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Tadeusz Śliwiak 

UMÓWMY SIĘ 

Z OJCZYZNĄ 

NA JUTRO 
Jest Ojczyzna ze słów 
i z chorągwi na wietrze 
Jest Ojczyzna z kamiennych tablic 
i z bruków spiętrzonych w barykady 
Jest Ojczyzna z ognia 
i jego gorzkich popiołów 

Ale my 
umówmy się z Ojczyzną na jutro 
na siódmą rano kiedy ulice 
są niebieskie od bluz 
i kiedy ptaki otwierają skrzydła 
Umówmy się z Ojczyzną 
ale nie tą z samych nadziei na lepsze 
i nie tą spod pomnika wolnej soboty 
Umówmy się z Ojczyzną która ma nasze oczy 
i nasze ręce 
która idąc 

Pan ALEKSANDER STĘPNIOWSKI - kominiarz w trzecim 
pokoleniu, pracuje od czterdziestu lat na sądeckich da­
chach. Oby „Dunajec" istniał tak długo i był równie po­
źyleczny! 

potny przed siebie i widzi 
i która poznaje własny głos 
która pracując mnoży i dzieli sprawiedliwy chleb 
Umówmy się z Ojczyzną na jutro 
Ono już się zaczęło. 

Z9 sierpnia 1980 

K
ończyliśmy właśnie dysku­
sję o materiałach do pierw­
szego numeru, zn1Gczeni jak 
żniwiarze klad,1cy ostatnie 
pokosy i jak oni zadowole­

ni. że udało się wvtrwać w zamia­
rze; spieraliśmy· si<; już tylko 
o drobiazgi, kiedy do naszych uszu 
d0tarly jakieś podejrzane szmery. 
Ktoś wyraźnie chodził po tym pus­
tym i nie gotowym jeszcze do 
użytkowania budynku. w którym 
dostaliśmy pon1icszczenia na po­
trzeby redakcji. 

.Wyjrzałem nn korytarz. Ro�ly m�ż­
czyzna nocną por<l o,:?:lqdal .Sdany, do· 
tykał wilgotnego tynku i pomrukiwał. 

-- C:::y mo.::na wiccl:::ieć, C'::ego pan 
szuka? - spytałem w miarę pojcdnaw­
l'ZO i w miarę stanot\TZO. 

.- .Vic:zeoo! - brzmiała odpowiedź 
równie stanm.,·cza i nawet - tak się 
mi wydało - z nutkci agn.·�ywności. 

Wobec tego mus.:ę puno ))opro-
si<.: powiedziałem - o opus.:czenie 
b11d11nku. 

°'\icspodzie\•,:any g:ośl: nad:11 nic k,va­
pil !--iG do odejścia, czym mnie już tru­
cht.: rozeźlił. :r-;ie było co prawda w je-

Adam Ogorzałek 

N.:adziej.i 
go oczach złych błysków, raczej pew­
ność siebie. Zrozumiałem ją dopiero po 
chwili, ale jeszcze nic wtedy, gdy po­
wicdzh,l: - Nazywam się Swierczek! 

Ta nagła prezentacja raczej mnie za­
skoczyła, troch� rozbawiła i zacieka­
wiła. Wciąż podejrzewałem, że przy­
padkowo zboczył z kursu i szuka za.­
czepki, by honorowo wyjść z obcego 
bUdynku. 

Jakże się myliłem! 
- Budowałem ten dom - poY. icdzial 

z dumą męi.czyzna, wprowadzając mnie 

w z.:.1.klopotanie i - co tu ukryw.1ć -
w· zawstydzenie. - Budowałem do sta­
nu surowego, póiniej przerzucili mnie 

do N owego Targu. Przechodziłem wla­
śn ie obok i 1.vstqpllem, żeby rzucić 
okiem ... Współczuję panu! Spurtolili, że 
serce się kraje. 

Natychmiast odlajalcm w środku i po 
paru minuta<:h poż<.•gnali.�my się sn­
dccznic. Wrocilcm du kol gćrn.-, opowie-

działem im cale zdarzenie, poi:mia1i się 
ze mnie trochę. 

Teraz, gdy o tym myślę, wcale mi 
nie do śmiechu. Znów popelnih.�m błąd. 
Sądząc po pozorach, wziąłem za intru­
za. człowieka. który miał prawo czuć 
się tutaj jak u siebie. Żlc zacząłem 
rozmowę ... 

Nic chciałbym tej niezręcz.ności po­
wtórzyć w tck:kic o nadziejach, jakie 
wiąż.cmy z powstaniem sądeckiego ty­
godnika - i o naszych nadziej;lch wh;­
kszych, dotyczących kraju. Chcę do­
brze rozpocząć - bo tego oczekują ko­
ledzy z zespołu, szybko skrzyknięci, 
lecz już solidarni w robocie. Chcę nie 
rozminąć się przede \VSzystkim z Czy­
telnikil"m i równocześnie sprostać ocze­
kiwaniom zyczliwych pismu towarzy­
szy, którym udało się doprowadzić do 
ko1ka zamysł stworzenia jeszcze jed­
nego fo r u m dl a d i a 1 o gu o snrn­
Wc.tch naszc:go regionu. Pragn� ,,rcsz.� 

eic tak t� pierwszą rozmowę ukicrun. 
k(>w.1ć, by otwierała ona szansę poro„ 
zumicnia z wszystkimi wartościowymi 
siłilmi, jakimi słusznie chlubi się til 
ziemia. 

Z 
d�ljcmy sobie sprawę, że warun. 
kicm picrwśzym prawdziwego dia­
logu jest z a u ! a n i e wzajcmn9 

rozmówców. Tego ani nakazać, ani za­

rządzić się nic da. Zaufanie przycho• 
dzi powoli. jak męska przyjaźń. Spro.w­
dzanc wielokroć, poddawane próbom -
jest owocem długo dojrzewającym. 
Dziś, gdy t.1k dużo zostało powiedzia­
n�. najpiękniejsze nawet słowa i naj­
lepsze intencje nie dają jeszcze legi­
tymacji zaufania. A jednak mamy od­
wagę ubiegać si� o nic z paru pown­
d(>w. 

Po pierwsze - naprawdę pragniemy 
dialogu, bez którego ani żyć, ani pisać 
nic warto. Nic ulegamy sezonowej mo ... 
dzie. Chcemy po prostu na tych la­
mach łączyć róż.norodnc myśli, dąlcnia 
i pragnienia w zbiorowq mądrość -
tak potrzebną naszej polskiej wspól• 
nocie. 

Po drugie - mamy nadzieję, że kie­
dy gorycz ustqpi nieco miejsca rc!lek• 
sji o przyszło�ć. wtedy zaufanie oknżc 
się najbardzici poszukiwaną rzeczą Nie 
można c:o importować. wytwnrzyć _ie 

(DALSZY Cl,\G NA STR. IO) 



W 
owych emocjami naładowanych tygodniach, które wypełniły 
polskie Iato roku 1980 zarówno nadzieją jak i goryczą, towa· 
rzyszyła nam gorąca publicystyka. Padło wiele słów skrzydla­

tych, wypowiedziano sporo myśli celnych, spod serca wy�ętyc�. 
I choć wiemy, że same słowa nie przepędzą złych duchow, ze 
,,z gadania chleb nie wzejdzie" - chcielibyśmy zatrzymać w pa­
mięci czytelników te refleksje, które wydały się nam nośne rów­
nież na przyszłość, przydatne w dniach, jakie idą. 

W długotrwałym procesie odnowy niejedna myśl stanie się bar­
dziej precyzyjna, niektóre nie wytrzymają próby czasu, inne do­
piero się urodzą. Ale nie zaczynamy przecież od zera. Nie szuka­
my po omacku. Ten przegląd opinii naukowców, polityków i dzien­
nikarzy, który niżej prezentujemy, dowodzi, że polska inteligen­
cja twórczo towarzyszyła wielkiej przemianie. Że jest gotowa na­
dal służyć dziełu budowania socjalizmu wolnego od skrzywień, 
błędów i nonsensów. 

Polak chce żyć wyprostowany, dum ... 
ny ze swojego kraju, nie chce, żeby 
hasła, które z przekonaniem wznosił 
10 lat temu, później były przedmiotem 
żartów, jak hasło dobrej roboty, czy 
budowy drugiej Polski. Polskę mamy 
jedną i wszyscy jesteśmy za nią od­
powiedzialni. Odpowiedzialność ta nie 
może być tylko przywilejem dygnita„ 
rą i desperatów. Zeby zaś wszyscy 
mogli w niej uczestniczyć - muszą 
powstać ku temu odpowiednie wa­
rwiki. 

Jesteśmy obecnie na właściwej dro­
dz.e, która jest owocem kompromisu 
ze strajkującymi robotnikami. Najwaź­
aic,ine jest dopełnienie zobowią.zań 
pn:es obie strony, niełatwe przejście 
ed. konfliktu do zaufania, od prawa 
weta do niezbędnej współodpowiedz.ial­
ności, ieby żadna ze stron nie robiła 
niczego, co mogłoby wzmocnić nieuf­
ność strony drugiej, działać tak, jak 
druga strona ma prawo oczekiwać 
zgodnie z liter;i\, a przede wszystkim 
s duchem dokumentu gdańskiego i po­
zostałych. Ludziom, którzy zaangażo­
wali się w naprawę kraju, trzeba po­
magać - wszystkim, którzy chcą coś 
naprawiać w swoich środowiskach. 

W strajkach często wytapia się 
szlachetny kruszec, ale może też wy­
pływać na wierzch szumowina. Szcze­
gólnie wtedy, gdy robotnicze protesty 
są prowokacyjnie inspirowane. Nie­
którzy zwolennicy e s k a  1 a c  j_ i_ będą
czynić wszystko, by zdcstab1hzować 
kraj, doprowadzić do kryzysu w par­
tii i wcisnąć robotnikom własne ha­
sła nic nie mające wspólnego z socja­
liz�em. Identycznie mogą postępować 
z a m  a z y w a c  z e, zainteresowani w 
dowodzeniu, że polityka ugody i kom­
promisu zawodzi, że trzeba "A'.'rócić �o 
twardej linii - a w efekcie ocahć 
własne stołki i własną skórę. 

Nasz kraj nadal znajduje się w tru­
'dnej sytuacji polityczn�j, c!1<>ć zara::e_m 
w sytuacji napawaJąceJ nad:z1eJą. 
Nerwy wystygną, zwycięży śmiały 
rozsądek' trzeba w to wierzyć. Wska„ 

uniem �jkrółszym. Jakie moi:na da.6. 
by ziścił się optymizm, Jest dewiza: 
ani więeej, ani mniej Jlii Zł •-kł6w. 

życie dla skołatanych szeregowych 
członków. N ie tyle przez wzg Ląd na 
przeszłe zasługi tej partii, które; Pol­
ska zawdzięcza swoje bezpieczeństwo 
i niebagatelną przecież pozycję w 
4wiecie, ile z uwagi na prz11szlotć te� 
go kraju, za który partia chce i musi 
ponosić odpowiedzialność, nie należ11 
pro publico bono przysparza6 członkom 
partii dodatkowych :zgryzot i prze,zka­
dzoć im w odnalezieni\l. 1ię 10 tvch 
trudnych czasach. 

ne, które by w krótkim czasie opraco­
,,·a,y jasny i precyzyjny sy:,1em oceny 
i premiowania.. 

Trzeba zastąpić hasło jakoby nie by­
ło cudów gospodarczych - hasłem. że 
żadnych cudów nam nie potrzeba. Są­
dzę, że wystarczy uchylić radykalnie 
sztywne formułki i absurdy, i śmiało 
wyprowadzić ekonomię krajową na tor 
spokojnej i rzetelnej - bo kontrolowa­
nej przez samorządne organizacje 
i sprawiedliwie opła canej pracy, na tor 
doskonałej, bo obliczonej na jakość 
a nie na ilość produkcji. W rezultacie 
wejdziemy nareszcie na tor postępu 
wiodącego do zadowolenia c<Zlowieka. 

Konieczny będzie nowy system do„ 

boru kierowników i dyrektorów. Bez 
względu na protekcje!  To hasło roz­
brzmiewało donośnie w dniach sierp­
niowych. 

Nie ma odpowiedzialności za zakład 
czy oddział produkcyjny - bez jedno­
osobowego kierownictwa. Trzeba prze­
stać uważać wszystkich kierowników 
i dyrektorów za idiotów lub złodziei. 
Trzeba pozwolić im nareszcie wyna­
gradzać lepszych pracowników wyżej, 
gorszych - niżej. 

Nie jest sprawiedliwością, ale jest 
krzywdą, wynagradzać brakoroba, 
cwaniaka czy niedołęgę tak samo, jak 
wynagradza się człowieka pracującego 
z poświęceniem i energią. Zrównanie 
ich poszło tylko stąd, ie jest łatwiejsze 
do stosowania, że nie naraża ani dy„ 

rek.tora, ani kolektywu na pretensje 
licmej niestety rzeszy zawistnych nie--, 
robów. Otói powtarzam. Człowiek, ldó­
ry nvka łatwizny- nie moie '1ri ani 
klereWlllklem Jakiegoblwiek Jll'Kdńę-

'-- Czarną, Tóżowq i iakier11 wvcofano, z u.wagi na zł11 gatunek. 

Spasób, w jaki rozw
.
iqzan11 został 

na;paważnie;sz11 antagonizm społeczn� 
w dziejach najnowsz11ch narodu a 
państwa polskiego dowodzi, iż nie mu­
,,i b11ć naszym przeznaczeniem kata­
atroficzna droga rozwoju. B11le byśm11 
t11lko wytrwali w postanowie?tiu

1 że 
wsz11stkie, nie t11lko teoretycznie rzecz 
biorąc zawsze możliwe, ale i prakty­
cznie chvba nieuniknione, przyszłe 
konflikty na Linii wladza-ob11watel 
Tozwiqzywać będziemy metodą dialo­
gu, wzajemn11ch ustępstw, nawet spo­

Tów i kłótni, lecz niody nie siłowo. 
Jesteśmy w trakcie poszukiwania in­
st11tuc;onaln11ch zabezpieczeń dla tego 
TOdzaju rozwiqza,t 

Ubogą i niebezpiecznq dla przyszłych. 
losów Polski byłaby supozycja, iż par­
tia nie znajdzie w sobie dość sil11, aby
w oparciu o jej uczciw11 i myślqcy 
trzon, który od dawna dostrzegał nad­
ciqgającq grolbę katastroflJ i daremnie 
ostrzegał przed nią swoje kierownic­
two, otrzqsnqć się po doznanym 
wstrząsie i odrodzić się w nowym 
kształcie. 

To, że niekt6rz11 działacze okr11li
partię niesławą, stanowi bolesne pTze„ 

Dunajec 2 

Wydaliśmy dziesiątki i setki miliar­
dów złotych, a także niemało dewiz, 
by wytwarzać po kilkaset tysięcy aut 
osobowych -. podczas gdy stokroć 
mniejszym kosztem mogliśmy najpierw 
ulepszyć wołającą o pomstę do nieba 
komunikację autobusową. Z całym na­
ciskiem chcę przypomnieć tę mało 
znaną prawdę, że co roku polscy pasa­
żerowie wsiadają do autobusu 7 mili­
ardów razy. 

I nie tylko tu konsumpcja dla le­
pie} uposażonych przysłoniła nam kon­
sumpcję najniżej opłacanych. Inny 
przykład. Nowych barów mlecznych 
planowaliśmy na pięciolecie obecne -
1000 - a otwarliśmy przez cztery la­
ta 15. Słownie: piętnaście. Czy z braku 
funduszy na inwestycje? Wcale nie. 
Bo w tym samym czasie wszelkich in­
nych· lokali gastronomicznych• - otwar­
to 3000. Słownie: trzy tysiące. 

S-dzę, ie aby uzdrowić nas'.!, l'OSpo­
darkę należy stworzyć zespoły prakty­
ków oczywiście dla każdej branży in-

R11,. Sz11mon Kobyliński 

biorstwa, ani stać na czele jakiegokol­
wiek zespołu ludzkiego. 

Cz11 Ludzie od lat prz11w11kli do bez­
karna.ki, niet11katności, nie prz11zw11-
czajeni do opowiadania się „dolom" sq 
w stanie pTZestawić się na nowe tor11? 
A cz11 ci, którzy dziś pragnq obalić 
każdego zwierzchnika, aq rzeczywiście 
pewni swoich Tacji ? Umowa społeczna 
to dobra podstawa samorządneoo pa,i ... 
stwa; ciągły dialog i jawność ż11cia po­
Htucznego - to przejaw zdrowia spa„ 
lecznego. Ale ;eao warunek to dojrza­
łość i odpowiedzialność za wartojć 
nadrzędną - funkcjonowanie pań­
stwa, gospodarki i administracji. I to 
na razie funkcjonowanie w star11ch Ta­
mach i strukturach, ponieważ nowe 
;eszcze nie są oprncowane. Państwa nie 
można gorqczkowo demontować, je„ 
żeli nie ma się go cz11m podeprzeć. 

żadna zmiana nie będzie akceptowa­
na przez. wszystkich, zawsze będzie ona 

przeciw komuś. Ten „ktoś", czasem sil„ 
ny i zjednoczony, �dz.te wukzył 
o utrzymanie zagrożonych pozycji. Nie 
wystarczy więc bieżące przywracanie 
równowagi, odbieranie nieuzasadnio­
nych przywilejów, wsłuchiwanie się 
w to, co dziś mówią i myślą ludzie. 
Niezbędne jest tworzenie takich in­
stytucji naszego życia społecznego, 
przez które w o wiele większym niż 
dotąd stopniu realizowałaby się socja.­
ludyczna demokracja, sprawowana by„ 
laby kDntrola społeczeństwa nad wszel­
kimi ogniwami władzy. 

Jakie więc instytucje są nam po­
trzebne? Co robić? A więc nade 
wszystko potnebna jest. nam wszyst­
kim - partyjnym i bezpartyjnym -
silna, krytyczna i wiarygodna partia. 
Jest ona i pozostanie kierowniczą siłą 
społeczeństwa, to przekonanie nie by10 
kwestionowane przez sierpniowe postu„ 

laty i znalazło dobitny wyraz w podp.1.­
saoych porozumieniach. Ale właśnie 
dlatego by nie powtórzyło się to, czego 
nikt z nas nie pra«nie, musi to być 
partia krytyczna, jak nigdy dotąd da­
leka od samozadowolenia. Pamiętajmy 
przy tym, że jest to jednocześnie par„ 

tia rządząca, która podlega z tego ty„ 

tulu najrozmaitszym nadskom i uwa­
runkowaniom, że starają się do niej -
jak do każdej w świecie partii stoją­
cej u władzy - przedostać ludzie my„ 

ślący nie o konstruktywnym krytycy­
unie, lecz b ułatwieniu sobie potakuJą­
cej kariery. Jest to wielki dylemat par­
tii rządzącej, która musi pozostać jed­
nocześnie partią krytyczną, musi ten 
swój krytycyzm rozwinąć; temat wiel­
kiej wcwnątrzpart;rjnej dysputy, punkt 
wyjacia do oczyszcza}21cych wni<>sków. 
jeden :i węzłowych problemów realneco 
socjalizmu. 

Najlepszy nawet system społeczny 
i gospodarczy, najmądrzejsze decyzje 
i najsłus:z.niejsze plany nie wydadzą 
oczekiwanych owoców, jeżeli nie będą 
urzeczywistniane we właściwym klima­
cie moralnym przez ludzi nie tylko od„ 

powiedzialnych, zdolnych i znających 
się na rzeczy, ale i o czystych rękach. 
Wła ściwy klimat moralny to także po­
wszechne przestrzeganie wyższości dóbr 
ogólnych, wspólnych nad jednostkowy­
mi, szacunek dla praw nie deklarowa­
ny, ale obowiązujący każdego na każ:.. 
dym stanowisku. Nie godzi się z tym 
klimatem, szkodzi mu poczucie podzia­
łu społeczeństwa na szczególnie uprzy­
wilejowanych i - w opin ii rozpo­
wszechnionej - nietykalnych oraz całą 
resztę. 

Przejawy nonszalancji wobec własno­
ści państwowej i społecznej, wobec 
własnych obowiązków, ch�ć zagarnia­
nia tylko do siebie, dorabiania się za 
wszelką cenę, kult mieszczańskich 
ideałów, pazerność i cynizm wyst�po­
wały u tak wielu jednostek i w takim 
nasileniu, iż wydawało się, że zakażają 
ca le społeczeństwo, depraw ują je, nisz­
czą szacunek dla uczciwej pracy i po­
czucie odpowiedzialności za losy kraju. 
Wydawało się. że społeczeństwo jest 
sfrustrowane, zniech�rone i moralnie 
osłabione. 

Okazało się Jednak, te w naszym na­
rochie tkwił\ siły 1 wułośd, k&óre mo­
SII przeciwstawić się złu. Te siły i łe 
warłości ujawniły się prsedc wuy,d­
kim w polslJej klasie robotniczej i wy­
rosłej z niej elicie umysłowej narodu. 
Mądrość-, dojrzałość i zdyscyplinowa­
nie obywatelskie narodu odświeżyło 
klimat moralny w naszym kraju, przy­
wróciło sens wielu pojęciom socjali­
zmu. Doprowadziło do katharsis, która 
otwiera przed nami wielką szansę. 

Ujawniło się wiele błędów, win 
i zwykłych nieprawości. To nie ustrój 
jest i'ch przyczyną, ale nieudolność 
i nierzetelność ludzi obda rzonych nad­
miernym zaufaniem. Tak, wszyscy zda­
jemy sobie sprawę jak wiele i jak bar­
dzo skomplikowanych czynników zło­
żyło się na nasz kryzys. Jak wiele 
wśród tych czynn�ków było spraw 
obiektywnych, niezależnych od działań 
jednostkowych, bo zależny ch Od ko­
niunktur ogólnoeuropejskich ba, świa­
towych. Ale konkretni ludzie brali od ... 
powiedzialność za konkretne decyzje. 

Nie leży w naszej polskiej tradycji 
polowanie na czarownice. Nie idzie 
dziś o żadne grupowe czy środowisko­
we rozrachunki. Idzie o nazwanie po 
imieniu przejawów zła, o konkretne, 
jednostkowe przejawy prywaty. ko­
rupcji I zachłanności i wyciągnięcie 
konsekwencji w stosunku do winnych. 
Tego wymaga elementarne poczucie 
sprawied liwośc.i. Tego wymaga troska 
o odradzający się klimat moralny

� społeczeństwie.. 
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pole�zeństwo_ naszego wojewód�twa stosun�owo sp?kojnie . w,:raz�ł� 
swóJ sprzeciw wobec nonsensow, wygodmctwa, mespraw1cdllwosc1
i wszystkich tych negatywnych zjawisk w gospodarce, iyciu społecz ... 

nym, czv funkcjonowaniu władz, które wstrząsnęły krajem. Ani strajftl,
ani przerwy w pracy nie miały u nas tak powszechne.co charakteru jak 
gdzie indziej. Byłoby wszakże grubym uproszczeniem, a nawet nieprawdą 
twierdzenie, ie spokojna w formie reakcja społeczeństwa oznacza, iż nie 
nagromadziło się u nas wiele iólcl. irytacji i buntu. Kto w ostał.nich ty­
godniach miał możność być w środku zażartych dyskusji, jakie toczono 
w zakładach pracy, ten wie, ile &orzkich słów. ile pretensji skierowano 
pod l'Óine adresy. Wysoko cenimy sobie fakt, ie wszrd•ie bez wyj,tku do­
puszczano do łych dyskusji redaktorów „Dunajca•\ Ż;. dnych drzwi prud 
nami nie zatrzaśnięto. To zobowiazuje do zloiPnia rzetr.lne,;o sorawozda­
nia o charakterze pracowniczych i-dań, a przede wszystkim o ich dalszyin 
losie. 

Bez ołowiu w nogach będziemy starali się dotrzeć Z&ł'ówno do nowych. 
samorządnych zwh\zków zawodowych. jak i do władz, które wzięły na sie­
bie obowiązek rozpatrzenia zgłoszonych postulatów. Będziemy uporczy\\·le 
pytać., czy wystarczająco energicznie, sprawiedliwie ł mądrze podejmuje 
się realizację wniosków. Sprawy najbardziej drastyczne, wywołujące naj­
większe namiętności - jak choćby spór wokół konkretnych ludzi 'I admi­
nistracji - udało się badi załatwić, bądź pchną.I we właściwym kierun­
ku. Plenum Komitetu Wojewódzkiego partii powołało zespół. który zbada 
zarzuty personalne pod adresem kilkudziesięciu osób zajmujących kie­
rownjcze stanowiska. Wfadomo na pewno. Ze w przypadku udowod"tenia
nadużyć, winny nie zagrzeje długo miejsc.a na swym stanowisku. Wiado· 
mo też, ie gołosłowne zarzuty zostaną oddalone. Kaidy moie l iczyć na spra­
wiedlh\-·ość. ale nie na pobłażanie, Czas przymykania oczu na różne drań· 
sh•·a skończył się. 

\Vspominamy na początek o drażliwej kwestii zarzutów personalnych, bo 
wywo•ują one dużo emocji. choć nie są wcale nagminne i masowe w wo­
Jewńdztwie, Słyszeliśmy do tej pory o 34 takich przypadkach i postaramy
sie bez zwłoki podać do publicznej wiadomości rezultaty dochodzeń. gdy 
ty1 ko zostaną zakończone. 

Natomiast dzisiaj pragniemy zrelacjonować picrn:sze „pod(.'jście" zespołu
redakcyjnego do tematu mającego kluczowe znaczenie d,a odbudowy spo· 
łecznego zaufania: poprosiliśmy mianowicie przewodniczącego wojewódz­
kiego zespołu rozpatrującego obywatelskie postulaty, ED\VARDA LIGĘZĘ. 
by przedstawił opinii publicznej, co do tej pory zrobiono. Propozycja nasza 
została przyjt:ta. jesteśmy po nczerej i wyczerpującej dyskusji z całym 
zespołem, który wykonał benedyktyńską prac-: posegregowania około 
dwóch tysięcy postulatów, ale nie możemy jeszcze napisać, ie efekty czte­
rctygodniowych wysiłków szt.a.bu s" zadowala,jące. Zanim wyłożymy swoje
obiekcje, oddajmy głos ludziom. którzy wzięll na swoje barki trud roz· 
patrzenia i -załatwienia gigantyczne:g-o pakietu wniosków I żądań. Oto co 
nam powiedzieli. 

EDWARD LIGĘZA: W skład zespołu 
wchodzi 11 osób reprezentujących po­
szczególne jednostki polityczne i ad· 
ministracyjne województwa. Sprawuje
on funkcję organizatorską i kontrolną, 
gromadzi i klasyfikuje nadsy1ane po­
stnl:=.ty, a nastepriie czuwa n;i,d pra­
widłowym I terminowym udzielaniem 
na nie odpowiedzi Do pomocy i mery­
torycznego rozpa rywania wniosków 
oraz postulatów powołaliśmy 10 pod­
zespołów, którym przewodniczą dyrek­
torzy wydziałów Urz<:du Wojewódzkie­
go. Pracuje w nich około 70 osób -
przed�tawicieli jednostek zarówno pod­
porządkowanych, jak i nie podporząd­
kowanych wojewodzie. 

W ciągu miesiąca odbyliśmy 4 spot­
kania zespołu i 15  spotkań roboczych 
z przewodniczącymi podzespołów. Za­
rejestrowaliśmy oraz sklasyfikowaliś­
my 1 921 postulatów. Wszystkie otrzy­
mane materiały były omawiane i ba­
dane, a takie kornwttowane w terenie, 
zanim przygotowaliśmy na nie odpo­
wiedź. 

Wyodrc:bnione są trzy grupy postu­
l�tów i wniosków. Po pierwsze - ta­
kie, których z;i latwienie leży w gestii
irstancji szczebla centralnego:  po dru·
gie - te, które możemy rozpatrywać 
i załatwiać na szczeblu województwa 
c raz - po trzecie - te. które m('IJ'[ą
i powinny być załatwione przez same
dyrekcje zakhdów lub jednostki ad­
ministracji szczebla podstawowego. 

Dadajmy, że klasyfikacja nie zawsze 
jest łatwa i prosta. Ot, choćby sprawa 
odzieży ochronnej. wysuwana przez 
wiele załóg. Taryfikatory są ustalane 
centralnie, centralnie określa się ilość
i rodzaje odzieźy dla poszczególnych 
grup pracowników. Nie jesteśmy więc 
w stanie sami ich zmieniać. Natom iast 
na własną rękę podjęliśmy decyzję
o anulowaniu niesłusznego - naszym 
zd:miem - warunku, by odzież zu żyta 
była zwracana do maf,!azynów. Rów­
nie± i w wielu innych przypadkach 

CHŁOPSKA PRAWDA 

J 
eść musimy wszyscy. Jui tylko t o  wystarczy, b y  uwzgl�dnić w wielkiej rozmowie, jaka tony się w kraju, opinie, inte­
resy oraz potrzeby tych, którzy nas karmią. A sq pneciei dalsze powody nakazujqce, byśmy zwrócil i się twarzq ku
polskiej wsi, która nieustannie rozgrywa trudny mecz 1 kaprysami pogody, z humorami magatynierów i prezesów, 

1 kłopotami dotyczącymi zaopatrzenia we wszystko właściwie, co potrzebne jest producentowi żywności. Od cementu
i węgla aź po zwykłą kosę czy łańcuch .•. 

Utrudzono wieś - choć tak bardzo odmienna od tej , która nas wychowała, choć murowana dziś, zelektryfikowana, 
kszta'cqca swych synów - cierpl iwie wsłuchuje się w gfosy dochodz:qce z dyskusji toczonej w ośrodkach robotniczych. 
Nie jest to słuchanie bierne. Niepodległa chłopska myśl kalkuluje, rozwoia perspektywy odmiany. 

Zawsze u początku wnelkiej refleksji społecznej jest spr1eciw wobec tego, co przestarzale i byle jakie. Postanowiliś­
my tedy zacząć od wysłuchania bolączek, wypunktowania hamulców i barier ograniczojqcych pracP rolnika i tym roz­
p'3cz,;ić sl 1JźbP. , .Dunajca" wobec nowosądeckiej wsi Zaprosiliśmy do redakcji dobrych gospodar1y, nQJ.lkowca, przedsta­
wiciela administracji państ'Nowej oraz działaczy mlodrieiowych. Bez upiększania odkryli nam swoją prawdę, chłopskie 
soojrzenie na d1:isiejszą wieś. Pewnie, ie nie jest to cała prawda. Rychło wrócimy do tego tematu, ieby 9 - gruntow­
niej podrąiyć. R�dzi powitamy tei listy od nasnch wiejskich czytelników. Jest czas rzetelnej rozmowy i niech kaidy 
spożytkuje QO jak uwaia. My w każdym razie miejsca źalować nie będziemy na wypowied1i, które mogą w dobrym kie­
runlr:u pop,chnnć nasze rolnictwo. 

Wsr.vscv ,..,usimy jeść, w<'tfSCY. sto!mv w koleice po iyw,ość ... Jest naiwyższa pora serio zwrócić się twarzą ku wsi, 
1 to n =� tylko w słowach. Chociaż od słów zacząć trzeba. Oto z.apis redakcyjnej dyskusji, pierwszej - nie ostatniej na 
pewno •.• 

KAZIMIERZ OGÓREK, Newy Sącs: 
Ka·:.dy, kto prowadzi gospodarkę, chce 
zyslru, a nie straty. Ceny muszą więc 
być dla rolnika korzystne. Musi też 
być równouprawnienie pomiędzy rolni„
kami indywidualnym i, a gospodarstwa­
roi państwowymi, 1dzie nieraz dokła­
da się do interesu. 

Trzeba także przypomnieć, że rolnik
wy�orzystuje każdą chwilę, że pracu­
je nie tylko przez 8 godzin. 

Przede wszystkim zaś niewłaściwie
ceny ustawionP są dla hodowli, co w 
połączeniu z trudnościami w zakupie 
maszyn zniechęca wszystkich. Mnie też,
choć daję sobie rad<: na swoich włas­
nych 4,5 ha i około 1,5 ha użytkowa­
nych dodatkowo. 

. CZESŁAW MŁYNARCZYK, Piątko• 
wa: Najważniejsza w hodowli sprawa, 
to gatunek i jakość pasz treściwych,
które są przecież konics;:znym uzupeł­
nieniem pasz objętościowych (tych, je„
śli ktoś dobrze gospodaruje, ma pod 
dostatkiem). Był czas, że w wol'ku 

mieściło się 50 kg paszy. Później było 
w nim 45 kg Obecnie w worku jest 
40, i jeszcze ta pasza się w nim led„ 
wo mieści - bo tam jest aż tyle sia­
na i odpadków. otrąb, a nie to, co po„ 
winno być. Worek coraz lżejszy - ja­
kość coraz gorsza. 

ALEKSANDER PIASECl[I, Urz�cl 
Wojewódzki: Z komunikatów dowie­
dzieliśmy się, że w ciągu ostatnich 10
lat Polska zwiększyła import zbóż pa­
szowych z 2 mln ton do prawie 9;
czyli nastąpił wzrost czterokrotny. Na­
tomiast co się dzieje z żywcem? W 
tym samym czasie ilość żywca w kra­
ju wzrosła tylko półtora raza. Należy
więc stwierdzić, że znaczne ilości pa­
szy gdzieś nam zniknęły. Gdzie - mo­
gą potwierdzić rolnicy, którzy tu z na­
mi dzisiaj siedzą. Zamiast wartość po· 
karmową tej paszy podnieść o 30 do 

40 proc., bo takie są zasady żywienia,
była ona obniżana o 10, a nawet 30
proc. w porównaniu do zboża. Nie po„
winni�niy tralrtować sprowadz:=i n ia zl)ńż 
jak jakiej ś tragedii; Uitnieją pań-

stwa - przykładem Holandia - które 
produkują zbóż raptem 2 miliony, a 
sprowadzają 10 mln ton. Ale oni z tych 
sprowadzanych 10 mln ton produkują 
mieszanki wzbogacone w antybiotyki
i witaminy. których wartość pokarmo­
wa jest podniesiana o wspomniane 40
proc. i z tych wzbogaconych mieszanek 
uzyskują mleko i mięso, bardzo dobrej 
jakości, a także sery. które każdy chę­
tnie kupi, Otóż w naszym działaniu
też musimy zadbać o to, aby w rolnic­
twie nie wypuszczać na rynek surow„ 
ca, który został zmarnowany, przynaj­
mniej w części. 

EBERHARD MAKOSZ, Brzezna:
Wtrąciłbym , że to importowane zboże
kosztuje chyba więcej niż 500 zł 
i prawdopodobnie dajemy na nim 
więcej zarobić rolnikowi amerykań­
skiemu, niż naszemu. To jest absurd. 

IGNACY RACZEK, Pisarzowa: Mam 
pięcio- i półhektarowe gospodarstwo 
i prowadzę chów buhajów. Chcę tu
powiedzieć o tym, co mnie najbardziej 

podejmujemy decyzje, na które nie 
mamy formalnej „podkładki" w doku„
mentach normatywnych, ale o których 
słuszności jesteśmy absolutnie przeko„ 
nani. Uważamy bowiem, że nie wolno
czekać. 

Do postulatów „centralnych" należą 
m. in. te, które dotyczą zmiany siatki
uposażeń, urlopów macierzyńskich itp.
Wiele z nich już załatwiono, inne są 
w trakcie załatwiania. Jeszcze inne -
narlal wpływają. 

Druga �rupa postulatów, nazwana 
przez nas umownie „wojewódzkimi", 
d 11tvczy m. in. stołówek t zaopatrzef'ia 
td, lsków wkł�dowych. budowy obie�­
•.ów c;-,l{r�1lnych. funkcjonowania Pf<."'S
i '\�tPK. t ealizacji  deputatów wE;:glo„ 
wvch. 

Bardzo wiele jest postulatów „zakła­
dowych", a więc tych, których załat­
wienie jest w kompetencji dyrektorów. 

W pierwszej kolejności odpowiada•
liśmy na postulaty większych zakła­
dów pracy. takich jak SZEW, Nowo­
m"". Glinik, Transbud, KBK. Odpo­
wiedzi wysyłamy na ręce dyrektora 
zakładu. sekretarza komitetu· zakłado­
weeo PZPR i przewodniczącego Rady
Zakładowej, z poleceniem zapoznania 
z nimi cc1łej rnłogi. Niejednokrotnie 
odpowiadci liśmy teleksem, adresując 
odpowiedzi bezpośrednio do zaintere„ 
srJwanych i podając do wiadomości 
J sekretarz:v komitetów miejskich i 
gminnych PZPR oraz terenowych or­
r. , nów administracii. Jeśli adresata
r.ie · mogliśmy określić - wysyłaliśmy
11.• do irstancii partyjnych, z podaniem
do  wiadomości administracji tereno-,;
wej. 

Jeśli zdarzało sie (dość zresztą czę­
stri), że wnioski były sformułowane 
r>ieprecyzy.inie lub nie mogliśmy w 
danej chwili dać odoowiedzi w pełni 
wyczerpującej, jeździliśmy do  środo­
wiska, które postulat nadesłało, by na 
mi0 iscu sprawe wyjaśnić. 

W ten sposób do 25 września ......: 
n wiPc w trzy tygodnie - odpowie.. 
dzieliśmy 62 zakładom na 482 postu­
lr1.ty. Ale pamiętajmy, że stale napły­
wają nowe. Systematycznie nad nim[ 
pracujemy. 

Najwięcej wniosków rodzi sit: na
nar�dach partyjnych i pracowniczych 
w Nowym Sączu, Gorlicach, Limano ... 

(DALSZY CIĄG NA STlt. 4---$) 

A. CITAK: w frodku ttoCJ/ po we. 
piel 

denerwuje: cielęta przywozi POZH, ku„ 
puje GS, pożyczkę udziela jeszcze kto 
inny. Powstaje taki paradoks, że POZH
daje mi byle co, ja za to muszę płacić,
hodować półtora roku, potem przy sku­
pie mówią, że tu mu brakuje, tam bra­
kuje - a czy ja jestem winien, że
buhajowi brakuje, jak jui takie cielę 
przy.szlo? 

Jestem niby szczęśliwcem, już od 
sześciu lat mam ciągnik. Ale ten ciąg­
nik jest bardzo mało eksploatowany,
nie opłaca mi się kupować do niego 
maszyn, na przykład kosiarki. bo łąki 

:
am

za 3,�rz��fm
ko

i5;!��;:1 ��!!o

� ����i 
w sumie miałbym koszenia na 8 go­
dzin. To samo z młocarnią i innymi
maszynami. Więc oczywiste jest, że po­
winienem korzystać z SKR-u. Nawet 
mam pierwszeństwo, do mnie przyjadą, 

(DALSZY CIĄG NA STR. 4-5) 
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(DALSZY CIĄG ZE STR. 3) 

y.,ej, Zakopanem, N.:iwojowej i Grybo­
wie. Każdy dzień przynosi nowe, przy 
czym często zdarza się, :i.e z jednego 
ś:-odowiska wply\va drugi lub nawet 
t.rzeci 

0
rzut". 

Przygotowanie odpowiedzi nasuwa 
wiele trudnoSci, a przcde;i. mamy 
_świadomo!jć, że czę:,to nie zadowalają  
one tych, którzy z wnioskami wystą­
pili. Są jednak sprawy, których - jak 
np. zaopatrzenia rynku w artykuły 
·spożywcze, przemysłowe i budowlane, 
·rozdziału towarów atrakcyjnych, pro­
.blemu deputatów węglowych - nie 
·oa się rozstrzygnąć od ręki. Są też sy­
·tuacje, wcale nierzadkie, gdy postulaty
·poszczególnych grup i załog Sil m,wza­
jem sprzeczne. Na przykład sprawa 
·rozdziału rnieszkai1, którą jedni chcą 
oddać wyJqcznie zakładom pracy, dru­
dzy - wyh\cznic spółdzielczości. Dla 
rozpatrywania spraw gospodarki mie­
szkaniowej stworzyli!imy osobny ze ­
spół. Odpowicdzialno:ić zą tę gospodar­
kę powierzyliśmy przewodniczqcym
rad narodowych, a Wydział Gospodar­
ki Terenowej i Ochrony Srodowi�ka
UW -�opracowuje obecnie propoz.ycj�
decyzj i  wojewody \V tej sprawie.

Wiele wpływa wnio!Sków dotyczą­
·cych zez\voleń na budownictwo jedno­
rodzinne. Jak jednak możemy wyda­
wać takie decyzje wbrew - jak to 
jest postulowane - planom zagospoda­
rowania przestrzennego? Natomiast
podejmujemy prace nad przyspie�ze­
niem zatwierdzenia takich planów dla
tych miej scowości, które ich jeszcze
nie mają, co nic pozwala na rozbudo­
w�. 

W każdej sytuacji chcemy jednak 
uczciwie i otwarcie przedstawiać spo­
łccze1i.stwu nasze trudnoi;ci.

MARIAN BIAŁ0SK0RSKI: Zadania 
spoczywające na naszym zespole są
ważne i trudne. J c1k  się zabrać do roz­
patrywania wniosków i postulatów, 
jak je załatwić, żeby udzielić odpo­
" iedz.i nie „na papierze", ale rzeczy-

•.v i śde takiej, na którą czekają z�i logi 
1 cbotnicze·t Rzetelnej i w miar.:;: możli­
wości realizującej ich potrzeby? Są 
przecież sprawy, w których naprawdę 
trudno rozstrzygać tak, by rozwiąza­
nia konystne dla jednych nic odbiły 
Slt..: niekorzystnie na innych. 

Rodzi się przy tym we mnie wiele 
wątpliwo!jd: czy zespól złożony z pra­
cowników administracji podoła spo­
łecznym oczckiwarfłom i potrzebom 
chwili dość osobliwej? Przecież ró:i.­
nych zespołów w urzędach było dość 
i do tej pory . . .  Jaki tryb rozpatrywa­
nia postulatow i jakie metody pracy 
powinniSmy przyjąć? A ponadto -
nie znam treści wszystkich odpowie­
dzi, j ;.,kie w imieniu naszego zespołu 
wysyl.., się zainteresowanym. Czy to 
;�st w porzi.ldku? Czy niektóre z nich 
nie s<4 zbyt formalne, szeleszczące pa­
r i.crem ·t 

ALFRED JAKUBOWSKI: Może parę 
słów dotyc:tących służ.by :tdrov, ia. 
Wnioski z tej dziedziny stanowiły -
obok tych, ktore mowily o handlu, 
usługach, zaopatrzeniu · rynku i spra­
wach socjalnych - najliczniejszą gru­
pę. Otól. część postulatów została już 
przez nasz zespół załatwiona, c1le zda­
rzają się i wnioski wręcz nonsensowne, 
jak na µrzyk1ad ten zglo�zony na ze­
braniu w Gorlicach: ,,Struktura or­
gari izacyjna slu::by :drowia jest do 
nic:ego·•. Odpowiedzi udzieliłem od ra­
zu. Wyjaśniłem, i.e struktura jest do­
bra, tylko rwały się jej poszczególne 
ogni wa. Czyi. można oceniać struktur(! 
lccznict wa zespolonego jako złą, skoro 
ocenę warunkuj<l niedosyt etatów, brak 
środków i inne determinanty? Jest też 
sporo postulatow personalizujących 
problem . .,W Gorl icach jest zły dyrek­
tor". ,,W Jordanowie w KZA sq kono­
wały''. Po prostu obraźliwe. Zostały 
one wszystkie zarejestrowane, ale 
trudno je brać powa:lnie. Czasem mam 
wraż.enie, i.e teraz ludzie prugną ja­
k ichkolwiek decyzji, byle były, ż.c ten 
,,dobrze działa", kto podejmuje decyzje 
ryzykanckie. A przecież nie o to cho-

CHŁOPSKA PRAWDA 
(DALSZY CIĄG ZE STR. 3) 

8;\siadom jest gorzej. Tymcza::;em 
SKR-y zajmuj ą  się czym . innym, a nie 
pomocą dla rolnika. 

JOZEF MOKRZYCKI. Korzenna: 
Tak, a jest to szczególnie ważne w na­
azym województwie, gdzie mamy tak 
duże rozdrobnienie gospodarstw, gdzie 
nie można rolników zaopatrzyć w in­
dywidualne maszyny, bo gospodarzy 
najczęściej nie stać na zakup - ma­
szyny są za drogie - wi�c powinny 
ich obsługiwał SKR-y i to maszynami 
przystosowanymi do terenów górzys­
tych. Natomiast uprawą ziemi i hodo­
-wJq_ SKR-y zajmować się nie powin-
11y; ich zadaniem są usługi. 

K. OGOREK: Tymczasem SKR-y 
trudnią się transportem, bo to dla nich 
korzystniejsze. 

C Z. MLYNARCZYK: SpnGtu mają 
'duż.o, a zgłaszający się tam rolnicy 
nie są załatwiani, bo SKR-y pracują 
przy czym innym. Szczególnie ważne 
jest, aby SKR-y pomagały rolnikom 
w podeszłym wieku. Teraz tej pomo­
cy brak. 

J. MOKRZYCKI: No wła:inie. Plan 
SKR-ów buduje transport, a nie usłu­
&i. 

Poza tym jeszcze bardzo nas biją 
ostatnie podwyżki paliwa, oleju napę­
dowego dla ciągników. SKR-y mają 
dopłaty z funduszu rozwoju rolnictwa 
do niektórych usług . . .  

I. RACZEK: Np. koszenie kosztuje 
teraz 1 13  zł.. . 

J. MOKRZYCKI: ... a rolnik ma so­
bie kupić maszynę, ciągnik i w taki 
sposób się go urządza ceną oleju. Daw­
niej walczyło się z chłopem, l;)o był 
rzekomo niesocjalistyczny - a dzisiaj 
dba się o niego w ten sposób, że pod-

E. MA KOSZ: B<!z kobiet n ie da 
rady 

nosi się ceny skupu dopiero wtedy, 
kiedy produktów rolnych ju:i żywcem 
brakuje na rynku. 

K. OGOREK: Co do pomocy, którą 
można nam dać, to może jeszcze taki 
mały szczegół: zamiast wyrzucać na 
złom na przykład betoniarki przedsię­
biorstw budowlanych, rno:lna by je 
sprzedawać ro�n ikom, żeby je sobie 
przerobili do mieszania pasz. Ale głów­
nie powinny być lepiej przeznaczane 
dotacje, np. na lecznictwo weteryna­
ryjne, bo tu są bardzo duże braki, nie 
tylko w ilości fachowców, ale nawet 
leków. 

Następnym hamulcem dla wsi sq 
sprawy budownictwa. Czasem na\,..·ct 
materiał jest. a nic ma zatwierdzeń 
i planów, nie ma na czas zezwoleń, za­
równo w budynkach mieszkalnych , jak 
inwentarskich. Tu zresztą także są za 
małe dotacje. 

E. MAKOSZ: Relacje cen postawio­
ne :są na głowie. Hardziej opłaci się 

dzi .  Natomiast trzeba deC'ydowa ć - i to 
s.t:;yb,\.o - tam, gdzie jt•st to  U7.as,.u­
nione słusznością czy dobrem społecz­
nym. Na przykład pracownice szpitala 
wojewódzkiego powiedziały, ż.c nic bę­
dą prać bielizny, je:ili nie otrzymaj ą 
wy:lywicnia. Uzyskały je, bowiem trze­
ba było mą.drze rozstrzygnąć, co jest 
ważniejsze: zawiesić działanie szpitala, 
czy przekroczyć pewne normy finan­
sowe. 

Powiedzmy uczciwie> : sytuacja nasza 
jest trudna, wiele spraw ludzkich cze­
ka na rozstrzygni<:cic, które cz�sto nie 
od nas zale:i:y, a ludzie niecierpliwią 
się. Na przykład nie jestem dziS w 
stanie odpowiedzieć kierowcom, jak 
wysoką destan<\ podwy:lkę, bo nic do­
stałem jeszcze informacji z centrali. 
Muszę im to jednak ja sno przedstawić. 

Wielu postulatów nie m6gli!'imy za­
łatwić. Dotyczą o ne m. in. zaopatrze­
nia farmaceutycznego. Z CEF ARM-em 
żyjemy dobrze, ale leków po prostu 
nie ma w kraju. Tak jest nie tylko 
z lekami. Jedynie metodą „uszczelki", 
pryw.1tnych powiązań i „pozdrowień 
z Łącka" załatwiliśmy r<:kawice do 
operacji. Trzeba było, bo choć nasi lu­
dzie nie strajkowali - nic mogli wy­
konywać swojego zawodu z powodu 
braku narzędzi i środków. 

Za krótki jest jeszcze okres, by za­
pytać, czy wszyscy wnioskodawcy są 
usatysfakcjonowani. Sądzc:, że w przy­
padku większości słusznych wnios­
ków - tak, bo mówiliśmy im prawdę. 

Bardzo wiele wniosków dotyczyło 
takich spraw, jak kupowanie lodówek 
czy środków utrzymania czystości. A 
przecież. czym innym jest lodówka w 
gabinecie dyrektora fabryki, a czym 
innym na oddziale szpitalnym ! 

EDWARD LIGĘZA : Jest olbrzymi 
nacisk na zwiększenie zaopatrzenia 
rynku. Ale wiadomo, juka jest sytua­
cja rynkowa i wiadomo, że wiele tu 
trzeba po prostu łatać. Samymi mo­
nitami o deputaty węglowe nie napali 
się w piecu ! A przy tym i tu postulaty 
�" ze sobą sprzeczne - jedni żądają 
ekwiwalentu, inni deputatu. Powiedz­
my otwarcie: deputatu w przyszłym 
roku nie b.:;:dzie w naturze, bo przejś­
cie górnictwa na system 3-brygadowy 
(� 4-brygadowego} i wprowadzenie 
wszystkkh wolnych sobót sprawi, że 
rynek otrzyma około 40 mln ton w�da 
mniej niż w roku ubiegłym. A ludzie 

siano sprzeda(·, ni7. chować bydło. Bar­
dzo pilnym zadanirm t"konomistów je:st 
przywrócenie właściwych relacji mię­
dzy tym co rolnik kupuje, a co wy­
produkuje. Szczególni e z.aś odnosi się 
to do rejonów podgórskich. 

S. MOKRZYCKI: Podstawowe pyta­
nie: czy warto mówić? Bo to j e::;.t:cze 
nie wystarczy. Trzeba d t.:ialać! Tymcza­
sem nie pierwszy już raz zabieram 
głos w tych sprawach, w sprawach 
wsi, a żadnego efektu to nie przynosi­
ło. Nas, rolników, nie zadowala to, że 
się wygadamy. 

Jeden i tylko jeden bodziec może 
podnieść go:spodark� wiejską: doinwes­
towanie. 

Na naszym terenie je.st już dość du­
ż.o g-0spodarstw specjali:;;tycznych o 
k ierunku hodowli bydła mlecznego. 
Gospodarzymy w o wiele trudniejszych 
warunkach, niż rolnicy w przeważajq­
ccj czę�ci kraju, a płacimy tak samo 
jak wszyscy wysokie podatki. tak sa­
mo mamy obm1.;iązck oddać 3000 l mle­
ka z ha, chociaż lII czy IV klasa 
gruntu u nas wymaga zupełnie innego 
nakładu pracy niż w środkowej Pol­
sce. Władze naszego województwa -
apelują o to - powinny z.decydowanie 
wystąpić o uwzglc,:dnienie tych okolicz­
no:ici. 

A. PIASECKI: Prawidłowa gospo­
darka rynkowa powinna dawać rolni­
kowi gwarancję dostliPU w każdej 
chwili do maszyn, narzędzi, pasz treś­
ciwych, do srodków ochrony roślin czy 
też nawozów. Niestety, w ostatnich kil­
ku lata�h tego nic było. W naszym 
województwie 95 proc. - to sektor in­
dywidualny. Srodki winny być przy­
dzielane w proporcj i do ui.ytkownej po­
wierzchni; ponieważ tego również nie 
było, dysproporcje u nas są szczególnie 
widoczne. W skali kraju gospodarstwa 
państwowe i spóldzickze dysponują 
areałem 25 proc. użytków rolnych, in­
dywidualne - 75 proc .• ale gdyby po­
patrzeć na środki do produkcji rolnej, 
proporcje są odwrotne. 

E. MAKOSZ: Wszędzie na świecie
w rejonach podgórskich rolnictwo jest 
dotowane. Przypomnę :  aby zaorać hek­
tar, trzeba iść za pługiem 30 km. Chcąc 
skosić hektar żyta, trzeba machnąć ko­
są 20-25 tysi�cy nuy. Ten właśnie 

w�gl a pot rzebują. Co wi�c moipmy 
zrobi ć? J ed ynip tak uspi:awnić dys try­
bucję, by każ.dy otrzymał swój  przy­
dział bez kolejek i chodzenia .  

ANTOSJ WJERZCIIOSLAWSKI: Naj­
więcej postulatów dotyczyło szesciu 
dzied t.:in: 1) poprawy zaopatn:cnia 
rynku w artykuły ::;poi.y\1vcze, przemy­
słowe, czysz.,:zącc, szkolne, materiały 
budowlane, wt:gicl, części zamienm•. 
2) popra wy zaopatrzenia stołówek 1 
kiosków, :S) zakupu towarów przez  go„
spodark� u;:;połcc:mioną, 4) rozdzia ł u
towa rów atrakcyjnych, 5 )  poprawy ja­
kości  towa rów i u::;lug, 6) przydziałów 
odzieży ochronno. . .-j 1 ruboczej.

Nic sposób rozpatryw;;ić tych spraw 
bez oceny ogólnej .sytuacji rynkowej& 

Jc.sli więc n�1sze województwo zdoła. 
na  przykład, \\.:yprodukować dost atecz­
ną ilo�c mięsa wołowego, to jcdm, k  
nie zapewnirny do.statecznej ilości wie­
przow iny. Nic został  wykonany plan 
skupu mh�ka,  skqd więc brać ma�lo, 
śmietan�, twarogi ;  tylko serów tVI ar­
dych mamy ao;t; na p,;krycic potrzt.'b 
tegorocznyęh. 

Wprowadzi J i;..n1y n.1tomia.st bardLo 
ostrą konttul{! :-ply\vu masy towarowL·j 
do wojt.'wództwa. C1)dzicnną. Toteż w 
drodze intcrwt�ncji, a nawet wr�cz 
awantur, wy<lustaliśmy z przemysłu, co 
było planowane na wrzcsie1l ,  ale nit! 
odrobil bmy zalc�ło:ki sicrpniowyl'h. 

Stosunkowo dobra jest podaż.. ryb, 
i: wyjątkiPm konserw rybnych. Po• 
pra\via siG zaopatrzenie w owoce i \\ .1-
rzy\',,a , szezcgl>lnic korzeniowe. Niepo­
kojąco pnec.btawia się jednak zaopa­
trzenie w z1c.·mniaki. Plan skupu 2 1 00 
ton nic b1�dz.ic wykonany, mimo pod­
wyżki cc.· n. Wysybmy l udzi w teren, 
ale na ilt• to uratuje sytuacj�? 

Z cukrem nie b�dzicmy mieć problc­
mow, bo dzit:ki operatywności naszych 
handlfJ\VCÓW udało nam si� uzyskać 
h"ans port z importu. T;.lk wiGC na bile­
ty towa rowe cukru nic zabraknie. Za­
czyna ją  się ju:l zrcf.ztq dostawy z no­
wej k,rn1panii cukrowniczej. Pomy::.lC'­
liśmy też. o p:-:zczulach - dali�rny po 
7 kg na rój. Z\v iązek Pszczel arzy za­
wy:la jcd ,n k  iloi(: roi, które mu s1� 
mnoi.il w s7 . .}·hkim h.•mpie. Cukier d !a  
pszczot d r,::.tali zarówno zrzeszeni,  j :i k  
i niezrzeszL'ni pszczelarze. 

Jak jL'dnak m,�my pvprawić zaop:.1 -
trzcnie stCJ l ówck i bufetów, skoro bra­
kuje to waró\-..· ? Nieco ratowalbmy �y-

trud dotyczy głównie terenów J)Od!.:'ńr­
skich ,  gdzie si� często trakton!"m nic 
dojed zie. 

J. MOKRZYCKI: O innej sprav.. ie:
w �kupie pluci się za zboże po 505, 
o ile �ię ni� mylę, lub 550 zł za kwin­
tal. Jak mo:lna domagać się od rolnika 
sprzedaiy zhoi.a po takiej cenie, sk o­
ro pszenica siewna kosztuje go 1200 :.d? 

K. OGÓREK: I jest nienajlepszej ja­
ko:ici. 

CZ. :\łLYSAKCZYK: Teraz w ogóle 
wsze lkie !_iarno siewne jest :i.l ej jakos­
ci. 

J. MOKRZ)'CKI: Właśnie .  D:c.i:-iaj
rolnicy trocht: już wiedzą i orientujq 
siE:, że zasiać pszenicę niekwalifikowa­
ną - to s ię  n ie opłaca. Ale czy róż­
nica ceny między ziarnem siewnym a 
skupowanym nic powinna wynosić tyl­
ko I O  prot: . '? Wtedy rolnicy podeszl iby 
zupełnie inaczej do sprawy sk upu zl>o­
ia. 

E. MAKOSZ: Wa rto też powied.z it:ć
o podgór�kicj gospcdarce wodnej. Pa­
trzy się na to z przykrością. Woda w 
większości wypadków spływa niewyko­
rzystana. W podobnych rejonach w 
innych krajacłi widzi się, że każdy 
strumyczek Jest ujęty, istn ieją liczne 
zbiorniki  retencyjne do nawa dniania. 

To nic tylko sprawa produk cji żyw­
ności. Nasz obs1.ar podgórski jest re­
gioncrn rckr"'aeyjnym. Trud110 wyobra­
.tić sobie r1:kreac·ję na terenach zapu-



tuacj� rzucając dn sprzedai.y poważną 
ilosć konsenv, jednak nie możemy 
przerzucić do zakładuw <:ałt'j masy 
mi�snej kosztem pol.1,stHlej części spo­
leczeńst wa ! 

Z11iesicnie limitów na zakup pew­
nych arlykulów przez go,;podarkę uspo­
łecznioną jest w ge..,1 i i  premiera. Wo­
jewoda nowosądecki podjql na wła5ną 
n�kę. decyzje w sprawie zakupu ręcz­
ników frote i środków ci.y'."ilo�ci; mi­
nister rozszerzył t(! decyzj( na cały 
kraj. Ale skąd nrnmy te r�cz.niki brać? 

DuLo nieporoz.umiei'l wi .1i.:<' si� z-e 
sprn wą odziei.:y ochr(,nnej. \\1�·ja;n i j ­
my: handel rynkowy ni<> j f'st do tego 
p ,jwołany. ZajmuJ" si<; tym Minh:ter­
�lwo Gospodarki Materiałowej. My tył-

szcz.onyth w niPU.i:ytk.i. To wszystko 
chodzi ze sobą w pa rze. Bl'z pięknych 
lasów. pięknych ::;adów, łanów zbóż 
tr�dno mówić o normalnej go�podarce 
i rekreacji. A wi�c ulgi i przywileje 
dla tych terenów są koniC'czne. 

Ludzie, którzy tu go!-;podarzą, ni<' do­
pominaj ą  się ośmiogodzinn('go dnia 
pr:acy, wolnej soboty. Nie dopominają 
::;i� wolnej nicdzil'li . \VsLy�tko to na­
kazuje szacunek do tych ludzi. 

J. MOKRZYCKI: Powstają nowe
zwhzki 7.awndowl", mnjq..:e bronić praw 
robotnika. Na wsi teL Potrzebny jest 
k to:-i ,  kto będzie bronił praw rolnika. 
Obecnie nic mamy ab.solutnie - pod­
k reślam:  absolutnie niko�o - kto bro­
młby tych interesów. \\1ypadaloby, aby 
robił to samouąd wiejski ,  ale my już 
wiemy, że na samor:t.ąd nie możemy 
liczyć, bo nikt się z nim nic l ic1.y. Dla­
teg,o nie dziwię si� dziś rolnikom , w 
kraju, że organizuja wolne zwi;p:ki. Do 
Sądu Wojewódzkiego w Warszawie 
wplynqł ju7. wniosek o rcjL·stracj� Nit-­
zależnego i Samorz;'}dnc�o Zwi.p.ku Za­
wodowego Rolnikó,v. Nie t�dko, że �de., 
n i.e dziwię, ale wvwst .1.:1 takimi jC's­
tem, i jest to zdanie nic tylko moje, 
ale wiC'lu roln ików w kraju. 

)iiC' należy doszukiwać s ic; w ich or­
ganizowaniu jakiehS złych m_y�li .  Zwią­
zki wśród ludzi rolniczego trudu po­
winny pomóc zorganizov,.·ać  na'.1-ze wła­
dze. choć to się mo:i.e v:ydnwal· d :liw­
ne i nawet niemożliwe'. Na nas ciąż.y 
w}'żywienie narodu. Powinno się nas 
wsnierać także i w ten spos1)b. 

Zmierzamy do odtnlodzcnia wsi .  We­
szła w życie uSlawa emerytalna, aby 
było miejsce dla młodych nast<:pców. 

"'Jak: jednak mol.na s ię domagać od 
młodych ludzi miłości do :.demi, jeśli 
palrza oni na kolegów-robotn ików, któ­
rzy wysunęli określone żtidania w sff'­
rze socjalnej, (zgadzam.\' si(' z nimi) 
a kiel'ownictwo rządu pr-.t.ychJ11 i lo się 
no tych postulatów, podczas gdy wła­
::Onie w dziedzinie świarkzE'ń !-OCjalnych 
wie� pozostaje za miastem daleko 
w tyle?  

E. MAKOSZ: Wszystko to s ię  wiąże
z zadawnioną spraw�t lckct•waż.en ia w!':i 
i d_vspropol'cj i w przywilejach. Dzisiaj 
z.a to płacimy : nie ma żywności. 

ko wspier"amy, uzupełniamy. A pl'aw­
da jest taka : wpłynął na przykład z 
WPK wniosek o przyspieszenie realiza­
cji zamówień, złożonych w krakow­
skim SUPON-ie. Tymczasem okazało 
się, że zamówienia takiego dyrekcja w 
ogóle do SUPON-u nie wysłała! 

Czynimy starania, by na terenie na­
s1.:ego województwa powstała placów­
ka, koordynująca przydziały odzież.y 
ochronnej ,  ale jak dotyc)lczas - bez­
skutecznie. 

Sprawa rozdziału towarów atrakcyj­
nych była dotychczas objeta decyzjami 
centralnymi. Przckazali�my do Warsza­
w:, wnioski o zmian� tego trybu roz.­
dzfo łu, ale ró,'lmole�le, w porozumie­
niu ze zwiąt.:kami zawodowymi, usta-

K. OG(>REK : Zasłużeni 1obotnicy do­
stają jednak czasem talony na samo­
chody. Kiedy ja  jako rolnik prosiłcrn 
o przydziuł samochodu, to dowiedzia­
łem się, że dla rolników samochodów 
nic ma. Czy samochód ma być dla rol­
nika luksusem'! 

E. MAKOSZ: W mieście do sklepu
jest tylko krok, do ośrodka zdrowia 
tc7„ Na wsi wsz�dLic jest daleko. Dla 

Cz. MLYNA.RCZYK: Popierał n ie 
t ylko gosr10da rst wa specja listyczne 

rolnika samoC'hód nłe jest luksusem. 
Samochód aany rQlnikowi dawałby 
przyrost produkęj.i. 

K. OGOREK : Samochód osobowy,
osobowo-dostawczy. obojętnie jaki.  Że­
by ()Oj(·chać co� załatwić. Przecież czę­
sto muszę jcźdL.ić daleko coś załatwiać, 
A cz.as drogi. 

E. MAKOSZ: Jak transport państ­
wowy zostałby oddążony, gdyby rolnik 
n,i:'• I trnnspurt własny - I)rusz� poli­
czyć. 

liliśmy listę takich artykułów ! chce­
my dać naczelnikom tniast i gmin pra­
wo powoływa nia komisji rozdziału -
społecznych komisji. Niech spolcczei1.­
stwo smno decyduje. Jawnie - zarów­
no jeśli chodzi o skład komisji ,  jak i 
o listy osób, które przydział taki otrzy­
mają. 

Wróćmy je�zcze do spraw rozdziału 
węcla. Wiadomo jui. dziś, że deficyt 
jego wyniesie u nas 173 tys. ton. Mu­
simy z.alem bardzo skrupulatnie prze­
myśleć sposób i zasady l'Ozdziału. Usta­
lili1my poziom zaopatrzenia n a  80' '• 
normy, przy czym jednorazowo można 
pobrać l tonę (jedynie te osoby, któ­
rych łączny- przydział nie przekracza 
1 .5 tony, otrzymają go jednorazowo). 
Gos1>odarka uspołeczniona otrzyma za­
ledwie 66,5• 1e, a tylko służba 7drowia 
(s

.
zpitale, żłobki) - 9()(1 '•· Rolnicy do­

staną na kontraktację pełrnl pule.  in­
ni  - jak np. ogrodnicy - 55•,1a. Prefe­
rować będziemy te uprawy, które słu­
żą zaopatrzeniu wojewódzkiego rynku 
żywnościowego. Toteż nic będzie wę­
gla na uprawę kwiatów, skoro brak go 
dla uprawy chleba. To chyba oczywi­
ste! 

Nasze służby j�1koS<:iowe czu'>v;.1 ją  też 
skrupulatnie nad klasyfikacjq jnko.ś;eio­
wą węgla i przeceniają go w miarę 
potrzeby. Zdajemy sobie j C'dnak spra­
wę, że prz.el'.ena nic da ciepła. 

Osobnym problemem jest tryb zao­
palrzenia w wGgiel rolników tak, by 
mogli  go otrzymać bez mit ręże1:ia cza­
su. Dnia 27 września wojewoda nowo­
sądecki wydał wytyczne dla \VSZR, by 
w związku z wyst<;pującymi zakkc:e­
ni�imi w nrg,rniz.acji  !-:przcdai.:y podjąć 
niez.,,·Jocz.nie d ziałania w z:1kresic u­
sprnwnicnia t<'j organizacji (np. sprze­
daż wioskami, uliccimi} .  wysyłania za­
wic\dOmiC'i1 do grup odbiorców o ter­
minie odbioru oraz stosowania innych 
rozwiąza1i ,  które mogą eliminować lub 
przynajmniej łagodzić trudności zaopa­
trzenia. 

"'FRANCISZEK KOCAŃDA: Jeszcze 
jeS1i· chodzi o odzież ochl'onną:  są 
tu d\\"8 problemy - norm zuży­
cia oraz zapewnienia odPowi edniej 
ilości. I nic w tym rzecz, klo sic.; bę­
dzie tym zajmował. ale by odzie;i; była. 
Pamiętajmy też, że np. bic1izn·, ba­
Wl'lniana męska i damska w ogóle nie 
jest rozprowadzana przez p lacówki 
�pecjalistyczne typu SUPON, a jedno-

CZ. l\lŁY"lARCZYK: Brakuje sza­
cunku dla rolników w biurach i urzę­
dach. A rolnicy przecież pracu ją  dla 
wszystk ich, także dla tych z urządów. 
Tymczasem nasz czas jest szczl'gólnie 
cenny. Nie powinniśmy czekać na  za­
łatWianie najprostszych spraw, na 
przyznawanie nawet małych pożyczek, 
cementu. pustaków. Nic nalei.y popie­
rać tylko gospodarstw specjalistycz­
nych (a nie mówię w swoim imieniu, 
bo sam mam takie i oddałem 240 sztuk 
żywca przez trzy kwartały tego roku). 

J. MOKRZYCKI:  Tak, w rolnictwie
bardzo jest potrzebne umożliwienie w 
szerszym zakresie kredytów. Konieczne 
są te.i: zmiany w praktyce ich uma­
rzania, bo o lym się tylko dużo mó­
wi, ale kiedy przyjdzie umorzenie zdo­
być, to na cz.łowicka siódme p<fly wy­
chodz.,1. 

CZ. MŁYNARCZYK: Myslę też, że 
powinna być lepiej postawiona sprawa 
wczasów dla rolników. Nam też się to 
należy, sam bylem już na wczasach, 
byłem ba rdzo zadowolony. Każda na­
sza minuta na wagę złota, ale myślę, 
:l<" rolnik mógłby sobie jednak te wcza­
sy- wygospodarzy(:. 

ANNA CITAK, Przysietnica: Ja n� 
wczasy nic wyjei.di:am, na to juz m1 
chwil brakuje. Matczyny grunt to 4 ha 
pola w 9 kawałkach. Chciałam powie­
dzieć o tym, co na wSi trapi nas, mło­
dzież. Otóż dużo młodzieży wyjeżdża, 
nie pomaga już rodzicom, którzy nic 
mają komu przekazać gospodarstw i 
nic mają już sił ,  by pracować. Wy jeż­
dżają, bo każ.dy prawie chce dziś mi�ć 
prostą drogę do lekkiego życia. Na mo­
im gospodarstwie zaś, przykładowo, bez 
konia się nie obejdzi<", choćby śmy i 
mieli łatwy dostęp do traktora . Na te 
górki w tak wiClu kawałkach trakto­
rem się nic wjedzie. Przy tych trud­
nich warunkach konieczna jest jakaś 
zachęta, jakieś wskazanie kierunku, 
szkolenia specja1istyC'znc. 

E. MAKOSZ: Pani Citak po ruszyła 
szkolenia. Słusznie. Szkoleń mamy co 
n iemiara, ale w sprawozdaniach i sta­
tystyce. Ale prawdziwych dobrych 
szkolr,ń nie ma. Uważam, że do każ­
dej wioski choć raz w zirr.;-c powinien 
przy jl'chać specjalista wysokiej klasy 
i spotka ć sic: z ludimi. WIL'm, tych. 

czt-�nie jest objęta zakazem sprzedai.T 
pozarynkowej. Co w tej sytuacji ma 
robić slu:i.ba zdrowia ,  skoro pielęgniar­
ka nie może wejść n a  .salę operacyjną 
we własnej biclii.nie stylonowej ,  bo 
to grozi po prostu wybuchem? Problem 
niby drobny, ale też wymagający rych­
łego rozwiąza nia. 

f'KANCISZEK WEYDLICII: Postula­
ty, _jakie wpływają do zespołu, dotyczlił 
zarowno spra w "'iclkich jak i drob­
nych, ale wszystkie wymagają zała­
twienht .  Chcia łbym więc dać tu  kon­
kretne przykłady załatwionych dużych 
.spraw. 

Załoga Kop.1lni Drogowych Surow­
ców Skalnych wytknęła absolutnie złą 
politykę inwestycyjną, wynikającą �e 
złego rozpoznanh1 geologicznego złoża. 
Choć sprawę tę  winno się rozpatrywać 
na szczeblu ce ntralnym, podjąłem tc­
m;łt, przebada ł em. Rozmawiałem z dy­
rekt(lrcm zjednoczenia (Zj('dnoczcnic z 
Wrocławia}. który próbował wszystko 
tuszować. i ostatecznie przygotowałem 
\WJjewodzif> pismo. które on  podpisał 
i które poszło do prezesa NIK wspar ... 
te gotowym materiałem dokumenlal­
nym, że wydatkowano 70 mln złotych 
z efektem ujemnym. Kopalnia dotych­
czas daw.ab bo wiem rocznie 260 tys. 
ton kamienia, a obecnie zamiast - j;:ik 
to miało być po ,vydatkowaniu owyc h  
70 mln - dawać 5 1 3  tys. ton - d a j e  ..• 
200 ty�ic;cy. 

Jesz.cze gorsza spraw;1 n·1 terenie 
Klęrzan : inwestycja rz(;'du 580 mln zł 
oparta była na z!ej  dokum('ntacji ( trze­
ba rozliczyć j('j  autorów za błąd w 
�ztuce 1 ) :  mi;:do być 69 1n1n ton zaso• 
bów kami<'nia . a jest 22 mln ton, w 
dodatku m:110 wartościowego, przcwar­
stwowancgo )llpk iem. po półtora rok u 
ba brania się w błocie trzeba prz.ej:ić 
na dru,:!ie skn.yci1o terenu. 

Inna sprawa : bardzo trudna, bo z.da-. 
nają się postulaty przeciwstawne : po­
bór krus?.ywa . niezbGdncgo dla gospo­
darki mieszka n io,1vcj. KBK chciało ro2>­
wiazać probl<'m wyłącznie w oparciu 
o złoża w Starym Sączu, wybierając: 
je kop.:1 rk11 .  a wi<;c nic do spągu (dna). 
To za bier a ło 16 ha rolniczej zie ml 
Ostatcez.n ic  zf?odziliśmy si<; na takie 
nn:wiiJzaniC' :  dostaną 8 ha, wybierać 
będ<i do spągu, przy czym - z upo­
ważnienia wojewody - ustaliliśmy, 'l.e 
musi  bvć orowł1 dz.ona rck„l ł vv.-�1· ia 
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J. MO/(HZYC KI: Na samorząd 1tie 
l1c.::::ę, bo nikt :11. tt:  z m m  nie l ic::y 

specjalistów brakuje. Ale myślę, 7.6 
można ich zdoby ć więcej, że ci z uczel­
ni nie odmówią ,  jeśli im sic; zapropo­
nuje takie konkretne spotkania z Judź· 
mi raz do. roku. 

Trzeba lei; ludziom na wsi poka·Lat 
inne okolice. inne regiony i wio::;k i, 
gdzie warto coś zobaczyć, gdzie warto 
porównać osiągn ięcia. Nasi ludzie ma­
ją nawet samochody, ale za dużo prze• 
bywają tylko na własnym podwórku, 
za mało widzą, eo się w Polsce d zieje, 
A dzieje się wiele dobregp i ciekawe• 
go. WykorL.y.sta jmy te dobre przykla-
d

yTylko 7.e ..• no  cóż, powiem;  to mni,e
bardzo rusz.a.  Do nas do zakładu pr.zy­
jeZdi.a też dużo wycieczek, około 100 
w ciągu roku. A w ilu z nich poło�a 
wycieczkowiczów przyjeżdża w takun 
stanit", że nadaje się tylko do sied7.e­
nia w autobusie ! Jak można tak orga ­
n i1.:ować wycieczk i ? !  Wycieczka musi 
być bezalkoholowa, jeśli jedzie w �­
kim celu - bo jedzie po to, aby su: 
uczyć. 
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tego terenu tak, by można tu było 
wprowadzić gospodarkę rybną. Określi­
liśmy też konkretny termin - do koń­
ca tego roku - przygotowania doku­
mentacji. 

li:DWARD G()RA: Istotnym proble­
mem jest &tworzenie dobrego systemu 
kontroli społecznej i .rzetelnej informa­
cji. O naszych pracach takie. Wiele 
1pra.w wykraczało poza możliwości na­
szego z;esp0Ju.1 wiele niepotrzebnie do 
nas dociera, bo powinni je za.lat wić 
dyrektany C'l.Y naez.elnicy, wielu w t.ej 
chwili nie da się załatwić - ale lu­
dziom trzeba odpowiadać. Prawdę. Na­
wet najbardziej bolesną, ale odpowia­
dać solidnie. I tak robimy. Tak jak 
tego chcą! ,,Niech władza przyjdzie do 
na•· i ,utzciwie powie o swuch trud­
nościach'\ Bo takie postulaty są rów­
nie:i, i to często. Wychodzimy im na• 
przeciw. 

EDWARD LIGĘZA: Nas samych nie 
1atys!akcjonuje jedynie przekazywanie 
in!o.rmacji, chcemy podejmować kon„ 
kretne decyxje. Ale nie zawsze może­
my. Łatwo jest kontrolować; trud­
niej - niestet: - pracować. A tej 
pracy mamy \eraz ogrom. Podjęliśmy 
wiele de<:;n<ji, cboł gdyby dziś nas k\Qś 
uaął rozlict.ać, nie wiem, jak by by­
ło. Bo wiele mW!ieliśmy i musim„ roz­
atTZyp.t sami, nie czek.ająe, ai aa 
szczeblu centralnym :zostam\ wydane 
nowe - na miarę potrzeb - pnepia:7. 
C,:,:,,ro tneba decydować od rękl. llla 
pnyłtład pn.ynli chłopi w spra� de­
cyzjl na budowę crn,entarr.a we wsi 
Michalczowa - załatwiliś�y. 

LECHOSŁAW MIKSZTAL: Postula­
tów jest wielka moc. Dla oświaty i wy­
chowania - również. Ale żeby je za­
łatwić, trzy czwarte czasu trzeba po­
święcić na wyjaśnienia, wyjaz.dy, tele­
fony i rozmowy z centralą, bo przepi­
sy n ie dają pola manewru. Gdyby da­
wały, załatwilibyśmy wszystko już 

dawno. Często trzeba też łatać i zaty ... 
kać dziury większe kosztem mniej­
szych. Podam przykład:  wciąż. wpływa­
ją postulaty „zwiększvć liczbę mie;sc 
w przedszkolach". Rozumiem rodziców. 
Co więc robię? Zwiększam ilość miejsc 
w oddziale. Rodzice są zadowoleni, zaś 
moja kadra nie, bo oddział powinien 
mieć 30 dzieci, a ni,e 40. A za tydzień 
ci sami rod-z.i.ce przychodzą :re skargami 
na brak opieki pedagogicznej. Co wię­
cej można? Okaz.uje się jednak, że 
można. O to od dawna wnioskowaliśmy. 
by kosztem dwóch rodzin tworzyć na 
osiedlach mini•pnedsz.kola, adaptując 
mieszkania i us%cze,śliwiając 6o-80 TO• 
dzin. Wybierając po prostu mniejsze 
zło. I na osiedlu Barskie II w I półro­
czu przyszłego roku takie przedszkole 
powstanie. Traktuję to jako początek 
konstruktywnych działań - zastęp­
czych wprawdzie, ale niezbędnych. 

Inna sprawa: walka o limity w za„ 
trudnieniu w oświacie. Problem nie­
nowy. Jak w ogóle można limitować 
etaty w wychowaniu? Przecież wtedy 
trudno mówić o wychowaniu! Centra­
la nie odzywała się, poz.a zaPowiedzią 
premiera, ie od stycZ.nia przyszłego 
roku limity te będą zlikiwdowane. Ale 
jak mogę czekać do stycznia? Podej­
muję więc ryzykowną - bo bez for­
malnego pokrycia - decyzję i przyj­
muję każdego naue1yciela, który się 
z.głosi. lliiś nasze braki zmniejgyly 
zię � około 300 do Ił o66b, ale \ycb 
jui po pro9tu nie ma. 

Równie± sprawa nad20f'U pedagogicz­
nego, od pięciu lat kr:,tykowanego. 
Podjąłem dec;y,.je Em dla wojewóch­
tw,i. Uwzględniając wnio•ki składane 
od marca, a nawet wcześniej, stworzy­
liśmy własny system nadzoru. Funk­
cjonuje. Ale - niestety - sam me 
zdołam zbudować 140 szkól, które są 
niezbędne i których słusznie domaga 
się społeczeństwo. 

BARBARA PAZGAN: Postulaty do­
tyczące drogownictwa i komunikacji 
nie dają się łatwo załatwić. Z 75 postu­
latów „wojewódzkich" załatwiliśmy po-

CHŁOPSKA PRAWDA 
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A. CIT.AK, I jeszcze jedno, co jest 
hrd&o wame dla wsi. Otóż w mieście 
adzwonić można prawie z każdego 
llaiej&ea, gdzie by się nie stało: ze skle­
PI, s poczty, 1: restauracji. Na wsi łie­
W:>n.u nie ma, nawet na ratunek, gdy 
Ir.toś zachoruje. A powinien być dostęP­
lllr dla wszystkich przez 2ł godziny. 

& IIAJ[OSZ: To, o czym m6wi pani 
� - aprawa łączności - a lak:te 
..,. .. _ dróg. to kolejne ważne punk:ty 
19 prqp-amie do inwestowania. C6ż 
li tece>, :ie będ�my mieć Daiwel te 
[ln•>'..u.ie potrzebne ciąotii<.i i JDa!IZ)'­
IIY, okOM do p<>la nie dojecwemy? 

Y. _RAC�: Czy my zresztą mamy 
„ clUrrlki f Słynę, ze wycofuje lllę 

produkcję C330. Są „Fel'gUSOny" - a.le 
za jaką cenę! I poza tym „Ursusy" 
to są dobre ciągniki, ale jeżeli są do­
brze wykonane. A nie są. Nie wiem, 
jaki je6t sens takiej polityki, ie ku„ 
pujemy drogą licencji „Fergusona '', 
a nasze ciągniki sprzedajemy innym. 

E. MAKOSZ: Wieś się buduje, przy­
jezdni z �i.cy mówią: czego chce­
cie? U was jest tak pięknie. Ale zasta­
nówmy sM:, jakim to kosztem powstało. 
jakim w_y.t.iłkiem całych rodzin, pr.iiez 
wiele lat. Wydaje mi się ie naue 
władze ""'""'I jedno jasno pow�: 
jakie jea miejace rolnictwa w goapo­
darce narodowej i jakie jeet w mej 
miejsce gospodarki indywidualnej w 
perspektywie wielu lat. Bo stabilizacja 
w rolnjctwie jest niesłychanie ważna. 
W rolnictwie nie można sil: prze«tawiać 
z dnia na dzień. 

C.zy ziemia u nas dobrze rodzi? 
Miałbym wątpliwości. N.ie rodzi za 
dobr.ze, bo popatrzmy, kto na tej zi.e­
mi dzisiaj pracuje, i kito będzie praco· 
wał za kilka lat? Słusznie, że ,ą tu 
między nami młodzi ludzie - ale nie 
taki jest ich procent dzisiaj na wsi, 
co w-oi<ół tego stołu. A będzie ich co­
raz mniej . Na roli pracują głównie 

. ludzie starsi, bo &tł przywiązani do 
z,i,e,mi. Nie robią z chęci zysku, tylko 
przez miłość do ziemi. I tego nam 
bardzo potrzeba. 

.1ek wyrobić tę . miłość? Ot6ż belz; 
Oplaealności, bez rentowności nie bę­
dzie kochania ziemi. Tylko w ten gpo­
aób matemy u młodych pnyv.,r6c!ć tę 
miłość do ziemi, którą mają otairzy. 

A. PIASECKI: Jeśli mówimy o sza­
cunku dla rolnika, to - właśnie - sza­
nujmy )<,go czas i zejdźmy z tych 
sloganów, że zielone światło iitd. To są 
czcze słowa. Nawet na samej wsi. 
Ta sama młoda dziewczyna, która 
pochodz.i z wi.oski l cbclalaby uła­
twień. traktuje starego rolnika w wie­
k,u emeryta.lnym jak piąte kolo u wo­
:rul 

zytywn!e 55, pozostałe będziemy ;ta­
rać się uwzględnić w terminie póź­
niejszym. Chct: jednak podkreślić, ż.e 
nie można mówić, iż administracja nic 
nie robiła w sprawach, które teraz roz­
strzygnęliśmy. To właśnie w oparciu o 
wcześniejsze ustalenia in.ogliśmy po­
dejmować decyzje już teraz. 

Natomiast część postulatów w ogóle 
nie powinna była trafić do nas, bo do­
tyczyły na przykład spraw jednostek, 
a załatwiać je musielibyśmy kosztem 
dutych grup społeczeńswa - na przy­
kład rozkłady kursów autobusowych. 
Załatwialiśmy wi�c przede wszysł.kim 
to, co - naszym zdaniem - miało zna­
czenie dla województwa i społeczeń­
stwa. Z,latwialiśmy wszystkie sprawy 
przeprowadzając sze:roko rozeznanie w 
terenie. Nie mogliśmy załatwić tego, 
oo wiązało się z nakładami finansowy­
mi lub brakiem taboru. Taka jest 
prawda. Nawet fakt, ie wiceminister 
komunikacji  obiecał województwu 40 
autobusów nie znaczy, że zaraz będzie ... 
my je mieć. Są też ewidentne trud­
ności z dostawami ogumienia i części 
zamiennych i temu prace nasz.ego ze­
społu nie zaradz.ą. 

ZDZISŁAW ŁOJAN: Obserwowałem 
przez cały czas żmudną pracę zespołu 
i powiem tak :  roboty wykonano za 
kilo, a efekty widać za deko. Wynika 
to z ogromu spraw, z bcaku możliwo­
ści kraju w ogóle i braku kompetencji 
szczebla wojewódzkiego. Pamiętajmy 
też, że ludzie. którzy w zespole pra­
cują, robią to - co tu ukrywać -
i kosztem swoich podstawowych obo­
wiązków. Taką konieczność narzuciła 
nam sytuacja, prawda

1 
ale nie jest to 

koniecznoś(: dobra dla gospodarki. 
.PIOTK 11:&UK: Reprezentuję orp­

nizacje młodzi.ei.owe i problemy lwbi 
młodych. z«lau.ają oni wiele spraw, & 
1<'6rych część jui rozstrzygnięto na 
nczeblu centralnym: kredyty dla mło­
dych małżeństw, lista artykułów, które 
można za nie kupit. Ale są też spr.a• 
wy, które nie wymacają dotacji ani 
specjalnych przydziałów, a dobrej wo­
li. Tak je,t choćby z rozdziałem ma­
szyn rolniczych, które młody rolnik 
zbyt rzadko dostaje, jak i materiały 
budowlane. Mówi mu się „tj/ ma1z 
czas, możesz poczekać". Jeśli jednak 
chcemy zatrzymać młodych na wsi -
musimy te sprawy przemyśleć. 

A. PIASECKI: Swojego sąsiada! Kli­
mat na wsi musi ulec zmianie. Wtedy 
i ta młoda dziewczyna zostanie na 
wsi, i rolnika będzie się inaczej trak­
towało, i jeden pomoże drugiemu. 
Powinniśmy walczyć o więź społeczną. 
To dotyczy i miasta, i ws.i: aby ludzie 
nawzajem chcieli sobie pomóc, chcieli 
żyć serdecznością codzienną, a nie ży� 
ciem milionerów, którzy wszęd.z.ie 
wklzą I mają wrogów. 

E. MAKOSZ: Jaki jest dziś najwięk­
f1Z.y problem dla sadownika? Znaleźć 
żonę, która chciałaby razem z nim 
p,rowadzóć g06podarstwo. Dla rolnlka 
jest Io • pewnością 1e<l sam albo 
więikszy problem. A bez kobiet w r<>ł­
n.ictw.ie nie da rady. Podi.taw.a - kl 
goopod)'Di. :Nie znam bez niej dollttgo 
sospodamwa aadawni<:zego. Popatn­
my więc jakie stwarza .się warun­
ki dill t)'Cb kcbiet, lttóre d,cą °b)'e 
goopodyniami; oo im się daje? Według 
mnóe baniu> niewiel,e. W krajach, 
w których slę roi:wija routictwo, :r.a­
ezyna się za� od sz.ltół i przywi­
lejów dfa kobiet. U nas te dziewczyny 
są, niestety, całkiem na boku. Jeśli 
koł<J dz.iewczyny zakręci się chłopak, 
no to dobrze. Jeśli nie ... A popa tr.zmy 
ile jest gospoda.rstw, na których pra­
cuje stary kawaler, bez rodziny. Ten 
s.ta.,ry kawaler długo nie pociągnie. 

Nadsudl też czas zrewidowania 
poglądu na gospodarstwa specjalisty­
cme. Może był io etap konieczny. 
Sam glosowałem za rozwojem gospo­
darstw sadowniczych, 15 lat temu. 
Cóż by sZJkodcilo choćby jedną świnkę 
hodować, jedną krowę mieć dla sie­
bie? A stało się tak, że kto nie mi.al 
karty gospodarstwa specjalistycznego, 
to tych możliwości nie miał. Mówię 
to w obecności ludzi z gospodarstw 
specjalist7czn7ch, ale •.. 

CZ. MŁYNARCZYK: Stanowczo nie 
powinniśmy popierać tylko gospo­
darstw specjalistycznych. Już to powie­
działem. Trzeba popierać wszys,tk:ie. 
Te małe I te duże, abyśmy produko­
wa,li jak najwięcej, aby w każdym 
domu były te dwie świnki, krówka, 
kilka kurek. To już nie chodzi o to, 
aby je sprzedawać, ale o to, aby 
przynajmniej ci ludzie z małych go­
spodarstw nie stal.i w kolejka.eh. Ko­
lejki nas ni,;zc-'\. 

Budujemy miesdcanta patronackie. 
Młodzi postulowali; ,.Chcem11 pracowat 
przy swoich własnych mieszkamacn 
a nie gdzie papadnie". Ten postulai 
został pozytywnie załatwiony. Do dziś 
jednak nie wiemy, co będzie z bi.;dową 
pl�nowanego bloku patronackiego przy 
ullcy Kunegundy, Ta sprawa jeszcze 
czeka na załatwienie. 

Myślę też„ re mimo ogromu proble­
mów, jakie ma do rozstrzygnięcia ze­
spół, musimy dbać o to, by każ.dy z 
nas lepiej był zorientowany w cało­
kształcie jego prac pomoże nam W 
rozmawiać z ludźmi w terenie. 

WŁADYSŁAW GAWLAS: Kafdy a 
nas jest urzędnik.iem - i obywatelem. 
Załatwiając różne sprawy, rozpatrując 
postulaty załóg robotniczych i środo„ 
wisk, decydujemy także dla siebie. Tym 
bardziej chielibyśmy załatwiać pozy­
tywnie wszystkie słuszne i mądre 
wnioski. Ale prawda jest taka, że mo­
żemy na ogól załatwić tylko te drob­
ne. I o tym musimy pami�tać nie tyl­
ko my, ale i ci, którzy nam te wnioski 
i postulaty przysyłają. Musimy wszy­
scy pamiE;:tać o realiach polskiej dzi­
siejszej rzeczywistości. 

EDWARD LIGĘZA: O trudnościach 
nasi,ej pracy śviiadczyć może i to, że 
nawet ta dzisiejsza konferencja prze­
rodziła się w dyskusję. To dobrze, jeśli 
tylko coś nowego się z tej dyskusji 
wykluło. A chyba tak. 

Ponieważ konferencja prasowa nie 
dala nam dostatecznego rozeznania w 
rodzaju postulatów ani formach ich 
załatwiania, prześledz.ili.śmy grubą tecz. .. 
� Jl\łlteria.łów z pracy zespołu, szuka .. 
j-c dalsiych odpowiedzi na pytanie: 
;. i ile zdołano z.alatwić spraw? Nie 
pneprowad,:aiiśmy żadnej lle.lekcji -
prezentujemy je Czytelnikom talt, jak 
kolejno braliśmy w ręce poszc:.:ególne 
odpowied:tl. 

Sprawa przyspies%enia remontu dro­
gi Uście Gorlickie-Gładyszów-Konie­
czna. Wniosek dotyczy dwóch ciągów 
drogowych, w tym drogi państwowej 
R-18 Gorlice-Konieczna. Odpowiedź 
zespołu brzmi:  Odcinek drogi państwo..; 
we; R-1B Gładyszów-Konieczna posia ... 
da natoierzch-nię żwirową na odcinku 
8,3 km. Brak mocy przerobowe,; Rejo­
n• Dróg Publicznvch w Gorlicach, 
uniemożliwia podjęcie planowych ro-

A. CITAK: Dziękuję za ten głos. 

E. MAKOSZ: Popatrzeć tylko po na­
szej Brzeznej. Pamiętam, dwadzieścia 
lat temu kobiety z małych goSpoda­
rstw brały bańki, torby - pełne - i do 
miasta, a wracały z pieniędzmi 
w kieszeni. Dzisiaj się id.zie z pustą 
torbą i z pięniędzmi, a wraca się z ży­
\Vllością. Dwadzieścia lat temu nie by­
ło niewykoszonego rowu, nie było 
zarośniętej miedzy, wszystk o krowa 
zjadła. 
Dzisiaj 'WISzędzie zaczynają się pano­
syć poitrzywy. 

To są nie tylko sprawy ek:Dnomi­
czne. Perswazje nie pomogą. Nie �hcę 
być pesymistą, ale najbliższa wi06Wl 
będ:,je dla na• bradz>o cięil<a. 

A. PIAS&CIU: Tak, straciliśmy kon­
tnlę nad cenami l Io jut trwa od kil­
ku lat. W lej sytuacji tr\ldno będzie 
W)' jsć Z impasu. 

X. OGO.KEK: Ceny trzeba unieniać 
równocześnie; tymczasem wygórowano 
ceny pasz, a ceny żywca pozostały. 

E. MAKOSZ: Ceny kl sprawa na­
prawdę trudna - ale taka jest rze­
czywistość. Połowę do ceny mięsa w 
sklepie dopłaca państwo, i taka jest 
prawda. Na zachodzie nikt do niczego 
nie dopłaca, nie ma �miłuj się ! Przy 
takiej,  jak u nas, cenie skupu buka„ 
łów - 40 zł - musiałaby tam być w 
sklepie cena 100 zł, bo 1 kg mięsa wy­
chodzi z 2 kg żywej wagi, a 25 proc. 
musi się doliczyć za pracę przy obrób­
ce i transport. To jest liczone w ogó­
le bez zysku, jakiegoś nadmiernego, 
tylko z tym minimum. które każdY 
musi zarobić. 

Dlaczego nie da się tego zrobić u 
nas? Wydaje mi się, że istnieje pew­
na zasadnicza przyczyna: za niska wy. 
dajność naszego rolnictwa. W Szwajca­
rii w podobnych do naszych warun­
kach wydajność przeci�t.nej krowy jest 
5000 1, rolnik .zbiera 5 pokosów siana 
(prawda, jest może trochę cieplej) -
i to jest siano, co u nas się w głowie 
nie mieści, suszone w stodole:  bo rol­
nik ma tam wentylatory. To jest też 
sprawa doinwestowania rolnictwa. W 
rezultacie wydajność jest tam dużo 
wyż.sza. 40-50 q z ha nie jest dla nich 
jadnym problemem. W górach ! A u 



bót remontowych na tym odcinku. W 
ceLu poprawienia stanu techn iczneoo 
drogi i utrzymania przejezdności, Re• 
jon zwrócił się do Karpackiej Br11gad11 
WOP w Nowym Sqczu o pomoc w nie­
fachowej robociźnie przez 15  żołnierzy 
w okresie 14  dni. Potrzebny materiał 
i sprzęt techniczny do robót zabezpie­
czy Rejon we własnym zakresie. Roz­
mowy w tej sprawie trwajq. 

Trudności w zakupie przez roln.ików 
kruszywa oraz piasku w żwirowniach 
województwa rozstrzygnięto następują­
co: Na interwencję a.dmhtistracji pań„ 
shvowej - Zakład Eksploatacji Kru­
nywa. w Nowym Sączu od dnia 25 
wn:eśnia br. ustalił, ie sprzedai piasku 
i iwiru w Wydziale P-rodakcyjnym w 
Podqrodziu odbywać się będzie w ka:i­
dy nwartek tygodnia.. Zakup w/w ma­
łe.rialów edbywać się bęthie kai:den.-
2ow• na indywidualne Podania rolni­
ków połwiadezoae i,nh nae:aelaill:a 
apniny Id osobę pnH � .. powai• 
lll..,,... 

Jeśli chodzi o podj<:cie prac nad bu­
dow-1; regulacji potoku Lepietnica. któ­
ry w czasie ostatniej powod.:z.i w:rrq,­
(h.iJ. wielkie szkod,y, odpowie<lt 2SP<>­
łu.. brzmi.: UzQOdn.io1w z administrato­
Tem rzeki. tj. Okręgową Di/Tekcjq Go­
spadaTki Wodnej w Krakowie. że, tD br. 
zo�a.n.q W\lkontme tzte� roboty in.ter­
tv-en.cyjne. które doraźnie usu.1tq skutki 
fcli powodziowej, jaka miała miej.!!:e 
to br. Natomiast regulacja potoku bę­
d-ie kontvnuowana w 1981 T., w II 
kr.,.rlcle. 

Z-:il-.ezpieczenie upraw rolnych przed 
sz.,.,.,,1,mi dziczymi : W celu df"fil"ttyw­
nego rozwiązanła problemu szkód wy­
n'!łd=cnyi:h pnel: zwierzynę łowaą po­
st--n:::l\-"iono w porezumieniu 3 Okręgo­
wym Z:1nadem Lasów Państwowych 
wy ... "'adzać tereny s:&ezeg:Ulnie narażone 
n"' +,.. S'llrody. W tf'i sprawie w JJ'>-eu 
paidzierniku br. będzie przeprowadzo­
na narada z udziałem zainteresowanych 
w celu ust3Ienia wiążących decyzji. 
które pozwolą na. przystąpienie dt. WJ'M 
K'r.?d'lania już od 1981 roku. Ponadto 
będą zmienieni dzierżawcy kół łow­
n..,ch. którzy nie wykonu� planów od„ 
sln'\'u 1.wienyn7 łownej. 

Załoga WPK zgłosiła postulat, bT 
pomieszczenia przeznaczone dla p\U'lkl\l. 

, 01:ientacji pora.d.nic\.wa. zawode'Wel,o m­
shly !>l'Zekal<ane na muchmlmeie M!.ę­
cb:yuldadoweg„ Ośxodka Zdrowia. 

nas musi by� zupełnie wyjątkowy rok„ 
ł.eby komai sypnęło 5lt q P'7'enfcy z 
hektara. I tu musimy szukać. Rozwijać 
plony. Tym bardziej, że jeśli w ha­
jach zachodnich jakiegoś środka iyw­
nośdowego braknie. z miejsca mogą 
to kupić. A my nie możemy, bo nie 
mamy na to dewiz. 

CZ. MŁYNARCZYK: D<Jbrze, ale jak 
zmu�ić ziemię, żeby rodziła ziemniaki, 
w tym roku na przykład? 

E.. MAKOSZ: Ziemi nie można zmu„ 
sić. Ale w tym roku na przykład du­
żo zależało od sadzeniaków. Kto miał 
odmianę lepszą, miał plon nie taki 
zły ... 

CZ. MŁYNARCZYK: ... albo pszeni­
c�? 

E.. MAKOSZ: To samo. Były pszeni­
ce po 20 w tym roku. ale były i po 
35 i po 40 q z. ha. I znów zależało od 
ziarna siewnego, od tego. czy było na­
prawdę; zabezpieczone od rdzy, Poza 
tym wielu ma sytuację podobną do 
sytuacji pani Citak: ziemia w dzie„ 
więciu kawałkach. Trzeba koniecznie 
zrobić komasację. Tymczasem ludzie 
często raają opory: bo może jak' sko­
masllją, trzeba będzie iśt do spółdziel­
ni produkcyjnej? Dopóki r<>l'niCT nie 

Wniosek został pozytywnie załatwton,. 
Przystąpiono do adaptacji tych parnie ... 
szczeń zgodnie z ich przeznaczeniem, 
zgromadzono materiał, c zynione są po„ 
miary i plany. 

Załoga Kopalni Skalnych Surowców 
Drogowych w Klęczanach postuluje, by 
naukę religii prowadzić po lekcjach 
w budynkach szkolnych. Zespół odpo­
wiada: Realizując konstytucyjną za­
sadę rozdziału Kościoła od Państwa. 
ustawą sejmow- s dnia 15 lipca 1961 r. 
o ro1wo.iu systemu oświaty i wyche­
wania na.dano wszelkim typom szkól
eh? rakt<!r świet>ki. za ,vyj:>tkiem pro­
wadzonych przez poszczególne zgroma­
dzenia zakonne. ( ... ) Zasada rozdziału 
Kościoła od Państwa wprowadzona Jesł 
od dawna w życie w takich krajach.. 
jak: Francja. Holandia, An�lia, a osta­
tnio we Włoszech i lliszpauii. Nie jest. 
te zatem zasada eharakt.erystyema dla. 
ltsłroju socjalistycznego� ale dla wuy­
stkich nowocze1111ych państw. Worowa• 
du.AC tę zasadę„ saKWa.r:antowan• �­
neneśnie moiliwOftó nauki reJi«ł.i w 
1>unklach kalechelyo,nyoh dla 1�1' 
klóuy sobie lep i,,e"' 1-). WIO"'Wa,. 
daone teź różne ułatwienia w orgaJli„ 
sae.łt punkłów katechetynnycb., nn, z-e„ 
wolenia na budowę, pnydzial materta­
łów budowlanych itp. Aktualnie na le· 
'l'PDie wo,ie,vóddwa znaj,duie :,ie w bu­
dowie 61' sal ,katechetycznych { .•• ) ohee„ 
nie biskupi ooszcze�ólnych diecezji, jak 
łei: mu1rzf'dne władze kościelne nie
sg]aszają postulató,v WProwadzenia re­
ligii do szkół, w związku z czym spra­
wa ta nic znajduje odzwierciedlenia 
w rozmowach międ2y Rządem a Epi­
skopatem. Ponadto w dotychczasowyeb 
kontaktach władz wojewódzkich z bi­
skupami tarnowskim I krakowskim
równif'7. nie nodn oszono tego probh•­
mu. Uwzgl(dniając powyźs�e. prZNl­
miotowy postuJG.t nie może być zreali­
zowany. 

Pracownicy spółdzielni „Karpaty" w 
Grybowie domagają siE! poprawy ja­
kości węd lin. Wniosek załatwiono na­
stępująco : Celem poprawy jakości węM 
dlin zaostrzono w zakładach produk­
cy;nuch WSS ,,Spol•m• i WZSR ,,Pa­
mopomoc Chłopska" na.dz6r i kontrol< 
to zakresie ;akości produ:kowa.n11ch wy„ 
TObóio ma.3arskich i Qarrna.ieT11jnvch� 
W stosunku do winnvch na.ru.szenio. 
receptur wyci40tt1te sq umio.,.ki mat­
� i d.ysc11płinarne. Dla poprau,v 

A. PIASECKI: Odnućmy ,1oga1ty 

będą, wiedzieli. że maią stabilną, z.a­
gwarantowaną gospodarkę c-o naj'mnicj 
na Jedno pokolenie, d<>póty przeskoczyć 
trudności się nie da. Od tego muoimy 
�czął, bo ina.cze; wydajności nie pod-

� 
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"""1kowlto§ci wędlin orupy l I wyro­
bów wędliniarskich zwiększono ilo.łć 
przypraw. Ponadto zawieszono pro­
dukc;ę kiełbas ,:,Żerańskiej" i „xwy­
cza;nef'. 

Z Zakopanego nadesłano postulaty 
dotyczące m. in. organizacji handlu, 
a wśród nich - likwidacji nieuzasad­
nionych przerw w pracy jednostek 
handlowych, wynikających z przyjęć 
towarów. Oto jak brzmi decyzja zes­
połu: Celem maksymalnego ogranicze„ 
nia przerw w pracy placówek handlo­
wych z powodu odbioru towarów, re­
alizowany jesł proglam obejmowania 
tych placówek dostawami poza godzi­
nami pracy. Obecnie na terenie Zako­
panego objęto takimi dostawami 37 
sklepów {23 WSS-spożywc-,;ycb i 14 
WPHW - przemysłowych). Do roku 
1985 - w mla.rę dostosowania sieci 
hand.Jowej do tego rodzaju dostaw -
si.eć ,a zwiększy się • dalsze 17 skle­
pów. co powinn:O znacznie usprawnić 
dzlalalność plac•wek handlowych i 
ocnnicsyć nieU'lasadnione przerwy w 
c04binacb ich otwarcia. 

niesiemy i cen nie \IMawimy. Kredy­
ty. mówicie. dotacje. pożyci:ki; któreż 
pańsłlwo może sobiie- pozwolić na ci11,­
gle kredyty? 

A. l"JASECKI: W polityce rolnej mu.­
simy się- uymś kie•ować. Naszą wa­
dą jest może to, o czym powiedział 
dr  Makosz, że nie możemy się zdecy­
dować na konkretny model Stabilny. 
Model, do którego będziemy konsek­
wentnie szli bez żadnych przyspieszeń. 
Z doświadczeń innych wiemy, że tam 
gdzie sektor indywidualny jest mocny, 
będzie nadal mocny. choćby miał pra­
cować jeszcze tysiąc lat. Ale mocny 
sektor, to jednak mniej ludzi czynnych 
zawodowo w rolnictwie. W wielu kra­
jach Europy ten wskaźnik jest 3, a 
nawet 5 razy niższy niż w Polsce: u 
nas 27 proc., w niektórych krajach 
tylko 5 proc ludności czynnej zawo­
dowo na wsi. My z naszym wskaźni­
kiem staramy się schodzić w tym kie­
runku. Ale ludzie, którzy zostają na 
wsi� muszą mieć gwarancję zapewnio­
nego bytu i perspektyw rozwoju. 

E. MAKOSZ: Do tego jeszcze jedna
rzecz. Wyhodowany z.ostał bukat. Za­
płac.oon za. niego rolnikowi 40 zł za 
kg. Bukat poszedł n.a pan.ki skupt> 
I tam stal I rynał tydzień albo dwa, 
tracąc· na. wadze niekiedy kilka lad„ 
n,J'Cb kilogramÓW'� A z. takim wysiłkiem 
został wyhod.owan;,. Czy można potem 
dziwić się i pyta�. dla.cz�o nas to 
�stko tak drogo kosztuje? Dlaczego 
nie moż�my uporządkować- cen? Prze­
ciet wszystko guhim:r po drodze! 

A. PIASli!CKl: Wiąże się z tym 
sprawa likwidacji małych ubojni GS. 

E.. MAKOSZ: Tak. lo jes! oczywista 
strata, nic moge zrozumieć, jak motna 
było temu nie zapobfec. 

K. OGOREK: Błędnym kołem Jest
też transport świń. Wiezie się je stąd 
na drugi koniec Polski, a stamtąd 
sprowadza znów bydło. Tym-czasem w 
transporcie występuje zawsze najwięk­
szy ubytek wagi żywca. Potem zaś 
mięso z tych sztuk, które tu się przy­
wiozło, znów jest wywożone kilome­
trami. 

.J. RACZEK: Z własnego dośv:i.i d­
czenia wiem też, ile czasu musi si� zu• 

W odpowiedzi na wniosek o U011)żli„ 
wienie SKR-om zakupu części do ko­
siarek rotacyjnych, zespół poinformo­
wał zainteresowanych rolników z Tym­
barku. ż.e trwajq rozmowy z PH SR
.,Agroma" odnośnie zabezpieCli?enia wy­
maganej ilości części. Sprawa ta zos­
tanie ostatecznie w11ja.łniona i załat­
wiona do końca bieżącego roku. 

Rolnicza Soółdzielnia Zaopatrzenia 
1 Zbytu w Nawojowej zażądała, by do­
konać zmiany na stanowisku kierow­
nika transµortu. w Nowym Sączu z 
uwagi na prośby i zgłoszenia pracow­
ników filli związane z „prawidłowym 
funkcjonowa niem po;azdów oraz uml­
oarnym odnoszeniem się do podległych
pracowników-''. Wniosek rozpatrywany 
był 1 września 1980 r. Zwrócono uwa„ 
g:ę kierownikowi transportu na nie„ 
właściwy stosunek do podległych pra• 
eowników. otrzymał on osłTacienie. że 
w przypadku powłónenia s.ię skarc w 
stosuulru do nie«• sostan� wyciągnięte 
o.stnejue wniMki dyscyplinarne. 

(DOll:Of!CZEND!, N'A STR. U) 
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±7ł: na załatwienie- SpraWJ' odnkodo. 
wania z PZU m chore eie,Ję. Trzy dni 
to trwało, cielt: się m�ło. gdybym 
wcześniej wszystko prŻewidzial. nie 
chciałbym odszkotl:owania - tych a.te­
rystu złotych - tylko sam bym to 
ciel� zjadł. 

Poza tym są rejony w Polsce, gdzie 
są bardzo ładne cielęta i nie ma na 
nie kupców. Powinny być przewożone 
gdzie indziej do dalszej hodowli. Tym­
czasem POZH ich nie kupuje i nie 
przewozi, a my tutaj kupujemy liche 
cielęta, bo innych często nie ma. Co 
ja mam do gadani.a na temat jakości 
przywożonych mi z POZH cieląt? Nie 
Mam podpi sać papierek kierowcy. 
Przedtem jeszcze przywozili mi spod 
Krakowa i Tarnowa, teraz tylko z Ja ... 
zowska, na których mogc; zrobić znacz• 
nie gorszy intere$. 

A. PIASECK[: To jest sprawa 
uchwały nr 153. Nas.za rasa PC (polska 
czerwona) jest trudna w opasie i pra k­
tycznie rolnicy na punktach skupu tej 
rasy · się wyzbywaią, natomiast cielęta 
z rasy nizinnej czerwono-białej pozo­
stawiają sobie do hodowli„ poniewat 
łatwiej się je opasa. Ni.e µowinni nam 
byli dawać. w naszym wojewódz.twie 
do odchowywania rasy PC. Tym bar­
dziej. fe S'I. takie· trudności z paszami, 
z.e stratami przy przechowywaniu np. 
ziemniaków_ 

CZ. MŁYNARCZYK: To zależy od 
roku. W tym roku ziemniaki są fatal­
ne i do przechowywania się prawie 
nie nadają . . .  

1.  MOICitZTCJ.1:1 ,  Absolutnie nie zgo­
dziłbym się z tym, że rolnilr gospoda· 
rujący na swoim dopuści do strat. 
Zieroniald takie, jak' w tym roku, 
gdzie dużo jest drobnych i nadpsut:,ch, 
nie są zbierane kombajnem albo ko­
paczką dwurzędową (w każdym razie  
niewielu tak zbierało), lecz  kopacz.ka­
mi konnymi. ciągnikowymi jednorzę­
dowymi. Zbiera się wtedy ziemniaki 
rękami i od razu sortuje, po czym 
spasa najpierw zepsute, potem drobne 
i dopiero na końcu te, które można 

(DOKON'CZENIE NA STR. 12) 



Tadeusz Stalch 

Gazda Michał spod Dzwona Słowik 

Michał Słowik „Dzwon" naprawdę był 
jednocześnie i słowikiem, i dzwonem. Zc­
�nając wspaniałego człowieka, współtwór­
cę pienińskiej kultury ludowej, drukujemy 
tekst, napisany o Nim przed rokiem - je­
szcze gdy żył. Wydaje nam się, że będzie 
to najwłaściwszy sposób uczczenia jego 
pamięci. 

szkle. Jest to sztuka na wskroś oryginalna, nic micszcz[lca się w znanych nam konwencjach tej dyscypliny. Stanowi ona organiczną czę.ść talen­tow i sztuki Słowika, jest bowiem ilustracją do jego wierszy, poematów i powieści. Najlepszym dowodem warto:ści i piGkna Slowikowych malo­wanek na szkle,• jest - po dłuższej kontempla„ cji - nieodparta ch<;'.ć ich posiadania ... Ciepło mieszkalnej i tak przyozdobionej izby wzmaga się najwidoczniej w obecnoSci żony poe­ty, zażywnej, serdecznej gaździny na picnif1skiej zagrodzie. Zresztą wszystek tutaj nastrój usposa­bia rodzinnie, najmilej. Sam gazda nie· Stracił w swej postawie i zwyku mc�ego � pic.nif1skiej tradycji. Gwara górali z tej kramy . Jcs_t Jego . .  mo\vą. �owszednią i od�więtn�i. podobnie . Jak ubu?r· S łowik-Dzwon jest ogromnie czynny, Jego udział w życiu społeczno-kultural­n�m jest st-;1!y . i plonodajny. Decydują o tym p1 zyrodz.one 1 pielęgnowane talenty. Urodzony w Sz�zawm�y w 1 907 roku - rówie�nik zakopiań­s�1c;? I:JI:arza ��arna Pacha - w starodawnej p1enmsk1eJ rodzime . góralskiej, ukończył cztery· klasy . sz��ly ludowc.3. Dalszej edukacji udzieliła mu �1cmnska. hala 1 rola. W momencie nabycia �ztuk1 czytama rozmiłował się w książkach. Ma­Jąc lat szesnaście pisze pierwsze swe wiersze nie­długo potem próbując sił w ludowym dran'-iacic. �ztuka „Janosik hetman zbójnicki" wystawiana Je�t .n�t sccna�h a!llatorskich od roku 1 928 po dzieil dz1sieJszy. Nie hcząc drobnych obrazków sc('ni­cznyL:h, nal?żY wymienić dziesięć sztuk, napisanych przez S łowika-Dzwona. A jest to tylko cz�Sć do­roQ.ku literackiego. Na zainteresowanie oficyn wydawniczych czeka trylogia, saga 1·odów szczaw­nickich, której tytuły w kolejności brzmią: Turo­wy róg, Zbójnicki róg i Gromadzki róg. Gotowy jest też tom opowiadall. pt. W pienińskiej krainie. '?�zda Mic.ha� . ze1;lrał przeszło 1600 pieśni i przy­.sp1ewek ,p1emnsk1ch oraz zapisał 44 melodie re­gionu. Cenna to praca, bardzo cenna; rodzi się Przy tym refleksja, że wiele tego rodzaju materia­low ukazujących olbrzymie bogactwo kultury pol­skiej wsi <.:zeka na opublikowanie. 

Właściwie powinno być: gazda Michał spod Dzwona Słowik Pieniliski. Dwa są tego powody. Po pierwsze gazda Michał bczbłc:dnie i zmyślnie dostroił swój głos do słowików śpiewających w majowych gajach Pienin o Pieninach. Wystar· czy choćby przeczytać jego pieśni zamiesz.czone na tych stronach i przetłumaczyć je na słuch. Okaże się, że tak właśnie śpiewają słowiki. Po drugie - jest to człowiek ulepiony z Pienin. Reprezentuje tę ziemię w sposób doskonały, jest jej rzecznikiem, trubadurem i obrońcą. 

Stosunkowo najlepiej znamy poetycką twór­czość gazdy Michała. K ilkadziesiąt wierszy publi­kował w różnych czasopismach. Oczywiście głów­ną przeszkodą publikowania Słowikowych dziel �est trl!dno czytelna gwara pienili.ska. Ale sądz<:, ze da SH! bez zbytniego uszczerbku zbliżyć tę gwa­rę w jej transkrypcji możliwie najbardziej do pi­sowni polszczyzny literackiej. 

Piotr 

Nowak SPOTKANIE 
Głównego jednak powodu, który skłon.il mnie i zobligował do pisania o gaździe Michale, szukać trzeba gdzie indziej. Słowik-Dzwon, gdy bli:icj 

mu się przypatrzeć i poznać jego dom, jego śro­dowisko powszednie, jest typem człowieka współ­czesnego, który swoją przynaleiność do teraźniej­szości mądrze i pożytecznie zbudował na prze­szło�ci. Bylem w jego szczawnickim domu. Miesz­
ka przestronno, zasobnie, godnie. Urządzenie ca­łego domu usprawnia i uprzyjemnia życie; mieszka się tutaj wygodnie. Przystrój izb pieniński. Dawny rodz.aj mebli, ale do dzisiaj służący z należytą przydatnością, wygodnie. Na ścianach bardzo wiele plastyki w postaci rzeźb, wycinanek i obra­Z-Ow na szkle. Wszystko t.o są oryginalne dzieła cazdy Michała. Godzinami moi.na na nie patrzeć, podziwiać. Najważniejsze, że całość nie robi wra­:i.enia jakiejś ekspozycji, czegoś na pokaz; nic na­rzuca się to wszystko, nie jest transparentem a hasłem - widzisz, ja.kim jestem bogactwem, jakie przy tym jestem kosztowne i jakie ładne ... To nie są izby jedynie do pok.azywania, a prze� 
ciei duio by się straciło, gdyby się ich nie wi­działo. 

W 1959 roku l\'lichał Słowik-Dzwon zakłada wspólnie ze Stanisławem Dominikiem, Władysła­wem Malinowskim i Wojciechem Majcrczakiem Muzeum Pienińskie, z którym po dzień dzisiejszy jest bezpośrednio najserdeczniej związany. Spra­wa ta przypomina w swym zasadniczym wąlku założenie muzeum wiejskiego w Białce Tatrzaf1-skiej przez niezapomnianego gazdę, Jana Parę. Powstało ono z inicjatywy chłopa, do końca wy­zdajane było przez chłopa. To są właśnie znako­mici społecznicy wiej scy, rozumiejący naczelną zasadę, że terażniejszość i przyszłość buduje się · na przeszłości. Materialne i umysłowe wartości przodków inspirują podobne wartości synów 

":esela , Chc::citt y ,  imiE'11 iny czy nawet 110jZU)JJ-1deJsze. J)OStady podhalansl.: ie OJJ terajq się na kr�­gosłu�ie z humo ru. W ruch idą �wieżo upieczo n e  :.,& do_wcipy. T� pr:e:nac:a Się dla zagajen ia. z ko-le� następuJq ?JJ?Wiesct rodzime, podawane z do­mieszką dosto;enstwa.  Dba się pr::y tym, 2eby w była nauka be..: nudneuo morału. Roczniki staryc,t ga::et wska::ujq , że na Pofłl la­lu każde pokolenie (!Uralskie miało kilku utalen­to wanvch ga tn,:dziar:y, którzy, Jak przy zachodzie słońca swoje npowieści TO:!poc:ynali to o wsclło­�lzie . sło (ica do/Jrna(: do konca n ie �1ogli. Dla  tejil?śc, 7':umoru  jednej bec::kl nie starcza ło, napeł­n iała się s::ylJJrn, chyba :c był« dobrze d2i1t rmva. I obecnie, u:brew .c:::.ęst1,m p,ngloskom, ludowy hu­mor górali n ie ::a ntka.  
Moż�ia w t11m. ::jait, iJf: u wid::ieC: pewien rt�::: wój. i wnuków. Gazdę Michała uhonorowano wieloma odznakami i tytularni. Myślę jednak, że najwyższe odznacze­nie trzeba nadać Slowikowej Matce: Pienińskiej Ziemi. Bi::dzie to odznaczenie, nadane pnez nasze umysły i serca za pit:kno, które rodzi i z.a ludU, których kształtuje. Zastanawia przy tym Michalowe malowanie na (1979 r.) 

Chodzi tu. o gaic�dę pro:ą. Piesii l udou:a jo kbu  zastygła, pr::yt !umiona roin J.nni śpiewami z rodta i telewizora. To pra u.,da, :a:e gawęda ma okresy nieuroclzaju, jednak u.parcie prze , , ika do bloko10 i nowoczesnych domów. Obchod:::i s ię be.: kurn ych chat. Była dosko111 /ym podglebiem hteracktm 
w drugiej polowle XIX i na p()czqtku XX w,eku. 

Będzie to rubryka nieoryginalna i tę 

awoją przywarę będzie trakt.ownła bez zawstydzenia. Bo wspaniałą rzeczą jest nowości potrząsać kwiatem, lecz do­świadczenie uczy, iż w ludz.kiej słui;­bie ludziom wartościowe na  równi & wszelkimi nowatorstwami są me­tody tradycyjne, z myszką, sprawdzo­
ne - właśnie dlatego, że sprawdzone. Więc podejmujemy dziś dobrą prasową tradycję. Kąciki w rodzaju „poczta lite­racka" z dawna posiada niejedno sza­nujące się czasopismo, a już prawie każde czasopismo szanujące swych czytelników. O nich wszak idzie. Jak świat szeroki nie istnieje chyba redak­cja, która by nie otrzymywała pęka­tych nieraz kopert z utworami literac­kimi i propozycjami współpracy. Po­
a'ód nadawców tych kopert pisarze uznani, profesjonalni stanowią na ogól nikłą część. Ci zaś pozostali - to ludzie w d r o d z e  do pisarstwa. Prze-1val.nie zresztą na pierwszym kilome­trze tej drogi. W kal.dym pokoleniu jest ich legion i w każdym ustroju, mało tu  zmieniają technokratyzmy, ery nuklearne bądź rewolucje przemysło­we, nikogo jakoś nie zraża wątła pozy­cja socjalna chudych literatów i wy­gląda na pewnik, że dopóki tylko uda ,;i� ludzkości istnieć, twórczość pisar­:-ika b�dzie pociągała wciąż nowych i wciąż: na tysiące liczonych adeptów. Gazeta zaś - publikować wszystkie-

Dunajec B 

go nie jest w stanie, z bardzo róinych przyczyn, natomiast milczeniem zby­wać nie musi i nie powinna. Cóż więc powinna? Rozmawiać ze swymi kore­spodentami, zaufanie zaufaniem odpła­cać, do pisarzy in spe pisać o pisaniu, rozwagą i radą temperować ich pióra. Tę służbę społeczną tu podejmiemy; skromną, lecz przyjazną. Słowo za sło­wo, szanowni czytelnicy, i otwartość z.a otwartość. Na pewno nie wszyscy b�dą mogli w tej rubryce otrzymać satJsfak­cję o jakiej marzyli, bo też nie miodem pisane bGdą nasze komentarze; ale ni­kogo tutaj się nie przemilczy i wyszy­dzenia także nie musi bać się nikt. A ponieważ teki uDunajca" zdą1.yly się zapełnić, skoro dzisiejszy tygodnik ma za sobc1 już kawał żywota jedno­dniówkowego, to rozmowy możemy za­
cząć zaraz. Od pani Hanny K. z Warszawy o­trzymaliśmy wiersz Pozdrawiam J<ri1-11icę. Sam tytuł właSciwie wystarcza za cały utwór. Warszawianka, Krynicą oczarowana i urzeczona (jak pisze nam o tym w liście), rozdzieliła swoją fas­cynację na cztery regularne zwrotki p(JZdrowie1i.. To są najdoslowniej po­zdrowienia : wyraz „pozdrawiam" spo­tykamy w tekScie wiersza siedmiokrot-

me - tytułu nie licząc. I po kolei wy-1·t,L ten bywa odnoszony do rozmaitych krynickich n.e<.zy lub spraw. Nic po­tmdto. 
Pozdrawiam kwiaty, ):)Ozdrawiam pt!.lkiI nastrój miasta wesoły taki, Pozdrawiam wszystkie krun ickie latarnie, Kiedy tęsknota me serce ogarnie. Znamienne : autorka coś wyrai.niej­szego mówi od siebie (trafniej ,  sła,biej - mniejsza ju:l z tym) wyłącznic w v. ersach nieparzystych. A wersy pa­rzyste po to służą jej tylko, aby do tamtych coś było dorymowane. Czyli polowa rozległości ut woru, osiem tych i:arzystych wersów, jest stracona dla t 1.1ku myśli. Jakież. my:śl zatem ma szanse? Myśl cierpi tu jak ukarany Sy­zyf, któremu dwa razy co zwrotkę wy­myka się kamiel\ z n1k . .,Nastrój [ . . .  ] wesoły taki" - to znaczy jaki? O co konkretnie chodzi? Po prostu o nic. Słowo „taki" jest tu  wzh;te nadaremno 

i tylko blokuje ważne miejsce w wier­szu. , ,Pozdrawiam { . . .  ) latarnie, Kiedy tęsknota me serce ogarnie". Więc kiedy indziej nie? A te wszystkie kwiaty, ptaki, zakątki, chmury i Ji!óry - une 

są pozdrawiane b<'z tc:sknoty na sercu? To przcdC'/. niemoi.liwc, skoro c a ł y  v. icn;z chce 1.,rzmic!C tonacją nostalgic.t-
G:!:,g�u p�:.�:!/rc�tk/,:�c�vy;·o\�a�:; ,�; _.. marzyć o Krynicy łatwiej niż z P,1-ryża o rzece lk·""·ic ,  a tutaj patos nad stan: , .Dl.i:-.iil j ,  z daleka pozdrawic11n K1·ynic<; ... " - p1Ji.y('zony chyba z Hu­mnu o lotnych w pov,;ietrzu boci.ana('h: ,,Dzisiaj, na wielkin.1 morzu .. . ". 

Rym-tyran Zi.ibił tym razem treść. zabił za wczasu, nie dal jej w ogóle si1,; ujawnić. Alt" P,.mi wspomina, że n�1pi­sała więc<.•j wiers1.y o Krynicy. Nie1,:h je Pani teraz. prz('jrzy uważnie. A nuiktórys je:>t  ·pul'tycko gGst�zy od tych pozcirowit·1l wylicze1·1 , nic tak skoro­duVY·any wie l1Jslownol;jcią i ba nałem? Może je:'".t  1.v mm P,.mi własne spojrze­ni�  na śwfat. choćby iskierka indywi­dualna ? Byliby.-';my takiemu wierszowi radzi. Ni\! to pl'zcdc wszystkim wari.u w wicr�zu zapisywać, jaka Krynica j�t. ale jak j ą  przcl.ywa człowiek wra­i;li.wy i w typie swej wrażliwości nie­powtarza lny; jaką nowo�cią. dozna­niem, ol;jnieniem ona d i  a n i e  g o  sj.:: stała. Życzę wytrw.Alości. Bo nad wier­szami w mozole bied,dć się trzeba, z własną Rlabu:kią formuły walczyć. Zg�s1.czać słowo. Aż. oczyszczona wre­szcie z błahostek i trocin, błyśnie w slm-v·ie poezja. 
I jedno jej.zcze. Proszę Państwa, aby 

�:�lar;:{s�z�!� li�·ub��ci:hc;odb\�a2:�: � skiem. pod inicjałem czy też pod pwu­donimem b4dż. krJ'l)tonimem. 
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Z JUHASEM 
Bez folkloru n ie byłoby  cudownośC'i prozv w „Na 
pr.::c lęczy" i „Na Skalnym Podhalu". Jak też ina­
c;;:ej wyobrazić sobie  powstanie „Pastorałek" Tu­
tusa Czyżewskiego? Jeszc::e teraz są one w pobLi­
żu poezji l:larasymowic.::a i naszego plebejskiego 
ob11czaju. 

Wspomnietiśniy ,  te to góralskie podglebie Lite­
Tackie było skrzętnie wykor.::ystuwane przez pisa­
TZ1J. W surowej postaci .zapisywali je dla swoich
celów uczeni: Kazimierz N ilsc1ł .• M-ieczy.<;law Ka­
T«Ś i Atfred Za ręba. Nie tylko oni. Miało to 
dzia łanie następstwa; mogły powstać antologie 
Włodzimierza Wnuka 11Na Gawędy SkaLnego Pod­
hala" f Andrzeja Ja;:;owsk.ieoo „Opowieści ludu 
orawskiego" i „Opowieści ludu spiskiego". Szło
• ocalenie kultury ludowe; teoo regionu.

Kolejną książką Andr::-eja Jazowskiego, będqcq
przejawem jego długoletnich ..::a interesowaii h.ulo-
2nawczych, jest „Spotkanie z juhasem", zbiór
osiemdziesięciu humoresek z całego Podhala, Spi­
.1za. Orawy i Pienin. Antologia jest już tematycz-
1la, bo mamy w niej tylko opowiastki humorysty­
czne, powstałe w różnorakich sytuacjach i oru.­
pach spoleczn1Jch. W żarze góralskiego humoru 

Zdjęcia WLADYSŁAW WERNER 

zna!eżli się wsz1,1scy, którzy mogq bvć obiektem 
zainteresowania oraz warci są s::czyply języka
sprawif!dliwoSCi. 

Obecria antologia zawiera materiał wyselckcjo­
'tlowany tak, żeb y atuty vo<lhalmiskiego humoru. 
były uwydatnione na tie folkloru innych regionów
kraju. Przyznać trzeba, że te krótkie humoreski 
mówią nam więcej o charakterz góraii, niż sonda­
że socjologiczne powstałe w akademiach. W każ­
dym razie są :::decydowanie szczere. One to zna­
komicie potwierd.zajq opin ie o góralach Seweryna
Goszczyńskiego ujęte w „Dzienniku podróży do 
1'atrów". Tu góraL mówi o sobie sam i nie szczę­
dzi nikogo. Jak tylko pojawia się konieczność, łatę
prawdy przylepia sobie sam. i jej bezwzględnie do­
deka, wie, że lepiej się o nią oprzeć niż o Qłup­
stwo, choćby było nawet uczone i czczon e  na wi­
do1'.u publicznym.

Kiedy otwierałem „Spotkanie z juhasem", nle 
dawałem całkiem wiary, .ie Jazowskiemu '4daio 
się uloż1.1ć antologię, która wzbudzi większe . 2ain­
teresowanie. Jest jednak w te; książeczce ener­
gia - czynnik niezbędn11 w Weraturze - i zadu­
ma bystrych ludzi Podh.ala. 

Andrzej Jazowski - .,Spolkanie z jubaaem„ 

LS\\', \\'arszawa 1980 

1950 

An drzej Jazows ki 

Jako w Chochołowie 

kościół budowali 
Budował ksiądz kośc 10 ł  w Chochołowie, o l e  p i e­

niędzy dużo nie było, g górole tyz n ie  garnęl i  się do  
ro.boty. Tok  co on nie wymyśl i ł .  Jak  przyszed ino  jocy 
gorol do spowiedzi. to no pokute m u  kozował. jolt  
był bogatszy, dać  pieni ądze, obo przywieźć jakiego 
materiału skoli obo co inksze. A tyk chudowbniej. 
szych zaś zobowiązał do roboty p rzy budowie kościo­
ła, kopeć fundamento, pomogoć murarzom i tolt ie  
bodoś co ,  moiści ewy. 

No i raz przyszed do spowiedzi toki góra l ,  co 
ukrod we Witowie wol u .  Ksiądz mu go nie kozoł 
wrOcić, choć mu s ię  przyrnot o nim, o le  mu pedzioł, 
coby przywiózł pięć fur kamieni no kościół. On mu 
przyobiecoł z radościom, bo wól był faj ny. duży 
i tłusty, ksiądz m u  zaś .cfoł ozgrzi?szenie i bmz był 
zadowolony z tej spowied z i .  

Przyszło w oznaczonym dniu góra le wożą komie· 
n ie ,  p iasek ,  drzewo, deski ,  a inni zoś układają to 
syćko no p lacu.  Ks iądz se ino tak chodz i ł  pomiędzy 
nik i pozierol, cy każdy przywiózł to, co mioł  przy• 
wieźć, abo cy zrobił. 

Woził i ten góral ,  co to ukradł tego byka we 
Witowie. Na pofednie przywiózł juz syćkie pięć fur 
skol i .  Ksiądz odebrał k i więcej się już chlapo nie 
spodziewał. Ałe patrzy o godzinkę, a ten góral z.no· 
wu jedzie z kamieniami. Zaciekawiło go to, poszedł 
ku niemu i pyta się go, co to mo znaczyć : 

- To no drugiego bycka - powiada. - Jescek 90 
nie ukrod, ale myś lein poń iś .  W Dzi onis ie upotrzó. 
lek se takiego bycosko, trochę mniejsego jak·  tom· 
ten był ,  to to ik  miełość moze opuscom końdek ,  bo 
to to bydlę więcej nie warta joko trzy fury skal i ... 

Na polowaniu 
Jo�iś polowon ik  z Krokowo wybroł się raz nc 

dzikie kocki na Ofowskie Jezioro. Ponoć zbl izoły 
się imieniny jego boby i kcioł cosik zapolować. Nole 
cóz, k iedy mu scęście nic a nic nie sprzyjało i mu­
sioł wrozoć z próznq torbą. 

I joko tak wracoł smutny z tego polowarlfo, spot· 
koł :zo wsią w krzokak Cygana. Wygonioł lmdd 
z rzeki. Były juz fajne, podpasione. 

Pon przystanął i pada: 
- Gazdo, wiela byście kciel i  za jeden strzał?
- No, z pól stówki - odpowiada Cygan.
Pon strzel ił śtery rozy, tobił śtery kocki, I\O i dot 

Cygonowi dwie ,tOwki. I potem mu, kie juz  Cygon 
wzion pieniądze, gwarzy :  

- Gazdo, ani  n ie wiecie jokoscie mi dobue uo·
bHi ! . . . To był dlo mnie iwietny interes. 

A Cygon no to: 
- Dla mnie tyi... Bo musicie, ponosku, wiedzieć, 

ze to nie były moj� kocki ! 

List 
z Moszczenicy 

Jestem stałym czytelnikiem Wa!.zego 
pisma. Każdy numer czytam - jak to 
się móv..i - 110d deski do d';ski", z du­
żym utinteresowaniem. W szczególnym 
�topniu intersują mnie artykuły uka­
zujące piękJno przyrody i krajobrazów 
pogórza i gór. Z duż.ym zainteresowa­
niem czytam także o twórczości ludo­
wej i działaJności kulturalnej ludzi na­
szego regionu. 

Powie może ktoś
1 

że to wina miesz­
kańców ,a zwłaszcza młod:.dc:ly, która 
wszystkie inicjatywy powinna wziąć w 
swoje ręce. Jest w tym trochę racji. 
Istnieje zresztą u nas kolo ZSMP, jest 
LZS, działa młodzieżowy zespól folklo­
rystyczny. Jednak wszyscy maj,1 ten 
sam problem: brak sali, w której mo­
glibyśmy spędzić wolny czas, zorgani­
zować zabawę, przechować sprzęt, stro­
je itp. Do czasu rozpoczęcia remontu 
Klubu Rolnika, który mieści się w sali 
remizy OSP, kłopoty te nie istniały. 
Dzialałność LZS i ZSMP była nawet 
dosyć pr(!i..na. Nic miał także proble­
mów z próbami nasz zespól, który 
często koncertował w sąsiednich 
wsiach. Niestety, remont trwa już oko­
ło dwóch lat i wszystko przycichło. 
Z zespołu pozostały tylko cztery pary. 
a liczył czternaście. W okresie remontu 
sali próby odbywały się w świctlicy9 

w budynku po byłym Urzędzie Gminy, 
ale i tam mieliśmy kłopoty z salą. 
Koło ZSMP od zebrania sprawozda­
wczo•wyborczego nic miało także żad­
nego zebrania, nawet nie są opłacone 
składki członkowskie. Podobnie rzecz 
się ma z LZS. Zgłaszaliśmy propozycję 
zagospodarowania świetlicy, która stra­
szy pustkami, lecz bez echa. Jesteśmy 
całkowicie załamani ,straciliśmy 2..,pał 
do pracy. Jedynym „ośrodkiem kul­
turalno-oświatowym", który nam udo­
stc;pniono, jest bar piwny, w którym 
nie brak nigdy młodzieży ani starszych 
mies2.kai1ców wsi. 

D.z.iś na te.re,nie całego wojewócll.twa 
rozpoczyna się wymiana dotychczaso­
wej waluty. Wszystkie płace i wyna­
grodzenia, emerytury, renty i stypen­
dia ulegają  przeliczeniu według sto­
sunku 100 zł dotychczasowe równe 
3 zł "W nowym pieniądzu. Oto niektó­
re ceny w nowej wal ucie : �hJeb żytni 
1 kc - 0,96 d, bułka pszenna -
6,12 zł, m=1ka żytnia l kg - J,02 st. 
schab 1 kg - H,10 zł, mięso wołowe 
1 kr - 8,(0 zł, ""ynka wędzona 
1 kr - 16,50 ,,. 

ną. łódi fl isacką niedopuszczalną iloSć 
Z3 pasaierów - uczniów szkoln)'Cb 
do spływu Dunajcem. W wyniku prze­
ci4żenia pa 'Ja.kręcie pod Czerwo n)' mi 
Skałami doszło do kataslrofy, w któ­
rej zc"inęło J 7 pasażerów. 

(,,Ga::eta Krakowsku '', 13.X) 

1 970 

Ratownicy górscy ćwirzq na dnie.­
Morskiego Oka. Spor<l częóć GOPR­
-owc6w :dobvta. umiejętności płetwo­
nurków, które czasem mouą b11ć po­
trzebne przy akcja.eh ratunkowych w 
jaskiniach, gdy trzeba pr::eplvwać pod 
wodq tzw. syfony lub korytarze, cał­
kowicie wypełnione wodq. Ak('ja 
szkole rt iowa pro wadzo na jut w je­
ziorze .worskie Oko.

Często jednak zastanawiam si(!, dla­
czego w jednej wsi życie kulturalne 
,noże płynąć rwącym potokiem, którego 
nurt porywa nie tylko młodzież. lecz 
takie starsze osoby. zaś w drugiej jak­
by to życie zamarło. A tak jest w pny­
PJ:udku mojej wsi: Mosz.c1.enicy kulo 
Gorlic. TAl.>EUl>Z KUEK 

(,,Gazeta Krakowska", 30 . .X) 

1 960 

Epilog tragicz.nej ka.łastrofy � Du­
najcu. Marian Rapie�. Edward Magie­
ra i Władysław Laskowski - tn.cj 
fl isacy .c miejscowości Sromowce Niż­
ne oraz nauczyciel let:hnikum z No„ 
wej Huty skazani zostali wyroki<'m 
Sa,lu Wojewódi:kiego u tll, ie niele­
galnie przyjęli na wadliwie zbudowa„ 

( , ,Ga.zeta Krakowska". 27.X.) 

Dunajec 9 
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musimy własnymi siłami. Wic;c czemu 
zwlekać:? 

Po trzecie - dostrzegamy oznaki 
sympatii dl:i naszych redakcyjnych po­
szukiwań: rolnicy, których poprosil iś­
my na dyskusję o bolączk;-- ch wspól„ 
czesnej wsi nie odmówili udziału 
i chłopska prawda stanowi ozdobe tego 
numeru; przyjęli nasze znnroszenie or­
ganizatorzy samorządnych, n iez-- leż:­
nych związków zawodowych „S,.,lidnr­
nośó"; deklaru j ą  chęć współpracy tu­
tejsi pisarze i fotograficy. 

akurat miałeś szcz�ście takiego miec.!t 
Albo polonistę, który recytuje Słowae­
kiego w ten sposób, że nikt później nie 
zrobi tego lepiej? Albo ten skok na 
nartach oddany o zmroku, na śniegu 
stwardniałym od mrozu, bez świadków, 
rekordowy skok bez sensu, dl::l własnej 
satysfakcji, sprawdzający ile jesteś 
wart? 

Takiego ojca, takiego nauczyciela 
i ten ustany skok zabierasz z sobą w 
najdłuższą nawet drogę. 

Zapalczywy i równocześnie nawykły 
do pracy - jak cała ta rówieśnicza 
gromada, wierząca, iż sześć lat wiel­
kiego Planu wystarczy, by przeskoczyf 
epokę - trafiłem do Krakowa. Uczy-

mu dług wdzi�czno:ki spłacałem przez 
kilka ostatnich lat paroma setkami fe­
lietonów. Znam tu trochę życzliwych 
ludzi, mam oczywiście wrogów. ale są­
dzę, że są właściwie dobrani. Nie za­
wsze zgadzam się z ludźmi polityki. Z 
tymi, którzy nie stracili słuchu, roz­
mawiam od lat otwarcie. Odpłacają mi 
tą samą monetą. Mam szacunek dla 
ich roboty. nawet kiedy się mylą. je­
śli są bezinteresowni Najwyżej cenię 
ten typ odwagi. która w imię dobra 
publicznego burzy pozorną jednomyśl­
ność, gdy trzeba powiedzieć „nie'' wo­
bec bzdury, arogancji czy niekompe­
tencji. Nie ukrywam niechęci wnbec 
zbyt dobrego samopoczucia, bezwładu 

ludzi, którzy mają jedną twarz. Być 
z tymi, którzy strzegą ożywczych nur­
tów przed zamuleniem. Którzy prywa­
tę i znieczulicę traktują jako wa dę, 
a nie - zasadę. Nie nudzić i nie schle­
biać. 

M arzy się nam gazeta, która nie j"?st 
głucha, śl epa i obojętna na to. co 
boli  lub irytuje. A równocześnie 

mówi prawdy oczywiste choć niepopu­
lame: o ścisłym zwią.zku swttbcdy 
i dyscypliny praw i obowiązków, tru­
du i ,:ap1aty Która jest rozmewą.. ście­
raniem się poglądów I nadzieją, it' ju­
tro może byi lepsze i dosłatniejszf!'_ 

Na konie<> raz jeszcze o najba""d ziej 
godnym wśród słów. o n a d  z i e  i. To 
ona tyle razy poz.wala.la nam dźwie:­
nąć się, gdy wiatr wiał w oczy, ,2dy 
było ci(:źko. Wiatr w oczy wieje-. Nie 

Po ez.warte - logika zdarzeń ostat­
nich tygodru dodaje otuchy, że różne 
komisje. związki, rady, komitety nie 
będą towarzystwami wzajemnej ado­
racji. lecz płaszczyzną wymiany poglą­
dów. twórczych sporów oraz ko leg.i.al„ 
nego orecyzowania prOj!ramów działa• 
nia. Ze kuglarze znajdą etaty tylke 
w cyrku „  a człowiek wykazujący kry­
tycyzm nie �dzie czarną owcą, lecz 
chroni.onym elementem krajobrazu. że 
słowa z długim robotniczym. i chłop­
skim rodowodem odzyskaią pierwotne 
z.nacz;enie. że w cenie b(._dzie dotrzy„ 

mywanie obietnic. 

X 

N„dzieja 
. traeimy wszakże wiary. że znajdzi emy 

spn;ymierzeńców, gotowych wesprzeć 
nas swymi przemyśleniami Od siły te­
go wsparcia również zakiy przyszły 
kształt ,,.Dunajca'°. 

Po piąte - ośmielają nas do podj«:• 
cia próby zabi�ania o zaufanie Czytel„ 
ników nasze własne doświadczenia ży„ 
ciowe. Opowiemy o nich kole�no. wy­
łamując się 2 konwencji. która nie 
wiedzieć czemu wciska ludzi od lat w 
gorset anonimowości. Chcemy ten gor­
set zrzucić. lub przynajmniej rozluź­
nić, gdyż jesteśmy przekonani, że da 
się pogodzić „j_a" i „my", ponieważ 
najcenniejsze wartości tk"vią w gło­
wach, a te - jak wiadomo - są po­
jedyncze. Pisać i mówić trzeba dziś 
s o b ą. To naj właściwsza droga budo­
wania mostów ku drugiemu człowieko­
wi. Trzeba dzielić się swoim żalem i 
swoimi nadziejami z innymi. Mieć od­
wagę myśleć wfasną głową. Odrzucić 
bezosobowość 

T aką próbę zacząć wypada od sie­
bie. Od przedstawienia własnej 
drogi ku temu miejscu, z którego 

eo tydzień mam rozmawiać z naszymi 
przyszłymi Czytelnikami. 

Po52rdlesn stąd w liczneJ gromadzie 
rówieśników wy11waD7ch u wsi, lłod­
nycb. wiedzy„ zarażonych wiu, w oo­
"lll'T ład. Zostawiłem za sobą rozgrzaną 
słońcem Przriry�. spol°ło'w':l pr,:nod'ę. 
ale także - słomianą strzechę,. mr:u„ 
dzo�h rod>iców. życzliwym nauay­
cleIL Czy moina iednak napn.wdę zo­
stawić mądrego, cierpliwego ojca.. jeśli 

Jem ,w: krótko: odwilż, XX Zjaw, Pd· 
d.ziernik. Pierwsze ideowe- tnęsiellie 
ziemi. Pierwsze temperowanie rozpę­
dzonych nadziei. Jesienią pięćdziesiąte­
go szóstego brałem wstępną lekcję po­
litycznej samodzielno�ci. Wielką cenę 
trzeba było niebawem zapłacić za brak 
doświadczenia. Coś wtedy we mnie 
stwardniało i zmężniało. Porażki też 
bierzesz z sobą w wędrówkę po życiu. 
Otwieraj ą  oczy. rzeźbią, uczą rozwagi. 

Później był czas pięknych rozmów o 
koleżeństwie, przyjaźni i sensie życia. 
Wziąłem z sobą i te rozmowy gorące. 
przez które warto przejść, by usłyszeć 
własne tęsknoty i zobaczyć, ile ci bra­
kuje do doskonałości. 

Po Grudniu skończyła się kwaran­
tanna. Radość, te mogę pisa�. że wra­
cam w szeregi tych, którzy śpiewają 
o b oju ostatnim i dniu zapłaty. Kilka 
lat identyfikacji z ludźmi formułują­
cymi rajconalny prog;ram przełamania 
stagnacji. Później narastająca gorycz. 
szamotanina z sobą, ustawiczne kom­
pcomisy. Ten czas również. niosę w so­
bie i również nie powiem� że. był zmar­
nowany. 

Wreszcie - J)l>Wrót nad Dunajee,. ,. 
W')'bont. po narayśle„ chyba na uwue.. 
Pn-ę; • powrotem ha<cerskie lę.­
lmoty, sympatię dla Roberta Jo,dana,, 
doktm:a Rawika. Małego Kslęda. Tak.· 
że - rozmiłowanie w sporcie, które-

Wacław Raczkows ki 

i wycodnictwa. Ponosi mnie. gdy zde­
nam się z deptaniem godności bsdz• 
kiej, z nadęti,m kacykiem. 

N"ie wyniosłem ani z domu� ani z or­
ganizacji młodzieżowej. ani oczywiście 
z bofaka - ugrzecznienia. N ie prawię 
komplementów silnym. Mimo wielu 
wad usiłuję nie sprzeniewierzyć się 
swemu dzieciństwu, bohaterom bliskich 
sercu książek, ideom, które przyjąłem 
za swoje. Także swym rodzinnym ką­
tom, w które wracałem z nadzieją, że 
będzie to powrót do nart i jeziora, 
do książek i wędrowania po górach. 
Odłożyłem te zamiary, gdy pojawiła się 
możliwość wydawania sądeckiej gaze­
ty. 

J 
aka ona będzie? Nar.:naczona tym, 
co przynosimy z sobą. Nie unika­
j ąca osobistego tonu. Firmowana 

przez partię, która zostawia nam wię­
cej niż kiedykolwiek· swobody, ale i 
wiąże pewne oczekiwania. Dostrzegają­
ca sprawy. które mają zasłużony znak 
jakości, ale l te, które uwierają jak 
gwóźdi. w bucie. 

..,Dunajec" s nanych marzeń winien 
ł>7ć I a s ,  r e m  regioau, lecs takie 
cąmś więttj;. t r 7 b u  n � uczclwycb 
i ak.t)'WD7t!b, o p  a r c i e m dla knyw­
dmn:,eh. Winien odsiewać ziarno od 
plew. I.o.wić. fakty budzące uacw,ek i 
demaskować. małość. Dociekliwie i wy­
trwale dąiyć ku prawcme. Odj1>adować 

Pragniemy przyczyniat się do tego, 
b7 z indywidualnych pragnień setek 
i lysięc:, ludzi. by z ich. pojed7nczych 
doświadczeń twonyla si,; w s p  6 I n o­
t a sądów l puedsięw�. Wsp6Inota 
wytrwałych i odważnych, ale równo­
cześnie. odpowiedzialnych i roztrop­
nych. Bowiem wśrid niebezpiea.eitstw 
zagrai�c:,ch nas2ej nadziei dwa są 
szn�Ol'n.ie widoczne: na jednym bie­
gunie - brak umiaru, na drugim -
ospałość hamują.ca ozdrowieńcze proce­
sy. Każdy dzień dostarcza, niestety . do­
wodów, że są to tendencje żywe. Dl a­
tego mówimy: kiedy cała para id zie 
w gwizdek. lokomotywa stoi w miej­
scu. I jednym tchem dodajemy : pobie­
gnie ona płynniej i po wła ściwym to­
rze, gdy energiczniej usuniemy zbędne 
zakazy ruchu 

S tanowisko partii : pełny wiatr w 
żagle ludziom zdolnym i uczci„ 
wym, którzy są. nieocenionym 

skarbem ; mocniejsza ostroga asekuran­
tom,. którzy blokują: odnowę! Od powia­
da ono społecznym oczekiwaniom. Te­
mu nurtowi działań chcemy służyć. za„ 
biegając o to, by więcej było zaufa ­
nia, mniej napięć i pretensji. Wyb1er� ­
jąc krytycyzm wobec skrajności. me 
wybieramy latweco życia� Innej drogi 
jednak nie widzimy. Tylko ona gwa• 
rantuje spełnienie nadziei. które połą• 
cr.yły nas tego lata. 

ADAM OGORZAŁEK 

S prawa Macieja Szczepańskiego to 
tylko wierzchołek lodowej góry pły· 
wajqcej od kilku lat Po oceanie 

tak zwanej nauej rzeczywistości. Ta­
kie wierzchołki dobrze widaC no parę_ 
kilometrów choCby gołym okiem, totei 
ludrie widzieli i lc:omentowoli, często 
to i owo dolepiając. Co ci :?kawe, nie 
dostrzegali niczego obywatele do tego 
powofani i nawet wypoor'1ieni 'o\ spe­
cjalne instrumenty. A góra ros!a i ro· 
sio, coraz to pokazując inny wierzcho· 
łek. Nie tyle chodziło tu o nadużvcia 
jawnie kryminalne. te orzynaimniej sa 
łatwiejsze do zaklasyfikowania ; ludzi 
bardziej irytowały przypadki balJnsuią• 
ce na krawędzi prawo, a na pewno ko­
lidujące t moralnością, elementarnym 
poczuciem sorawiedlwości i zdrowym 
rozsądkiem. Nazywa się to : naduivcie 
stanowisko dla osiqgnięcia osobistej 
•arzyści. A to deszcz same chodowych 
talonów potłeirzanie ci:esto soadoł na 
niektóre o„r6dki, a '" Jrtoś dosta, mie• 
... -.. m,\ �. a Io. tlffmek 
••rósł • wiod'omo z aeg:,.... Znamy 
... 

Homo pol it icus

nie d la. wszystkich m a  równq wartość. 
łatwiej będzie się I nią oswoiC funkcjo­
nariuszom gospodarki i administracji, 
najtrudniej - działaczom politycznym, 
którz„ wajdujq się w najszerszym krę­
gu społecznego zainteresowania - w 
sensie pozytywnym i negatywnym. Wy· 
doje ml  się, ie jest to wynik uformo­
wania się u nas pewnej konwencji. 
która z człowieka-polityko czyni raczej 
element struktury politycznej, niż samo­
dzielną, z krwi i kości jednostkę. Tym­
czasem człowiek decydując się zostaC 
politykiem, mus i przyjmowaC załoienie, 
ie staje si ę osobą „publiczną", z pły· 
nqcymi stąd takie negatywnymi kon­
sekwencjami, jak np. zagrożenie pew­
nych wartości osobistych. Polityka to 
nie cie,>larnia - ktoś powied:zial. 

ltby nacfuiyć sl'ano.wisłal tneba je 
prretfe wsrysttiin mieC". Jest więc ocą­
wiste, jakiej� ifflgorii obywateli tyczq, 
się plotlli i �sly, od których ai hu­
czę biwa, domy i kolejki - Kto za. 
wsrystlco odaowiadoł - pytoja. No io„ 
sne, partia. Stąd iui tylko krok do uo· 
gólniania owych skandalicznvch prakłYli: 
n.a wuptk ith crłon1c.ów l)Ol'łii, no całą 
kadr• kierowniczą. te zi,owisko iest nie· 
beipiec.zae1 a P0$0cbenia niesprowie• 
dliw.e. - tol5qdnym udowcdniać nie 
hzellla.. hle ie w emocja.eh ,o„sądek 
prxewainie ginie. Co Zl'.!'Pm ,oł>tć ? 

Szybko i zdecydowanie pozbyć się 
,,zaradnych�. Wiele ostatnio mówi ono 
o oderwaniu sie poprzedniego k:erow­
nictwa od partii. Jeieli oderwał,o się 
o.no w �óre, Io nasi nieszczęśni s.,,,... 
aane odbiegli; moino rzec, w bok. 

Niech się tedy nie dziwią, ie większość 
już ich nie pragnie między sobą. Trze„ 
bo więc amputowaC chore członki. 

Nie jest to bynajmniej oryginalny 
pomysł terapii. Słychać o nim duio i na 
dole, i w oficjalnych enuncjacjach kiea 
rownictwa centralnego, m. in. na VI 
Plenum. Do tej pory mamy więc jakq 
takq zgodnoiC - amputować. Ale jakł 

Nie udowadniam, łe ostrołnie, ie 
rozwainie, oby •ie krzywdzić dobrych 
i uczciwych, aby ich bronić przed po. 
mówieniami„ bo to tal ocz:ywiste, łe 
nieomal bcmolne. Trnba. się ztastono• 
wić. nodl for.mami. Rozpo.wszechni.o się 
• lirai,1& powoływanie specjalnycb •o­
misiil,. ltadający:cbi z:anuty sławian•. sói• 
llyffll osobam.. Tr:udn0i nai dobr:ąi lłlfO• 
wę w,ołxcnić sobie inl,. metodę„ w 
flońcu. mUS>ą to zrobić ludzie jabś' zor• 
!l'ffli>owan& Kwestii i,ednak, re. wzglę• 
du na społ•cmy le?OłlOIIS,. nie moina 
Merie 'Zdaniem aostowić. tylko komi­
siom, które. o wynikach, p,ocy poinfor­
mują określony orgart czy kolektyw. 
�aleiy uape.wnjć moiłiwołć szerszej 
spolecznei kontroli nad działalnością 
komisji. ChoCby z tego względu, ie 
jak ws\azuje praktyka, często komisje 
specjalne powoływane przez organa, 
które z różnych po,wodów nie są za 
bord:ro zaimeresowane rołotwieniem 
sr.,rnwyi słui11 roctej jej rnz"'Jdu. Uni· 
lrojmy, we własnym interesie, podejrzeń 

o chęć robiona uników. Przecież ich nie 
p,agniemy. 

Przyczytalem w którejś 1 gazet, ie 
nie będ.ą podawane do publicmcj wia• 
domości nozwislca osób, które ko• 
misja oczyic.i z zarzutów. Zape.w.oe cho• 
dzi o Io, aby nie· rozdmuchiwać unie• 

. raslt1in1ch."'C1i fer,, nie krzywdzić itd ... 
Jest to zoloienie nie, całkiem słuszne, 
bo opierające si.t na s.lcompromitowa• 
nymi sądzie, ii ieili • problemie ofi• 
cjalnie. ftic � nie mówił i nie pisze11 

I• go nie ma. Plenów owego, sqdu 
xebraliśmy dotqd lyl•, ie ntamy dość 

powodów do jego poniecbc,n;,,. Wokół 
pewnych osób krqi'f plotki. Plotk11 iy� 
" włOS(lfffl iyciem,, do funkcjOIMl•ania 
i podpa,cia wcale ftNt Mt ie' połneb-· 
M fakty. lołei sa- eblinftość nie 
istnienia lalc:tow i w flłiqzku z tym 
oayszcunie. a: zarautów wwle nie koń• 
czq q,rawl'&, uczciwi człowiek n.adaJ jest 
obgadywony i - c.o, �orsza - powstaje 
ltołejne fałszywe przelronanie, ie spra. .. 
wie, mówiqc. trywialnie, ukręcano łeb. 
To z lcołei obniia dalej autorytet partii. 
Koła się zamyka. 

Pewnie, ie zain!eresowoni mogą czuć 
się sknywdzeni i rozgoryczeni, czytaiqc 
swoje nazwisko w gazecie w niecieko„ 
wym kontekście. Co jednak lepsze: bvć 
pu'1licznie oczyszc.zonym czy nadal 
ooluwanvm. w aru"cie rzecn tei pu ... 
blicznie. ł Rzeci jasno, taka alternatywa 

Operacje kadrowe nigdy nie ·q łat­
we, zwł.asz.aa • sytuacjach pnełomo­
wych IUosq niebe.zpiec.zeństwo... Slyuo„ 
Iem głos:  jak to jest, ie k.Ggoś "'m 
zdjęli. bo nie podobał się załodze, 
więc wsrptkich mogą pordejmowat na 
fali krzyków i zarzutów„ prawdi:iwych 
czy zmyślonych. Rl:eaywiście-; jest to 
niebezpieczne np. dla szefów dobrych, 
lecz wymagających, przy utrzymującym 
sit1 tu i tam pri.e';onaniu, ie wyma• 
gać - to my, ale nie od naia Nie sq• 
dzę jedna._ by nie udało sie tego, polll· 
strzymać, zwlasttffl gdy wejdz;. w iy,­
cie nowy mechanizm działania zwiq· 
zk6w zawodowych i określone 10.stanq 
warunki ro1.poczynania stroików. Istnie­
je niebezpiecteństwo, ie przer6ine 
miemotr, zwalniane za zwykłą nieudol· 
ność, będą z siebi.e robiły ofiary zbyt 
daleko ich zdanie"Tl posuniętej demo­
kratr-acji. No cói, sq jeszcze mne 
zdradliwe miejsca. 

NalelT pnyjąć cały ten dodatkowy 
baqai. Chyba nie ma innego wyjścia. 
Trzeba zacząć od rrobtenia porządku, 
wvmiece'lia wsz,stlc ich brudów Karze­
nie na•,ki so oorzkie, owoce słodkie -
powiada �rrec. 



Antoni Kroh 

POZDROWIENIE z KRYNICY 
W Krynicy, w Parku Słotwińskim, 

stał zabytkowy pawilon; bez.pailski, 
Opuszczony od wielu lat, w opłakanym 
stanie. Urząd Miasta i Gminy przez. 
dłuższy ca.as próbował zainteresować 
1ym bud1nkiem różne instytucje pań„ 
atwowe, przedsiębiorstwa turystyczne 
itp., ale nikt nie chciał się podjąć kło­
potliwes:o i kosztowneeo remontu. Wo ... 
bee �go naczelnik zamieścił w prasie 
ogłoszenie, oferując wydzierżawienie 
pawilonu ,osobie prywatnej. Po remon­
cie zabytek miał służyć tzw. małej &a­
stronomii. 

Znalazł się chętny, Romuald S., i 
sprawa ratowania niszczejącego .zabyt­
ku ruszyła z miejsca. Na polecenie 
ówczesnego zastępcy naczelnika Kry­
nicy Zakład Usług Mieszkaniowych za­
warł w maju 1977 roku z Romualdem 
$. umowę dzierżawną. Dzierża\Vca roz­
począł prace budowlane, 1-godnie z. za­
twierdzonym projektem, zaś Urząd 
Miasta i Gminy nie w1.osił żadnych 
zastrzeżeń. 

W grudniu 1978 r. Rada Ministrów 
podjęła uchwałę nr 178 w sprawie wy­
korzystania zabytków nieruchomych 
na cele użytkowe. Na podstawie 1ej 
uchwal)' państwo może pomagać fi­
nansowo prywatnym użytkownikom 
ebiektów zabytkoWycb. Ministerstwo 
JCultW'y i Sztuki, rzecz jasna po wi1ji 
lokalej i sprawdzeniu postępu robót, 
przymało więc Romualdowi S. dotac;ę 
w wysokoki 588 tys. zlot;reh, pneka­
sując ową aum� do Wydziału Budieto­
wo-Oospodarneco Urzędu Wo;ew6dz- , 
kiego w Nowym Sączu. Miało to miej• 
1ce w sierpniu 1979 roku, a więc po­
nad rok temu. 

Nie wyjaśniając powodów swego po-
1tępowania, wydział nie ;,;refundował 
rachunków, przedłożonych przez Ro­
mualda S., przekazując dotację naczel­
nikowi. 

Dopóki nie było tych pieniędzy, nie 
było sprawy. Gdy zaś Ministerstwo 
Kultury przyznało dotację, zaczęła się 
k-0lomyjka. Naczelnik Władysław Si­
korski (ten t.am, który w 1977 r. wnio­
skował o zawarcie z Romualdem S. 
umowy dzierżawnej} po prostu pie­
nit;:dzy nie wypłaca. Można by tu na­
pisać długi artykuł o pracy naczelni-

Krzysztof Dobosz 

ka, który np. poleca księgowej wypisać 
przelew zainteresowanemu, ale w osta­
tniej chwili go nie podpisuje; który 
kilkakrotnie wzywa Romualda S., aby 
pr4'edłożył w UMG dokumenty, znaj­
duj21ce się tam od dawna, a gdy ów 
się zjawia, pyta: ,Pzu nie ma mi pan 
nic da powiedzenia?" Ale 1o odrębny 
temat; ograniczmy się teraz do same­
co przedmiotu sprawy, którą minister 
Zin nazwał ,,skandaliczną". Mówiąc 
najkrócej: pn.ez cały rok naczelnik: 
miasta i :miny w Krynicy, ob. Włady­
sław Sikorski, mimo wielokrotnych 
monitów i skarg, nie uruchamia dotacji, 
nie motywując na piśmie sweK"o stano­
wiska. A więc pieniądze przyznano, 
ale ich nie ma. Ministerstwo sobie, 
naczelnik sobie. Remont stanął, zaby­
tek niszczeje, a Romuald S. rozpaczli­
wie usiłuje dochodzić sprawiedliwo­
ści - choćby w formie sprecyzowania 
zarzutów wobec niego. 

Taki stan, jak powiedziano, trwał od 
roku. Romuald S. składał skargi, otrzy­
mując wymijające odpowiedzi. Nikt 
oficjalnie nie cofnął dotacji, a nacrel• 
nik. nie daje, bo tak mu się podoba, 
1 koniec. Smutny przykład poziomu 
nasz.ej kultury prawnej. 

Wiadomość z ostatniej chwili: na­
aelnik nadesłał wre,;zcie (na początku 
września, po roku) odpowiedź .Romual­
dowi S. na jq:o kolejną skargę. Odpo­
wie<lt ta jest nieprawdziwa i wykręt­
na. Naczelnik twierdzi, że obiekt atra­
cil zab7tkowy -Obarakter z powodu 
pneróhek, niezgodn)'Ch z planem, I po­
żaru części budynku. Z tego powodu 
Urząd Miasta i Gminy wystąpi do wo­
jewody o skreślenie pawilonu z reje­
atru zabytków. 

Po pierwsze: remont jest prowadzo­
ny zgodnie z projektem i łatwo \o 
sprawdzić. 

Po drugie: naczelnik nie jest kom­
petentny występować o skreślenie 
okiektu z rejestru zabytków, gdyż na­
leży to do Wojewódi.lciego Konserwa„ 
tora Zabytków; zaś skreślenie leży w 
gestii ministra kultury, nie wojewody. 

Czyli kolejny wykręt, gra na z.wło­
kę? A może naczelnik liczy na to, 
że Romuald S. straci wreszcie cierpli­
wość i ciśnie to wszystko w diabły? 

Fenomen tlo,-y - ozy dowód bedmoldcgo bałaganu? 

Fot. ST. $MIERCIAK 

, 

O G R O D O W A B E Z O G R O D O W? 

s,tanąć i c h  dorny. Nie przytaczam 
tych nazwisk, nie cytuję innych po­
głosek, powtarzanych przez dziesiątki 
ust. Chodzi mi po pros tu o to, by od­
dać klimat, w jak.im rozgrywa się 
s,prawa ulicy Oirodowcj. 

W klimacie tym dominuje poczucie 
krzywdy i roz.goryczenia. - �,Łatwo 
jest kreślić pl.a.ny ołówkiem 'PłG ma.pie, 
nie widzqc za nimi konkretnych Ludzi. 
ich interesów� Łatwo zasłaniać się in­
teresem .spolecZ'łym - ale CZJIŻ me 
jest 1nm właśnie itt.terea setk.i .wmieaz­
k<lłl/CI& tu rodzin? t...two J)'l'U<istalDic! 
ludziom J)laRU, które rozu�frowa<! 
może jedv,&łe foch.owie.c - 4U"Ckitekt„ 

4 ,wistępnie stwierdzić, że z11.skalt1 ,,o,ae 
społeczną OJ)'l'Obotę. - Zdania podob­
neJ treści słyszałem w Muszynie wie­
lokroć. 

Przyjechalem do Muszyny właśnie 
w .dniu, kiedy na Ogrodowej mieli się 
zjawić &eodeci. Geodeci przysz.li, ale 
prac mierniczych nie ropoczc:li. Pikie­
ty miesi.ka.ńców grzecznie, lecz Ma­
nowa<> wyprosil7 ich z tereou... Do­
kl;adDie w t:,m samym czasie proku­
,rator Prokuratury "lł.ejonow-ej z Nowe-

..._ go Sącza przyjmował inn.\ »rupę 
mieszkańców uJK!y Orodowej, doma­
gających się odeń zaskarżenia - w 
trybie proku.atw-.skiej kontroli pn.e­
st.rzega.nia prawa - decyl:ji o prze­
znaczeniu Ogrodowej i okolic tej uli ... 
cy pod budownictwo jednorodzinne, 
jako iż decyzja taka narusza żywotne 
ti!nteresy około setki zamieszkałych tu 
l"Od.z1n. 

Prokurator bezradnie roz.kladał rę­
ce: sprawa osiedla Ogrodowego zała­
twiona była zgodnie z przepisami. 
Podstawą projektu jest ogól.ny plan 
11"-0zbudowy miasta, uchwalony niegdyś 
przez MRN, a zatwierdzony uchwałą 
Wojewódzk:iej Rady Narodowej w 
Krakowie w listopadzie 1967 roku. Na 
tej podstawie naczelnik: miasta i gmi­
ny tlecił sporz.ądzenic szczegółowego 
projektu Wojewódzkiemu Biul'U Pla­
nowania Pnestrzennego, Arch.i4e.ktury 
i Nadzoru Budowlanego w Nowym 
Sączu. Plany zootaly wyłożone w 
przepisanym terminie do wglądu 
miesz.kańców, by mogli składać swe 
uwagi i wnioski - następnie zaś za­
twierdzone na sesji Rady Narodowej 
Miasta i Gminy Muszyna. w sierpniu 
br. 

� I właśnie teraz, kiedy nie pozostało 
Już nic innego, jak przystąpić do re-

• alizacji projektu, o uli<:ę Ogrodową 
Tozpętala się wojna, Postulat miesz­
ka.Ilców: nie chcemy żadnych zmian! 
Najpierw dtiMowario petycję, pod.pi-

saną prze,,: kilkadoziesią t osób ao wo­
jewody nowosądeckiego. 9 września 
pr:r.yszl.a odpowiedź, sygnowana podpi­
ae.m wicewojewody Edwarda Lieę%Y, 
podtrz7mująca decyzję władz "Muaz:,­
n)' w sprawie 06iedla. Kolejna Bk8ł'lla 
tym razem zostaje &kierowana do R.a„ 
d7 Państwa: .,Wszyscy niżej podpisa­
ni mieszkań<:)' tracą wi..-ę w sprawie­
dliwoóć, są ro,goryezooi bez.wzgl,:d­
nym, niczym nie uzasadnionym pcl6tE:• 
powaniem miejscowych czynnikbw", 
wnoszą niniejszy sprz.eciw J zwracają 
się z prośbą o uchylenie decyzji oby­
watela wicewojewody now06ądeokiego 
jako krzywdzącej ... " Pismo tej samej 
treści wysłane zostaje do Komitetu 
Centralnego Partii ... 

Najprościej mówiąc, chodzi o to, że 
ludzie, którzy przez lata pobudowali 
na Ogrodowej &woje domy, zagospo­
darowali ich otoczenie - pragną być 
pewni że to, czego się dorobili, pozo­
st.ani-e raz na zawsze ich walsnością, 
którą oni sami - i tyll<o sami -
mogą dysp<>nować. Ze nikt nie pozba­
w.i ich ani metra kwadratowego ogro­
du, nie każe wyciąć drzew w sadzie, 
przebudować czy wręcz zburzyć domu, 
który nierzadko stanowi jedyny doro­
bek ich życia. Wielu spośród. nich to 
ludzie starzy, schorowani, utrzyinują­
cy się z rent. Przyznanie im w zamian 
działki zastępczej z ?.eZ\.\'Oleniem na 
budowę nowego domostwa jest w icb 
odczuciu gestem czysto symbolicznym: 
któż ma siły i środki, by w wieku lat 
siedemdziesiąt zaczynać wszystko od 
nowa? 

Projekt osiedla Ogrodowego przewi­
duje wyburzenie 8 budynków, przez­
nacza dalszych dwadz.ieści.a kilka na 
śmierć techniczną. Wiele z tych do­
mów ULajduj,e się w d-Obrym, ba, 

wręcz ba·rdzo dobrym stan.ie i spokoj­
we mogłyby stać jft>"Lcze pcze1 lat 
kilkadz.iesiąt. 

Muszynianie z O�odowej bronią 
aif:. We wspomrrianycb petycjach 
i ska.rgach wskazują inne nuejsca, 
lolbtt mo-i.n.a przeznaczyć pod budow­
nictwo jednorodUD.ne: Zapopradzic, 
M-ajerz nad Szcz.awni.kiem. Podnosi się 
i iony argument: wielu ludzi miesz­
kających na Ogrodowej trudni się rol­
nictwem. Nic idzie tu - necz jas­
na - o wielkotowarową produkcję 
rolną, korzystającą ze szczególnej 
ochrony i priorytetów; ot. kawałek 
sadu, przy pomocy którego moi.na 
podreper-0wać sk.romny domowy bu­
dżet; szopa z królikami, mały chle­
wik ..• 

- Przestańm-u się bawić to rolni­
ctwo w centrum uzdrowiska - mówi 
mi jeden z nowosądeckich urbe.n.istów. 
Nie podzielam tego poglądu: w kata­
strofalnej sytuacji żywnościowej k,ra­
ju liczy się każda przydomowa zagro­
da, choćby miała pracować wyląC2I1ie 
na potrzeby właściciela i jego rodzi­
n)'. Ale to już od.-ębny temat_ 

lest jeszcze jeden, delikatny aspekt 
muszyńskiej sprawy. Mieszkańcy 
Ogrodowej z.adają sobie pyta.ni�. ko­
mu służyć będ;\ nowo wytycza,ne 
działki. Czy na pewno ich dz.ieciom? 
Czy na pewno innym mieszkailcorn 
miasta, którzy chcieliby &ię tu pobu„ 
dować? Głośno mówi się o ludziach, 
którzy przyjeżdżają tu z dalekkh cał­
kiem regiooów Polski, szukając tere­
nów pod budownictwo letniskowe lub 
7.goła takie, które pozwoli ro.zkr�cić 
im turystyczny biznes. Padają nazwi­
sk:a miejscowych no.tabli, którzy roz­
glądają się na Ogrodowej za co ład­
niejszymi miejscami, gdzie mogłyby 

Rozmawiałem w Nowym 5-czu 
z architektem, twórcą projektu. Nic 
wdając się w technicznie szczegOły -
ni,e jestem ekspertem - chciałem 
u :;łyszeć odpowiedż na zasadnicze py­
tanie: czy moiliwe było inne wyjście. 
inna lokalizacja osiedla? Zdaniem fa­
chowca - nie. Proponowane prz.ez 
mieszkańców tereny są zbyt odległe 
od centrum miasta, nie uzbrojone, ko­
munikacji zaś wewnętrznej Muszyna 
nie posiada żadnej. 

Ccy aby jednak nie są to argumen­
ty doraźne, rozwiązania na &ień dzi ... 
siejszy? Kiedyś, gdy miastu się rorz­
rośnie - a rozrosnąć sią musi, cdyź: 
jui dziś zwolna staje się zapleciem 
miesa.kan.i-0wym przeciąż.onej, s:.tsied­
nu,j Krynicy - trzeba będzie myśleć 
i o .nowych terenach, o ich uzbrojeniu, 
o ko!llunikacji miejskiej. Tyle tylko, 
że wówczas z ulicy Ogrodowej i jej 
okolic stanowiących dziś jeden z naj­
piękniejszych zakątków Musz7ny po­
zostanie tylko nazwa - i wielkie sku„ 
pisko domów na ciasnych działkach, 
pasujące bardz.lej wielkomiejskiej 
aglomeracji, niż nadpopr.ad:llciemu 
uzdrowisku. 

Dunaiec -,-, 



!DOKOŃCZENIE ZE STR. 7) 

I jeszcze jedna �prawa z terenu Za­
kopqnego: W odpou.· iecl::i nu pytan ie ja­
kie wpl1,męlo efo WojcwtJd:kier;o Zespo­
łu ds. Ro::patryu,'a n ia i Załatwiania 
Postulat6w Znlóa - ,.dlac:eoo prezes
Zakopiaiiskiej Spl.i ld::;1elni  Mieszkanio­
wej nie wstała :«wics:ona w czynno­
ściach mim.o wyrol.:u sko::u.j(1Cego" in­
form.uję, ie ob. pre::es Zarzqd1L Zako­
piaiiskiej Sp<)lcl: idni  Mics..:kall iowej
w Zakopanem ::ostnla mhuola n a  z zaj­
Tno wanego s tanoioiska 

Postulat :  puywróck zakłady Spó] ­
dz.ielni „Pokój" z tcr(:Dll Limanowej do 
Wytwórczf"j Usługow('j Sp,:,Jdzielni  Pra­
cy w LimanowL·j .  Odp<.1\,·icdi hrzmia­
ła:  Wystoso" ano " dniu 15.09. br. pis­
rno do Prezr�a. ,,·z,r. 

Pracownicy PMI „Izolacja-Matizol'•
proponują. by zaniechano praktyki 
przeznaczania atrakcyjnych towarów 
dla wybranych zakładów pracy. Po roz­
p�lrzeni� te-j sprawy przez zespół, 
otrzymah odpowied:t. nastc:pującej treś­
ci:  Sporadyczne pr.::Jn><ldki uzyskmtia
przez n iektóre zu1.::lady pracy z okazji 
rocznic irh dzial<tlnoki (25, 30-lecia)
pewnych ilości atrakcyjnych artyku.lńw
było wun ikiem szczeąólnych wystąpieft 
do min istra ha11dlu wewnętrznego
i usług, który dokona ł  przydziału. ze
swej re.:erwy po uzyskaniu doclatko­
wych dostaw z przemysłu. ( . . .  ) Pismem
z d nia JO.IX. b r. zlecono dyrektorom
i pre::-esom u·ojewód::kich organizacji 
handlowuch zaniechanie prnktyki prze­
z11 ac.:a r1 ia at rakcyjnych towarów dla
:akładów kos::tem puli ryn kowej. 

. �ptymb:ta_ powie: zrubiono bardzo dużo; pC':-;ymista skontruje tę ocenę· prze­
cie_z . zaledwie n.i zpoczr,to pracę, km1ca nie widać jeszcze . . .  Podzielamy obydwie
o p rn1e. Propo11uJemy W!-;z;.ikże przyjc;cic innego punktu widzenia : jest faktem, że 
w interesie społecznym należy maksymnlnie przyspieszyć realizację postulatów. 
P�śpiech niC'sie j Pdnak pewne niebezpieczeństwo : od powiedź może być mało wni­
kliwa lub wręez hh;dna.  Dlatego zgłaszamy kilka obiekcji. 

1 .  Ci, którzy zglaswli p<, stulaty, nic są nazbyt skłonni udzielać długotcrmino­
wc-g': kr�dytu zaufania oidmini!'trncji. Moie wobec tego byłoby rozsądniej , gdyby
z(•społ kierowany pr:t.(>z Edwarda Ligęzę poszerzył swój skład o przedstawicieli
załóg. Widólć h1Jwicm, i.e JJr:-1tl' ptitrwnją dol-ić długo. Aby nie powstały podej­
fZ(•nia, 7.c ro:tp,1 trujc  �i� p<. st 11 J aty opicsznlc, warto dopuścić do dyskusji i do
v.·eryfikowani<1 :.rn r,;1dnr,śd z.głoszonych wniosków czynnik społeczny. 

2. Rozproszenie w<1tplh,:ośd nn tC'mat tempa pra<'y zespołu to dopiero pinw­
sza zaleta \\'dc1gnkda d()H �połeczników wyłonionych w dniach kryzysu. Druga
zaleta wydaje siq jeszl."Ze istntnicj�zD.. Odnowa musi polegać - miQdzy innymi -
na zwiększeniu j;. :wn(,;ci w<::zclkich działań. Otóż wydaje się, że zarówno admi­
nistracji jak i robotniczym przedstawicielstwom dobrze zrobi wspólne otwarte,
uka:wjące racje obu stron - przewentylowanie wszystkich postulatów. Nic tak 
nie zbli7.a ludzi do s iebie jak wspólna praca. A przecież zbli?.cnic jest nam dziś
wszystkim bardzo potrzebne 

3. Ogromna cz<.;�ć pnst ul.1tów została wysłana �>od ni("\vfaśt:i\vy adn•s. Wiele 
spraw można wlatwić w zaklndzie pracy, w gminie. Czy powinniśmy wyl>a-

y CHŁOPSKA PRAWDA 

jDOKOŚCZEN IE Z E  STR. 7) 

1. RACZEK: C„ y iotr'IYI tt• i n ien  że 
buhar„w1 Urn' ·  'J' · 

· ' 

najdłuLej p�ZL'chnwat· .  Straty bc;dą w 
prwch?w�J,�t �S-l!, w rnagai.ynic w 
b

,:
Ic Jak1c•J p 1wmcy, gdzie podczas 

wwsennych roztopów woda stoi na
półtora ml'tra: w gospodarstwach uspo­
l�znionych, gdzie są duże zaniedba­
nia, o c.�ym . prze7icż świadcz�\ koszty
produkq1. Nikt me może produkować
bez żadnych strat. all:' w gospodar­
stwach indywid ualnych są one na­
prawdę minimalne. 

K. OGOREK: Tak samo sądzę, że w 
g�spodarst.wic indy\,.: idu.1lnym si� nic­
w_K·le ps�Jc, n.:3-wct powicd1.ialbym, 7.e 
me . ma Jak . się zcpsut·, no chyba że 
ktos z_upclm� nie chce gospodarzyć.
Nat�miast widz�. jak w,-�l,ida kopco­
wanie w PGR-ach. 

. A .  PJASECKI: B�dac potentatem 
sw1::1towym w produkcji ziemniaka po­
nosimy na pewno bardzo znaczne stra­
ty w okresie jesienno-zimowym i wio­
scnn_ym, po prostu dlatego, że ziemniak 
musi byc do kopcowania odpowiednio 

przygotowany. Tuż po zbiorze zacho­
dzą jeszcze bardzo intensywne proce­
sy oddychania, w których muszą wy­
stępmvać znaczne straty wagowe.
Sprawa je:st jednak w tym, aby ziem­
niak wysdekcjonowat'.:, zakopcować 
wybrane cz.ęści zbiorów do konsumpcji
dla ludzi - kopcowanie jako takie
zdaje egzamin - a dopiero resztę
przeznaczać na karmę. Gdybyśmy te 
ziemniaki paszowe parowaTI, straty na 
pewno byłyby znacznie niższe. Obecny
rok jest tego doskonałym przykładem:
obojętnie jak rolnik starałby się uchro•
nić ziemniaki od strat, nie znajd:tic
lepszego sposobu na tegoroczne zbiory,
jak parowanie. Wtedy straty wynosiły­
by tylko do 20 proc. Czyli jest się o 
co bić. 

Podobnie jest �e :tbożami. Mówimv
?ardzn głośno_ o zbiorze kombajnanli 
Ja�o o _rostc;p1c . .  Ale w naszym woje­
wodztw1c koszemc kombajnem to wca•
le . ;1i_e jest takie najkorzystniejsze 
WYJSCI(", bo rolnik nie jest przygoto­
wany do przechowania zboża, które zo­
s�ało �przątni<.;tc przez kombajn w fa­
ZIC, k1C'dy ziarno ma dużą jes:tc>ze wiJ­
gotnotii:. 

E . . MAKOSZ: Zgoda, że u rolnika in­
d.v_w1dualnego mało się marnuje, nato­
miast gorzf>j jC"St u nas, w wielkich 
gospo?arstwach, chociaż staramy się 
zebrac ws1.ystko jak najlepiej. Nie 
mam do swoich pracowników zastrze­
żeń, ale kiedy jesienią idę przez pole 
t? jeszcze gdzieś spotka się kawałek 
si.ana czy teź widać, że kawałek pola 
me. został w. ogóle obsiany - bo przy 
duzych powierzchniach naprawdę nie 
ma możliwości dopilnowania każdego 
skrawka. Ukazała się właśnie - i mo­
że bard .w n a  czasie - książka pisarza 
a�gicls.�1cgo Schumachera „Małe jest 
p1ę,�nc . r to ,vłaśnie o to chodzi: ma­
łe Jest ph;kne. Nasze podstawowe kło­
poty maj<\ związek z wysokimi koszta­
mi _ _  w�clkich form, gdzie o gospodar­
nos� J_cst o dużo, dużo trudniej. Jak 
�oze J�dcn czy dwóch oborowych do­
pilnować laktacji wszystkich krów? 
Stqd małego trzeba strzec, bo to jest 
sz�nsa ruszenia z miejsca. Rolnik do­
zbiera do o�t.atniego jabłka; w d użym 
lfOspodar:stw1_c sadowniczym nic jeste­
�my w stan ie tego zrobić. OczywiScie 

;.is6�f;.�
r
z��'�r,�� .. �c mogą być tak małe': 

A. CITAK: _w maly(·h grJspodar­
SLwal:h trudno Jc!:it uawet o to, co jest.

C7.y� �:''Y�. ��godny.':' dyrektorom„ ł naczelnikom, !-e próbują uwolnić się od 
dL.cyZJI l<:1.ący1.:h '": ich k0mpc.ten�J 1 ,  ba , nawet w 1ch obowiązkach? Sądzi my 
� ostatmc tyg?dme _były pa�ierk1e7:1 lakmusowym pnydatnoSci kadi' k ierow�
n1czycb. �to _me "!n:11e posługnyać_ su: zdrowym rozsądkiem i nie poczuwa się
d� �dpo�T1cdz.1.aln';>.sc1 za załatw1eme oczywistych spraw bolących ludzi, nic po­
w1mcn k1ero�ać. zadnym zespołem, Dlatego postulujemy, aby szczególnie jaskra­
we przypadki mculcczalnej beztroski podać do wiadomości whdz partyjnych 
które zapewne zrobią właściwy użytek z tych in!ormacji. 

� ' 

4. Budzi niepokój tryb przekazywania postulatów do władz i instytu cj i  cen­
tralnych. Ta ko

_
respondcncja pł_yn�ca ze wszystki�h województw nie wróży nicze:­

g,1 �:łobrcg?. Dla c�ystego s_um1�ma �yst�rczy mcjednemu urzędnikowi przcka­
zan!c t_ema!u ';' . gorę. Papier Jest cierpliwy, wszystko przyjmie. Ludzie mniej
maJą cicrpllwosc1. 

Czy nie . byłoby zatem. sluszn? �ysclekcjonowanie i u:-izercgowanic w pewne
grupy .tak1ch sp_rnw, ktorc i:naJą Jednego adre1'ata w centrali ,  umówienie się 
z n�m 1. uzys.kame yoslucha!1ia, które zakoi1czą konkretne decyzje? 

. P1�anma n:e zdaJ<: cg7.ammu w syt uncjach n,1 d:1:,-:•yczajnych. Odnosimy wr�7.'e·
me, ze zbytnio ufa slę nadal papierkom. 

5. N!e trzeba zbyt1�icj przenikliwości,  by zorientował! się, że niektóre postu­
laty pisano na kolame. przyjmowano bez gł<:bszego namysłu, wrzucano do  jed­
n<;go worka rzeczy słuszne. dyskusyjne i wątpliwe. Ktoś powinien wziąć na sie­
bi� trud cierpliwego powiedzenia tej  prawdy. Nie sądzimy, by najlepszym wyj­
ścwm by ło po:Vierz<:nic tej misji samej administra cji. Bardziej wiarygodny byłby 
głos r�dnyeh 1 posłow. Dlale_go proponujemy, by sprawy uznane za bezza sadne, 
wą�phwc lub_ słu:;zne, lecz nH'możliwe dziś do pod jQc:ia - nie były odsyłane do 
wn10_skoda_wcow przez Edw_ardc.l Ligc:zę. Wpierw po\\'inien roz,vażyć je specjalny.
zcspoł zlozony z radnych 1 posłów, przemyśle(: trr . .:.ć gruntowne�o uzasa dnienia 
od�owy i dopiero wted.Y prz1•slać zainkrC'sow�rnym, n w przypadkach szczególnie 
z.loz.onych lub wywołuJących sprzeciw - najlC'picj byłoby spotkać !;ię twarzq
w twarz z wnioskodawcami i wyłożyć im swoje racje . 

Taki tryb postępowania jest pracochłonny, ale lcpirj się potrudzić niil wy­
wołać podejrzenie, 'l.e odmowa jest słabo uzasadniona, n ieobiektywna bc1dź ska­
żona złą wolą 

6. Po przejrzeniu niektóryt:h odpowiedzi v.·ysła nych przez zespół wojewódzk i
odnosimy wrażenie, ż e  dyktował j e  pośpiech nadmierny z e  szkodą dla sedna 
sprawy. Nic moina chyba na wniosek domagający się egzekwowania sprawie­
dl iwości w polityce mieszkaniowej , odpisywać, że wniosek jest zbyt ogólny, 
bo nie wiadomo co i od kogo egzekwować. DziQki niedawnej analizie przepro­
wadzonej przez Sekretariat KW akurat na ten temat to i owo wiadomo! 

Zbierając na s�e obiekcje: i lość �ie przeszła w jako�ć. Mel świętą rację sekre­
tarz. Kumitctu Zakładowego PZ PR przy Urz�d:zic \Vojr,wódzkim, który zauwa­
żył, że robotę wykonano za kilo, a efekty widać z�l deko. Może warto wi�c
uwzględnić nasze sugestie'! 

Tak czy owak pracom zespołu bc;dziPmy nad.il towarzyszyć, z nadzieją .  i/. po 
wygrzebaniu się spod lawiny postulatów znajdzie on jeszcze dość sil , by pójiić
w głąb i gruntowniej wniknąć w istotę społecznego sprzeciwu zawartego w wy­
stąpicnfa.ch załóg, Jest to warunek zyskania wiarygodności przez admin istracji:
wojewódzką. Bez Łr!go odnowa klimatu społecznego nie bqdzic możliwa . 

W sukurs przyjść musi także inicjatywa Rządu odblokowujqca n iektóre prre­
pisy, rozszerzajqca uprawnienia władz terenowych. 

kon iec:tnc, co się nam z urzędu należy. 
Na przykład sprawa przydziału wc;gla.
Powinno to wyglądać tak, że każdy
rolnik dostaje zawiadomienie, że wte­
dy i wtedy może przyjeżdżać i będzie 
miał zag1,1.rarantowane pobranie ze 
składu. A teraz? Trzeba iść w środku
nocy piechotą do Starego Sącza, stanąć
o pierwszej w kolejce, żeby na rano
dostał·. 

J. MOKRZYCKJ: Była tu mowa o 
wczasach. Dziś to sie jeszcze wydnje

· prawie n iC'możliwe: wc1..asy dla rolni­
ka? A jednak o to powinno si� za­
dbać. 

CZ. MLYNARCZYK: Póżną jesienią
albo porą zimową. Bylem wtedy nad
morzem, bardzo przyjemnie. T)'"lko że 
dla rolnika to jednak jest od nas za 
daleko. Bardziej odpowiadałoby wszy­
stkim jakieś 1 00-150 km. Byle było
spokojnie', żeby można było naprawdę
odpoczął!. 

E. MAKOSZ; Jaki urlop i kiedy? W 
Jistopadzic i gdzieś tam, gd"lic można
po.chodzić, oderwać od spraw domu.
Nie chodzi o rekreację i narty; ruchu
i wysiłku rolnik ma przez 11 miesięcy
dość. A chce iść na urlop wtedy, kie­
dy nikt inny, kiedy domy wczasowe
są puste. Czy nie mo7.na po ulgowej 
cenie dać te niewykorzystane domy
rolnikom? Nawet na terenie naszego 
województwa rolnicy chętnie pojechali­
by na dwa tygodnie do Krynicy czy 
Żegiestowa, aby tylko pochodzić po
ścieżkach i co�  sobie. przy okazji prze­
myśleć nowego, po wyrwaniu się ze
swojego środowiska. W domu nie ma 
na to czasu. Trzeba wyjechać, aby nie 
mieć codziennych rodzinnych kłopo­
tów, aby się skoncentl'ować. Czy "Du­
najec" nie mógłby zaproponować, aby
na próbG w jednym z naszych domów
wczasowych w listopadzie zorganizo­
wał· urlop dla 30-40 rolników i po 
tygodniu ich tam pobytu pojechać do 

Opracowała ELżBIETA GLINKA 

ni 1.:h, porozmawiat:? Tam bQdzie kopal­
nia pomysłów, które tym ludóom 
przyjdą w czasie odpoczynku do gło­
wy. Ale rolnik nie pojcd1.ie na dwa 
tygodnie na wczasy za 7 czy 8 tysh.;cy,
nie pozwoli sobie na to. Bardzo liczy 
się dla niego strona ekonomiczna.
Chyba, że będzie miał takie warunki,
jak robotnik, któremu dopłaca rada
zakładowa. 

�- 1•JASECKl: \Vc:tasy pełnopł atne to
jest 2600 do 3000 zł. 

CZ. l\lŁYNARCZYK: A gdyby dosLla 
ulga o połowę, bo tak się robi . . .  

A. CITAK : No i to spotka nie się,
myślę, że rolnicy te>go by chcieli. 

E. MAKOSZ: I jeśliby j eszcze poja ­
wili się ta m na .szkolenie ci wysokiej 
klasy specjaliści, o których mówiłem ... 
Ale to musi być: naprawdę starannie 
zorg:ani1.owane, to nie może być na 
żywioł, musi  być na pewnym poziomic,
ze świadomością kultury. Tyrn czascm 
jcSt nicbC':tpicczcństwo: a lkohol. Tt?n
psUje nam wszystko. Owszem, trzeba 
tei wypić, powiedzmy �bie szczerze.
Ale chodzi o miarę. 

Kiedy miara będzie - i to we 
wszystkim - to wówczas takie wczasy 
z przyjazdem specjalistów, wydaje mi
się. b(:dą sprawą bardzo udaną. Dopó­
ki n ie  ma rolniczych związków zawo­
dowych, może zajęłaby się tym jaka�
instytucja? 

A . . PIASECKI; To piękny pomysł.
Wrócmy jednak do codzienności. Do 
przydziałów węgla , o których mówiła 
pani Citak. Ale nie tylko. Uważam, że
w każdym wypadku rolnik dla zała­
twienia swojej sprawy powinien być 
wzywany na konkretną godzin�. Doty-­
czy to nie tylko administracji pa ństwo­
wej, ale całego zakresu obsługi rolnic­
twa .. Jest niC'dopuszczalne, aby rolnik 
tracił bezproduktywnie czas. • 

U":a�i po�yżsle adresowane są do wszystkit:h - szczególnie zaś do t.eren oweJ 
admm1stracJ1 oraz służb rolnych. 

Prosimy o Wasze listy na tematy, poruszone w tej dyskusji, i wszelkie inne- te„ 
maty, związane z problematyką rolnictwa na naszym terenie. 

Wiele spraw, poruszonych prwz dyskutantów, możliwych jest do załatwienia 
od zaraz. Kwestia szczególnej wagi - to stosunek do rolniczego trudu, trakto­
wanie rolnika w urzędach, punktach skupu i innych instytucjach , mają cych 
przecież, o czym niestl·iy zapomniano. SLUŻEBNĄ rolę wobec wsi. Szczególnie 
ja.:>krawc pnypadki naru.s:rnnia tej za.sady będzi(•my systematycznie ph�tnowat·. 

Opracował ADAM GARBICZ 
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P odobnie jak Vlaw('l, przełom
D 
. . 

unajea, Hel, plac Zamkowy 
w Warszawie, stary gdar'l:;ki

:1..ura w czy rogalil1skie d{!by -
rownież widok Tutr z Buko­
winy należy do elementarza 

polskiego pejzażu, do widoków - sym­
boli Ojczyzny. Wie� opisywana, !oto­
gr.i!owana, rysowana, uwielbiana. Bu­
kowinę kocha cała Polska i cała Polo­
nia, bywają tu tysiące cudzoziemców. 
O przedsiębiorczości i pomysłowoSci 
tutejszych ludzi opowiada si<: legendy. 
Pc,vna moja znajomo., zwiedzając Ju­
gosla,vię, weszła do �klepiku z wyro­
bami tureckiej sztuki ludowej - jak
.sit: okazało, made in B1..1kowina Ta-

- trzai'1ska. Pewien bukowillski snycerz
robił maski afrykańskie na zamówie­
nie jakiegoś Francuza, który pói.nil'j
:,;prz.edawal je w Kongo jako murzy11-
skie pamiątki. Bukowianie budują
dumki letniskowe na Mazurach i nad 
Balatonem {celnika. który nic móg ł  po­
jąć,  po co „turyści" wiozą na Węgry 
siekiery. ośniki i inne narzE:dzia , za­
pewniali, ie są zespołem folklorystycz­
nym, prezentującym dawne obycznje 
ciesielskie - i przejechali) . Wieś arty­
s� .w i doroikarzy, s łynna z folkloru 
i procesu ł.,ojasa, ongiś bardzo dysku­
towanego, wieś emigrantów czyli „ha­
marykanów"', nieźle prosperujących 
wynajmowaczy pokojów i właścicieli 
v. yciągów narciarskich. 

Mało kto j�dnak zwraca uwagę na 
ra:,t, że jest to przede wszystkim wieś
cic:i:ko pracującyc:h rolników. 

Bukowina, zaloiona w XVII \vicku,
od\,.,·iedzana była przez turystów ju.i:. na
początku wicku XIX - jeidi.ono t<;:dy
, .fasiągami" do Morskiego Oka przez
Głodówkę lub Jurgów. Popularnym 
letniskiem i zimowiskiem stała się do­
I 1ero w okresie międzywojennym -
m i�dzy innymi <lzic;ki niestrudt;oncj
c12iałalności miej:;cowych n,tuczycieli,
r.1ułżeństwa Cwiż.ewiczów. Z ich to ini­
cj:,lywy powstał fenomen - jedyny
b d ,j w Polsce spółdzielczy Dom Kul­
tury, czyl i  popularny DOM LUDOWY.

Kilku gazdów, mi�dzy innymi Szy­
mon Kuchta i Józef Chowaniec „S11i­
wi.Jn" dali  s\ve hipoteki · jako pon�czc­
nie majątkowe na Dom (gdyby budowa 
upndła, co było b�u·dzo prawdopodob­
r.e, musieliby spłacać poi.yczki). Czy
kl JŚ dzisiaj docenia wagc: tego faktu? 
Znaczenie Domu było ogromne, powin­
no się spisać jego histori�, albowiem 
jest to historia niebywała. Jeden z 
wielu przykbdów: Dom jako jed11;1 z 
mC't.od wpojenia bukowianom szacunku
dh ich kultury ludowej i przekonan ia 
l<' h .  że folklor moi.e być rÓ\\ n ici.  dn­
chodowym interesem. Grubo się myli
h'n, kto myśli, że sprawa była od sa­
mego początku oczywista. Pani Cwii.e­
"" kzowa wspomin�1 .  ile kosztowało jtl
trudu, aby przekon::lć bukowian, Ze
strój i taniec podhal ański nad<' j .) :,;ię
do pokazania na scenic, i.e sq pi(!kne,

A nłoni  Kroh 

W Bukowinie 
widowiskowe - ile było onie::;mielcni.i, 
tłumaczenia, ie występy będą się na 
pewno ,,gościom" podobać. Po wiciu
latach autorka słabej, ale dotychczas
jedynej książki o Bukowinie, Barbara 
I3azil1ska, wypomni micszkal1com zbyt­
ni samoz,,chwyt. Owszem, dość często 
można zaobserwować tę śmiesznostkę,
ale warto uświadomić sobie, że jest to
jeden z ważnych c zynników, zacho­
wujących wciął. przy życiu strój, fol­
klor, plastykę ludową - w stopniu
większym, niż gdzie indziej. 

Inny drobiazg : w Domu Ludo\\.·ym
przewidzhrno salę widowiskową, bi­
bliotekę, ale równic:i. . . .  łaźnię. Charak­
teryzuje to chyba rodzaj społecznictwa
Cwiżcwiczów. 

Osobny, wielki temat, którego nie 
da si<: tutaj omówić, choćby pobieL.­
nie  - bo to temat opasłej książki, nie­
stety jeszcze nie napisanej - to twór­
czość artystyczna bukowian. Nie ma
chyba wsi w Polsce, gdzie zajmowano
by się prawie wszystkimi dziedzinami
sl.tuki ludowej, i to w sposób wybitny, 
twórczy. Snycerka, lutn ictwo, meblar­
stwo, wyroby ze skóry, krawiectwo,
metaloplastyka, tkactwo. budarstwo,
haft, rzeźba, muzykowanie, taniec,
przewodnictwo (bo ono równic}. bywa 
twórcz.oi:.cią). Z pewnością wi(;;CCj po­
minąłem, niż. wymieniłem - ale nie­
chaj mi jeszcze IJ<:dzie wolno wspom­
nieć artystc::-masarza (uwaga do  PT 
Korekty: ma być „masarza", nie „ma­
larza·'), mistrza \Vątorka, którego twór­
czość w dziedzinie salcesonów i kiełbas
wycisnt.;la niezatarte piętnn na mej o­
sobowości. Chwała panu Wątorkowi -
i szkoda wielka. ż.c jego dziedzina sztu­
k i  bardzo dzisiaj podupadła . . .  

Ileż wybitnych indywidualności ar­
tystyczny�h. s łynni zmarli  i słynni ży­
wi: Jędrzej Kramarz, Antoni Chowa­
niec, Józef Bigos, Szczepan Stnsik, Jó­
zef Pitorak, Bronisluwa Konieczna -
,.D1.iadoflka", Franci szek Pacyga, Sta­
nisław Budzyński. Franciszek Sztok­
fisz, Jan Ustupski, Władysław Kosza­
rek, Józef Koszarek, Adam Kuchta,
Rusiny, Głody, Kalaty - byłby tego 
cały słownik. Kiedy taki słownik się
uką);e? Niektórzy z n ich skromni, dzi­
siaj zapomniani, jak na przykład nie­
jaki Jaś Olszówka, który, molesto\vany 
w czasie okupacji o przyjęcie kenkarty
g0ralskiej i zapytany, czy jest nie, od­
parł: , ,Kie była Austryja, to  jo bill _A u­
st ryjok. Kie była Polska, to jo by! Po­
ltJk. A teroz mamu oubernutors1wo, 
to ;o pewnie gubernator, cy ki diasi ?"

W ciqgu la t  Polski Ludowej Bukowi­
na z.mieniła się ogromnie i wdąż siG
zmienia. To nie żadna „propaganda 
sukcesu", l ecz fakt, którego jestem na­
ocznym świadkiem. Począwszy od roku 
pięćdziesiqtego piątego, kiedy skoi'lczy­
wszy szkolę podst:.nvowq wyjechałC'm 
ze wsi, wpadam do Bukowiny co kilka 
lat i wciąż. widzę coś nowego. Gdy by­
łem dzieckiem. zaczynano dopiero bu­
dować szosę do Morskiego Oka przez 
\Vierch Poronicc, z Bukowiny do Biał­
ki prowadziła droga polna, Jurgów to­
nął w błocie, do Rzepisk mo:i:.na się 
było dostać tylko piechot�i. P..1mif:,tam
jak pan Ostrowski, kierownik szkoły,
wymieniał z dumą nazwiska pi�ciu bu­
kowian, którzy uko1'tczyli wyis1.c uczel­
nie. (llu jc:,;t takich dzisia j?  Trzeba 
kiedyś będzie napisać reporta2 o ka­
rierze naszej klasy). Klin (przepraszam, 
dzisiaj mówi się Rondo) był jednym
wielkim bajorem. Drogi, komunikacja
autobusowa, szkoła, sklepy .. . Z każdym
rokiem coś nowego. 

Tym razem wchodzę do nowego bu­
dynku Urz�du Gminy, by porozmawiać
z naczelnikiem, Stanisławem Wilcz­
kiem, o sprawach aktualnych. Budy­
nek przestronny, od dawna jui. si<:
Urz�dowi należał. \Vehodzę i �twicr·
dzam z przykro:kią, ż.e wnc;trze nie 
jest ani troszkę góralskie, lecz takie, 
jak w całej Polsce - betonowo-sklej­
kowo-wykładzinowe. Budynek co 
prawda jest nowiutki, trudności z pła­
ceniem rachunków wykonawcom indy­
widualnym - dui.e, jest wicie pilniej­
szych potrzeb;  ale przecież wydaje
się, ie wnętrze urzędu TAKIEJ gminy
powinno być róv.:nic goralskic, jak cala
okolica. 

Naczelnik jest bardzo z..,j<.;ty. Nic 
dziwnego, wystarczy zestawić listę
rzeczy, których dokonano za )ego pół­
torarocznej kadencji, by to zrozumieć. 
Mam więc przyjcmno:,'..ć rozmawiać z 
sekretarzem Urzędu Gminy, panią Ma­
rią Porębską, białodunajczanką z po­
chodzenia , która wpro\\•adza , mnie w 
problcmalykę dnia dzisicjswgo. 

Gmina Bukowina Tatrzańska - to
wsie: Bukowina, Białka, Jurgów, Rze­
piska, Czarna Góra, Brzegi, Le.śnica 
i Grorl. Problem dr()g jest wi(c jed­
nym z najważniejszych. Z przyjemno­
ścią słucham o osiągnięciach w tej 
dziedzinie: droga do Jurgowa i Brze­
gów (na ukoitczcniu), do Bryjowcgo
Poloku, plany połączenia Trybsz...'\ z 
Czarną Górą i wiele innyl·h. Pytam o 
sprawy trudne, bolesne. Jtdyną z nkh 

Opowieści  p rofesora Barycza 

- wiem już  o tym od inforrrn.1torow
ze \�·:,;1 - Jest ślari;az�.rne W) U�lw,;mc 
J .. �,uJl..!ń na bud{,W<: nu\, y1.:h domow. 
\Vojcwodzkic Biuro Plunowania P1·zc­
s�.·:.:.L•nncgo z sil'azibq ,v Zakopanen1 
nic oprdt.:uwa łn dotqd pL.rnu zagospo­
oarowania pr�sll·zenue�ll gminy - a 
\\ J�C pozwolenia na b...idowt;, poza kil­
koma wy j c}tkami,  praktycznie nie są
wydawane. Naturalnit· . robi to niema­
ło złej krwi. Czy 1'7.L' (·zywi:::.ciC' nic moi.­

na szybciej załatwk t'-•j bolriczki? Pro­
su,1y .L>turo o wyj«�ni1...·111c - a r�1cu·j 
nic tyle o wyja.-miemc, il� o I)(JZyty" nc 
z,1 ł..1 twienic .sp1'a\.vy. 

Mic:;zk<.ui:cy Rzcpi-,k i J urg{)wa :,;kar­
żą sic. ie dziki z Parku T<.itrzallskicgo
pustoszą kh uprawy, a P.irk wypłaca
niewspółmiernie niskie od:,;zkodowania.
Prosimy dyrekt'.RJ T.\trz.�1!\skiego Par­
ku Narodoweg() tł zajc:cic stanowiska
w tej sprJwie 

Wobec braku 111�·.�zczt,;srn:.•go planu 
zagospodarowania przt:'str.tcnnego nic
wyznaczono wy::,ypi.,ka ::>micci. Powst.1 -
ł o  więc nielegalne v. ysypi�ko n a  Kar­
p<;:cinach. Je:,zcze dwadzic�t.:ia lat te­
mu Karpt:ciny słyn�ly ze wspaniałych
borówek. Wil'lka �zkod�l tego terenu.

Obok Urz�du Gminy widać budowlę
w stanic sur'lwym. Bc:dzie to nowy
ośrodek zdrowia, bardzo Bukowjnie po­
trzebny. , .Dm1,, jec" \\'J)f<\�za si(! na uro­
czysto:jc jcg(, 11tw�"t rcia. 

Na zakoóczc ni •_• wizyty w Bukowinie 
id<:, jak z.wyKk, na cml.'ntarz. To moje
ż.ywe wspotnnil'nit.• ( je�l i  tak można 
powiedzieć o cment;,i rzu). w�pomnienie
z dziccil1stwa ,  krunika tow<.1rzyska
szczeni(!eych lat. Chodz� i czytam na­
Z\Viska n.i nagrobk, . .1.1.:h :  tu znajomy, tu­
taj sąsi�1d,  tu prawdopodobnie znajo­
my - jui. nie wiem , pomyliło mi
się. Oto grób ::..ąsiac.fa ,  klory Z\vyzywał 
mnie trzydzieści lat temu,  bo mu wy­
szczerbiłem kr,s� i ZdL·ptakm łąkę. Ten 
ponii.ej wy�mi,i ł mnie, naurqgal od 
warszawskkh CC'prów, gdy rąbnąłem
się siekier;ł w nog�. Inny był stola­
rzem - przy slolc, ktUry zrobił, pisz<: 
teraz. A na p,lgrz1 . .'bi c tamtego padał
deszcz - prze1nr)klL'm,  zazi�bilem się i 
odchorowakm udział w uroczystości.
To ZłlfJW gr()b pana 11au1.:z)TieJa 
Ostrow:-;k.iego, kt,.)ry wolał dramatycz­
nie ze swej katedry: ,,Skąd u ciebie.
Kro h ,  to leni..two, ten strus:::ny  pióro­
wst ręt ?"  - i mi"'ł  �Wi{,' t <l rację: leni­
stwo oraz plurowslrr.,t pozo:.;lały mi do 
dziS dnia. 

Po pewnym rzast� lapit.; s ię na tym,
że mam do tych nh•b,,:-,7.czyków same
tylko pretensje, ie wciąż, jak pned
dwudziC'stu piędu i trzydziei;;tu 1.lly,
jestem nu mch uaburmu�z(my. A jed­
nocześnie lapif! si� nt:t innej dziwnt>j
myśl i, pozornie sprzecznej z. tą pierw­
sze\ - że chda!bym być tutaj po 
Smierci po1.:howany. 

· O J C Z Y Z N A  B L I Ż S Z A  I D A L S Z A
N 

iC'małe zaskoczenie czekało zebranych na uro­
czyslości wręczenia nagród „Dunajca" i no\\ o­
sądeckiej „Kuźnicy" w czerwcu tego roku, gdy 

Profesor, najbardziej dostojny % laureatów, opo­
wiedział o sobie coś, co zupełnie nic kojarzyło si<:
z sylwetką cierpliwego badacza kultury minionych
wieków: że i jemu dane było stanąć w pierwszym
szeregu rewolucyjnego post<;:pu, gdy tuż przed
ukończeniem gimnazjum został pozbawiony praw
ucznia za udział w manifestacji pierwszomajowej
i założenie kola ateistycznego. Tak było. Sześćdzie­
:.iąt dwa lata temu, na progu Polskiej n iepodle­
;loSci. 

N ic omieszkałem zaczął od tego rozmowy, k ie­
dy odwiedziłem Profesora w jego krakowskim 
mieszkaniu, gdzie trzy pokoje po sufit niemalże 
wypełnione są księgami (ach. wiem, takie stwier­
dzenie należy do stereotypów - lecz niech mi to 
zostanie wybaczone,  bo wspominam rzecz nie przy. 
padkiem, o czym za chwilG) . Profesor u�miecha 
się: , ,Cóż, niezależnym w my:Ueniu nonlfonformbtą
bylem chyba zawsze. A usunięc� ze szkoły gro­
ziło mi nawet nie raz. Ale to przecież tylko d rob­
ne epizody z młodych lat na ziemi sądeckiej, które
tak bardzo zadecydowały o całym moim życiu". 

,,Są w życiu dwie ojczy7.ny". - kontynuuje Pro-
1e�or - ,,Ta bliższa, czyli JTiit.'jsca rodzinne - i ta 
dalsza, wspólna każ.demu Polak,)wi. Dla mnie ta 

bliż.sza jest. droga równie tera?., choć już  tam nie 
mieszkam, jak wtedy, gdy w tych okolica�h się 
kształtowałem. Zresztą wła:!ime owe związki spo­
wodowały, że znów znalaz.łe·m się wśród . . sąde­
czan - nagrodzony za r,,.dakcję monogra!�1 Sta­
rego Sącza do lat Il  wojny . Dl..itC'go chciałbym 
o tym opowiedzieć". 

Profesor HENRYK BARYCZ urodził się 26 cz erwca 1 901. Po ukończeniu studiów w UJ dokto­ryzował się w roku 1926, po czym odbył szereg podróży naukowych do \Vłoch, Niemiec, Austrii 
i Szwajcarii, gdzie zbierał materiały do monumentalneg-o wydawnictwa „Żródła do dziejów sto­sunków kulturalnych Polski z Zachodem••. Od roku 1946 profesor i kierownik katedry średnio­\\ iecznej historii oświaty i szkolnictn a UJ. Tematykę polsko-europejskich związków naukowych i kulturalnych wzbogacił w 1969 r. monografią „z dziejów polskich wędrówek naukowych za J:"ranicę". W tym okresie opublikował też trzy w ielkie monografie: ,,\V blaskach epoki Odrodze­
!'ia" (1968). ,.Historia Nauki Polskiej" t. 2 „Baro k'" (1970) oraz 0z epoki renesansu, reformacji 
1 baroku. Prądy - ludzie - książki" (1971). 

Jest członkiem wielu pol�kich i 1agranicznych towarzystw i intit:,-· tuti,w nauko\\ ych. w tym od 
roku 1973 - członkiem rzeuywistym PAN. 

Istnienie rodu Profesora zo:..tało na tej ziemi 
zanotowane w kromkach jc:,;iczc w wicku XVI: 
oto np. w roku 1:159 panow.;ła zaraza i s�ostry 
zakonu Klarysek schrontly st(: d'J ł.qcka , gdz�c za­
mieszkały w domu Stani!>ława Barycza. Musiał . to 
być znaczny dom, skoro wkrótce potem, po poza­
rze plebanii, proboszcz odkupił go �la potrzeb ko­
Scielnych . .,Ale ja nie urodziłem się w znacznym 
domu'' - mówi Profesor . .,Owszem, był zabytko­
wy: to ten - wyburzony już dzisiaj - przy ul. 
Kazimierza Wielkiego 13 w Starym S�czu. Tylko 
ie nasza rodzina bytowała bardzo skromnie: . gd,Y 
rodzice się pobierali, mieli w sumie bodaj � 1 poi 
morga ziemi. Tylko dz.it:ki przemyślności i niezwy­
kłej pracowito.ści powi�kszyli trochę ten obs�r, 
ale było nas oprócz mnie, najstarszep;o, J:szcz� kll­
koro rodzeństwa; cz�ść zmarła w d7.1Cc111st.�1e, co 
przecież jednak nie mogło odmienić sytuaCJ1 pozo­
stałych. Zyć było ciężko. Matka , osoba bardzo r.e_-
1igijna chciała mi r.gotowa.: lC'P'H'.ą przyszł';'sc, 
szykując do stanu duchownego: to była oczywista 
wówczas droga awansu, zgodnie z powtarzar:iym 
przy.slowiem „kto ma ksh:dza w rod:dc, tego bieda 
me ubodzit.:". 

(CIĄG DALSZY NA STR. 14) 
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Najpierw Franek Bachleda - Księdzularz zapo_wiedzial wy- Jo lanta Antecka
stęp zespołu „Hyrni" , a potem Wl_adyslaw Treb'.'nta. z Poronina 
wyprowadził na scenę rzeszowsk1eJ �1lha�mon11 g?ralską mu-
zykę. w ślad za kapelą wyszedł zespoł: roj młodziutkich _tan-

A K o PA N E 
cerzy i tancerek, a wśród nich Stanisław Bachleda-Kuba�sk1;  
trochę starszy i krapinkę grubszy niż w ro�u 1 9?5,  k,_edy 
w Nowym Targu zdobył pierwsze miejsce w ?oralsk1m tanc_u,
n'ż w 1 959 r. ,  kiedy to na Światowym Festiwalu  Młodz1ezy 
i Studentów w Moskwie wytańczył aż trzy medale. 

,,Hyrni" :t Chicago . . .  KiedyS, jesz­
sze w latach pięćdziesiątych, iespół 
o tej nazwie działał w Krakowie, 
grupując Podhalan studiujących 
i uczących slę w mieście pod Wa­
welem. Wśród tych, którzy kra­
kowskich „Hyrnych" zało:lyli -
obok Andrzeja Kotelnickicgo znaj­
dował się Stanisław Bachleda­
Kubańsk.i. Potem, w latach siedcm­
dzi""Siąt.ych, krakowscy „Hyrni" 
przekształcili się w „Skalnych" 
i pod tą nazwą dalej spisują dzieje 
zasłużonego zespołu góralskiego. 
Założycieli z�społu jakoś los po­
rozn.ucał po świecie. W 1976 r. 
Stanisław Bachleda-Kubański �:110-
żyl zespół „Hyrni" w Chicago. Na­
zwa akurat by)a wolna. 

Wraz z „Hyrnymi" powstało w 
Chicago koło „Zakopane" Związku 
Podhalan Ameryki Północnej. Ze­
spół skupia ponad 50 osób, koło -
120. W pięćdzies,ięcioos obowym 
składzie wystąpili „Hyrni" na ob­
chodach 50-lcda Związku Podhalan 
Ameryki Północnej jesienią ubie ... · 
glego roku. 

Kołu „Zakopane" prezesuje Ba­
chleda-Kubaf1ski, kierując zarazem 
„Hyrnymi" - wraz z Władysławem 
Bzdykiem, współpracującą choreo­
graficznie Janiną Dudą, wicepreze­
ską Związku Podhalan AP, i An­
drzejem Fiedorem. •.. Podhale w żaden sposób wyprzeć by się ich r:ie mor;ło. Fot. JERZY JAWCZAK 

O JCZYZNA  BL I Ż S ZA  I D AL S ZA  
to jeszcze nie wszystko; wyznam inne moje gru• 
be przest<:pstwa. Pierwsze wydarzyło się w ostat­
ki, w drogiej klasi�. Otóż siostry z.akonne . prowa­
dzące kuchnię bursacką karmiły nas mar�ue. I ot.o 
w tłust7 czwartek gdy spodziewaliśmy się pącz ... 
ków, dały nam jakieś nadpsute czasem śled�ie. Nie 
wytrzymałem, wziąłem porcję z taleł"Złl 1 buch 
o ścianę! A za mną inni. Ten strajk: uszedł mi na 
sucho, ale w tym samym okresie, tęsknią� bardzo 
za domem. podejmowałem do nieą:o co sobotę wy: 
prawy z bursy. No i pod sam koniec roku noga m1 
się powinęła : bo te odwiedziny bez. pozwolenia były 
nielegalne. Wyrzucono mnie z bursy bez pardonu. 
Potem straciłem rok, gdyż właśnie wybuchła I woj­
na. Ojciec - roczn ik 1873 - poszedł na front, 
trzeba było poma�ać w domu, zdawało się, że mo• 
ja edukacja skończona, że będę gospodarzył na 
roli. 

(D01t�CZENIE ZE STR. li) 

Wypadło jednakre inaczej - i to nie świat sze­
roki,. a właśnie Sądec-c%yzna, właśnie moja bliższa 
ojczyma dała mi zasadnicz.e pobudki do wyboru 
drogi historyka. Najpierw zaważyło, że przysłuchi­
wałem się opowieściom starych ludzi; szalenie je 
lubiłem i one to zapłodniły moją wyobrażni-ę. Po­
tem przyszło 1.etknięcie się z zabytkami historycz­
nymi. Kochałem za wsze pnyrodę i od małego po­
dejmowałem różne wycieczki, byłem oczarowany 
pejzażem rodzinnym, który - a znam trochę 
świat - jest jednym z najpiękniejszych. W czasie 
tych wycieczek pierwsze, co mnie przyciągnęło, to 
ruiny zamku w Rytrze. Miałem ledwie 7 lat, gdy 
już tam chodziłem. Potem mocno mi się wryła 
w pamięć wyprawa w roku 1909, w trzecim moim 
roku szkoły ludowej na Spisz, do pozostałości po 
zamku Lubomirskich w Lubowli, gdzie wówczas 
było jeszcze mnóstwo Polaków. Prawda, byłem tak­
że w Krakowie; zdobyli się na tę wycieczkę ro­
dzice, ale to było po mojej ciężkiej półrocznej 
szkarlatynie - i pojechałem zbyt słaby, aby Kra­
ków przeżyć w pełni. Natomiast ciągle rządził mo­
ją wyobraźnią Stary Sącz, gdzie często biegałem 
na dziedziniec cmentarny kościoła parafialnego, 
okolony wysokim murem. Pamiętam, gdy proboszcz 
robił oczyszczenie podziemi tego kościoła. Widzia­
łem wtedy ogromne ilości trumien, kości ludzkich, 
kawałki starych materii, nakryć głowy : to t.."lkże 
przyniosło wielki wpływ na moje zainteresowanie 
niegdysiejszym. 

Wreszcie - książki. Nawet moje imię od ksią­
żek się Wł'wodzi: gdy matka przeczytała ,,Quo 
vadis?H, postanowiła naz.wać mnie Henrykiem, 
choć przecież to imię bardzo jest odległe od oby­
c.ajów mojej ziemi. 

Nauczyłem się czytać bardzo wcześnie. W pierw„ 
szym etapie moje lektury wiązały się także z in ... 
nymi niż historyczne zainteresowaniami: astrono ... 
mią. Były to przecież czasy komety Halleya. W ga­
zetach niemal przez rok rozważano, czy też bę-dzie 
koniec świata, czy nie; czy kometa zawadzi o Zie­
mię, czy ją ominie. Wkrótce zresztą przeżywaliś­
my następny ewenement: całkowite zaćmienie 
Słońca. No i zaczytywałem się w drukowanej od­
cinkowo w 

0}1:{owej Reformie"' trylogii Żuławskie­
go „Na srebrnym globie". A także w poetach nie­
mieckiego romantyzmu. Książek w domu nie było, 
ale pożyczała je sąsiadka, wdowa po organiście -
pani Sieroszewska, bardzo inteligentna kobieta. 
Miał je też pan Sokop, emerytowany feldfebel aus­
triacki, spolonizowany Czech. To u niego chłoną­
łem wielotomową historię Bondcgo, wydaną we 
Wiedniu w kilku językach ówczesnego cesarstwa 
Austro-Węgier. $okop prenumerował „Słowo Pol­
skie", organ narodowej ciemokracji ze Lwowa; 
z drugiej strony czytałem otrzymywaną od kupca, 
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pana Wisłockie,o, wspomnianą „Nową Reformę„ 
krakowskieco mieszcr.ańskiego stronnictwa demo­
kratycznego, walczącego z „Czasem" i stronnictwem 
stańczyków. A więc jut wtedy miałem możność 
zapoznać się z wielością opinii, co jest tak pod­
stawowe dla każdego humanisty. Książek włas­
nych nie miałem; przecież jednak mogłem z nich 
korzystać. Natomiast teraz ... - Profesor najpierw 
wzdycha, a polem poczyna mówić ze wzburze­
niem - ,,o, teraz książki mam, konieczne to w mo­
jej pracy. Ale jak jest rozumiane? Proszę: WJ?raw­
dzie po II wojnie, aby się utrzymać, musia łem 
część cennych tomów sprzedać. Poszły w dobre 
ręce: do 00 Paulinów na Jasną Górę. Lecz ksią­
żki ciągle przyrastają. Widzi pan,  że trudno je po­
mieścić. I co? i za ten trzeci pokój - bo przysłu­
gują nam z żoną tylko dwa - wypełniony zbiora

-: 
mi, za ten mój warsztat konieczny jak malarzowi 
atelier czy muzykowi pracownia, muszę. teraz pła­
cić dziesiątą część mojej emerytury, hrząc w �o 
Komandorię orderu Polonia Restituta! Czy to su� 
godzi?" 

Rozmowa kieruje się na tematy aktualne; trud­
no je w tych przełomowych tygodniach omin ąć. 
Profesor mówi, że nic dla niego chowanie się 
w swoje badania naukowe jak w zamkniętą musz-
1�: bardzo przeżywał to. co działo się w kraju. 
,,No i tak właśnie było zawsze" - wraca do opo­
wieści o latach zielonych - ,,bo to świat otacz.a­
jący na mnie wpływał przede wszystkim, a nie 
tylko szkoła. Oddziaływanie świadectw przeszłości 
i uroku krajobrazu, kontakty z barwnymi gawę­
dami ludzi. Czy dzisiejsza oświata polska zdaje so ... 
bie sprawę z wagi tego wpływu? 

Oczywiście, książki w szkole. Ale zależy, jakie 
książki. Ważne są takie, co to kierują, określają 
z.ainteresowania, które już wykiełkowały. Ja mia­
łem takie dwie, już w gimnazjum: jedna - to roz.­
prawki Wita Jarosława Opatrnego, nie tak dawno 
zmarłego w wieku 94 lat (np. o rabacji galicyj­
skiej z roku 1846 w Sądecczyźnie czy o braciach 
polskich-antytrynitarzach tamże), druga - to his­
toria Nowego Sącza od czasów Zygmunta III do 
roku 1772, pióra Jana Sygańskiego, jezuity, znako­
micie udokumentowana. 

Do gimnazjum łatwo się nie dostałem. Pobyt 
w bursie nowosądeckiej im. Kościuszki kosztował 
rocznie 50 koron; dla moich rodziców było to du­
żo. Matka jednakże zadecydowała, że bez względu 
na okoliczności uczyć się muszę - i do gimna­
zjum poszedłem. Tu trz.eba dodać coś ważnego: to 
nieprawda, że szkolnictwo galicyjskie było konser­
watywne, czy reakcyjne oraz że kształcili się tylko 
synowie z-,, rodzin burżuazyjnych i ziemiańskich. 
Przeciwnie: trzy czwarte gimnazjalistów pochodzi­
ło z ubogich rodzin chłopskich - i zdecydowana 
większość była zwalniana od opłat za naukę, chyba 
że ktoś złapał obniżoną notę ze sprawowania. 

Szło mi dobrze, miałem chłonną pamięć, tyl e 
tylko, że niesforna dusza omal nic zakończyła 
przedwcześnie tej edukacji. To, że wspominałem 
o groźbie wilczego biletu pod koniec gimnazjum, 

Ale w sierpniu roku 1915 usłyszałem od mat�i, 
od mojej wspaniałej matki, która miała ta� nie­
zwykłą energię : idziesz teraz na nowo do g1mna­
zjurn. 

A ta historia z usunięciem ze s1.koły? No cóż, 
ooowiem: wielu z kolegów, nie tylko mnie, intere­
sOwać poczęły sprawy filozoficzne i światopoglą­
dowe. z wyboru władz szkolnych kierowałem czy­
telnią dla uczniów i przy niej zorganizowałem wol­
nomyślicielskie koło dyskusyjne. Szperaliśmy po 
bibliotekach prywatnych, wymieniali książki na te 
tematy i w ten sposób poszerzali swą wiedzę. �iE:­
liśmy bardzo surowego katechetę, który w Jakiś 
sposób dowiedział się o naszej działalności. Dolała 
oliwy do ognia druga, zbieżna w cza sie sprawa: 
oto zorganfaowano pierwszy od wybuchu wojny 
pochód pierwszomajowy - i ja na ten pochód 
wyprowadziłem, wraz z przyjacielem, Zygmuntem 
Neubergerem-Wierskim, późniejszym posłem RP 
w Grecji, młodzież gimnazjalną od III klasy. (z 1I 
Gimnazjum zaś wyprowadził uczniów Stan. Skrze­
szewski. póiniejszy minister w PRL).  Poch� ten 
był pomyślany jako protest antywojenny, Miałem 
osobiste powody: ojciec był już inwalidą wojen• 
nym. No i doczekałem się: po tygodniu protokola�­
nych dochodzeń zawieszono nas, o naszym losie 
miała zadecydowaf Rada Szkolna Krajowa jako 
najwyższy organ oświatowy w Galicji. Mieliśmy 
jednak za sobą jakże patriotycznie nastawio:1Y<:h 
profesorów - niemniej groziło nam pozbawienie 
praw dalszego uczenia się w zakładach publicznych 
na terenie całej Austrii. I mofe tak by Sif: stało, 
gdyby nie inspektor S. Rzepiński z Rady. Schował 
papiery dochodzeniowe na dno szuflady, a ja i �o­
ledzy dostaliśmy wezwanie, by zda t  egzami!1y 
z ostatnich dwóch miesięcy; I w dwa lata pótmej 
zł.ożyłem egzamin dojrzałości (1920) z post�pem ce­
lująco. Potem przyszła wojna a po niej z końcem 
1920 r. zapisałem się na Wydział Filozoficzny UJ. 
Ale to już inne dzieje, nie z tymi stronami związa„ 
ne" - kończy Profesor. Umawiamy się na kolejną 
rozmowę; tym razem nie wspomnieniową. Profesor 
pragnie się podzielić innego rodzaju rozważaniami: 
o tym, jak mocno ziemia sądecka zaznaczyła się 
w kulturze polsk iej. 

Tą ,zapowiedzią żegnamy się do następnego razu. 

Do druł<u podał ADAM GARBICZ 
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pom:,n�jąc słowa Orkana. I jeszi.:ze 
wśród innych słów, padły dw� 
okreslcnia : ojczyzna - matka i oj­
czyzna przybrana� 

ZA OCEAN U 

Ze światowego .f�strn·alu Polo­
rnjnych Zespołów Folklorystycz­
nych w Rzeszowie „Hyrni" poJe­
chali na Podhale. Spotka1i się w 
Poroninie, żeby w:Liąć udział w 
.,Poronińskim Lecie" u stryka J as­
ka Jędrola. Urodzeni za oceanem -
p�rwszy raz tańczyli w obllczu 
Tatr, które po długim �resie sią­
pawicy trochę zza chmur wyJrz.ały. 
No i pierwszy raz przed góralską 
publicznością. A Stanisław Bachle­
da-Kubański po dłuższej przerwie 
miał zatańczyć przed ::.woimi. Zna­
kbmity tancerz. wyszedł do mu­
zyki wyraźnie przygnieciooy tremą. 
Ale jak już zatańczył... Poronin nie 
kJasz.cze za darmo, zresztą żadna 
wieś góralska nie szafuje aplau­
zem, no, chyba wobec gości Ale 
ktoś, kto się BaChleda nazywa i tu 
się urodził, u siebie gościem nie 
będzie, nawet gdyby nie zza oce­
anu, a z samego księżyca przyje­
chał. Temu patrzy się na nogi 
bacznie - ślodzt1c 1 czy we świecie 
drygu góralskiego nic stracił. Kie­
dy więc stadion „Porońca" zagrz­
miał oklaskami, to znaczy, że ta­
nie,;: był tego wart. I sumiennie -
był. Mówiono o nim potem i w 
karczmie „Pod Grapą", i w po­
mniejszych piwnych przystaniach. 
Ano, przypomniał się góralski tan­
cerz, co medale za swój taniec zdo.:. 
bywał - dla Podhala. 

Sta lismy na polanie, u trochę nas 
tam ?ylo. Grał Władek Trebunia, 
kiedys, w latach swoich studiów 
w krakowskiej ASP i jeszcze póź­
niej, prymista „Hyrnych" - tych 
krakowskich. Znowu grał „Hyr­
nym" - j eszcze młodszym niż my 
byliśmy. kiedy wszyscy słuc.:haiHmy 
jego muzyki w Krakowie, do któ­
rego ła lwiej się było z nią przy­
zwyczaić, a niektórzy z nas przy 
niej na scenie tańczyli. Ci - to 
też swoi, choć czasem wachą się 
po angielsku z amerykańska o to. 
że w góralskim tańcu nie dośC 
równo ciupagi im zbyrkły. 

Do Polski przyjechali najmłodsi 
"Hyrni": &nipa dzieci i młodzieży 
w wieku od 4 do 17  lat. Wszyscy 
urodzeni z.a oceanem. Twarz.e mają 
takie, ie Podhale w żaden spooób 
wyprz.eć by się ich nie mogło. Strój 
goralski nosz.ą tak, jak ich rówieś­
n.it:y pod Tatrami. Spiewają aż. 
echo odpowiada, zachowując w 
śpiewkach czystą podhalańską gwa­
rę. A gdy chłopcy do „zbójnickie­
go•· wyszli - uginały si,: deski 
sceny w Filharmonii do góralskich 
nóg nie nawykłe. Tylko kiedy po 
zejściu ze sceny młodzi tancerze 
zaczęli przerzucać się pospieszną, 

z wykształcenia nauczycielka, skła­
dają się : ję2.yk polski, hi.stori.a i ge­
oera!ia. To &q jednostki łekcy;ne, 
a w nich, obok podręcznikowyC'h 
wiadomości, mieści się uczenie Pol­
skL ku.ltur11, traducii - tłumaczy 
pani Janina. 

Kolo „Zakopane" organizuje w 
Chicago zakopiall.skie posiady, 
świ�tuje dziejące się na Podhalu 
uroczystości. Na jubileusz Julian.a 
Reimschi.issela, uroczyście świ(!tO­
wany w Zakopanem - w Chicago 
wystawili „Piekielnic(!". Tańczą 
i spiewają „Hyrni'' - streszcza 
w telegraficznym stylu Bachleda­
Kubański. Janina Duda jes.zcze o 
jarmarkach podhalańskich. Odby­
wają się w Domu Podhalańskim 
w Chicago, w ostatnią niedzielę Li­
stopada. Jarmarki - a więc chce­
m11, żeby bt1ł11 takie jak w Now11m 
Targu. Organizujemy je w okre.!ie 
zaopatr11wania się w pT'ezentv. Jut 
na nich w.!zystko: od rękodzieła po 
T.Ze�bę - ;ak na jarmarku. 

Janusz, syn Janiny Dudy, przy­
siad! się do muzykantów z Poroni­
na, ws�uchał si( w muzykę. A po­
tem, po cichu, ż.eby nie przeszka­
dzać, poprosił o gęśle i zaczął do­
gadywać się z Władkiem góralską 
nutą. 

Skalista jest z.icmia na Podha.Ju, 
ale korzeniami wrasta s.ię w nią 
nad podziw głęboko. Do końca nie 
sposób wykarczować nawet w ker 
lejnym pokoleniu. 

amerykańską angielszczyzną 
Waszemu reporterowi na moment 
dech zaparło : kontrast był zdumie­
wający. 

Zaraz potem przes·zliśmy na p<M­
sk:i. Po polsku mówią wszyscy. 
Trochę wolniej, stara.ruue budując 
zdani.a. Angielski - to język pod­
wórka i amerykańskiej szkoły. 
Polskleco - tej meracklej polasz­
czyz.ny - uc� si� w polsJcicj s7.ko­
Je. Gwara góralska - io kulturc,wa 
Qjcowizna. 

To były roi.mowy w Rzesz.owie-. 
B.uia Sliwa, 4-letnia, najmłodsza 
soh.stka „Hyrnych'', śpiewała nam 
śpieWkf;: o Zakopanem. Tańczyć 'lei 
Basia lubi, a jak się roz.tańezyla -
nawet nawoływania półgłosem 
zniecW?rpliwionego st.arszeco brata 
niie mogły jej ści�ąć ze sceny. 
Ale to już było później. 

W tydzień potem zapłonęła wa4ra 
na Polanie Rogoź.niczańskiej w Ki­
rach. Spotkali s,ię działacze Zwią·z­
ku Podhalan z Podhala i z:ia ocea­
nu, zespół „Hyrni" z Chicaeo 
i zes.pół im. Klimka Bachledy 
z Zakopanego. Przybyli tri.: woje­
woda nowosądecki, gospodane Za­
kopanego oraz konsul USA w Kra­
kowie. 

Staliśmy na. Polanie Rogoź..ni- · 
czańskiej ramię w ramię: St.asl.ek 
Lassak-Helios, który skądei 1.e 
świata przyjechał, Andrzej Bierna­
cik, który po studiach na l)O'Nrót 
w Zakopanem osiadł, i ja : trójka 
kolegów z tej 5'1mej !<lasy -ol­
ncj i później. z lat studenckich 
w Kraikowie. Oklaskiwaliśmy „Hyr­
nych", którzy r.nowu są: nazwa 
i górals·ki dryg. A że za oceanem 
urodzeni? W końcu ktoś w świecie 
bywały powiedział, ż..e największe 
z dużych miast polskich na zachód 
od Wał'szawy - to Chicago ..• 

Do licD>ych funkcji Janiny Dudy 
nalei1 równiei uczeni,e polskiego. 
Tak mo;i.na to w skrócie '*teślić. 
Na 3 godzinne lekcje w polskiej 
szkole, gdzie pracuje pani Janina, 

JdU się WGS zejdzie tT'.zeck Pod­
halan, to jakby cale Pod.kole b11-
ło - mówiła Janina Duda przy-

o 
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i : • możliwość wykazania postawy spolecmej w organizacjach § 
5 K O M B I N A J • �i

tk.1:����1c!��:c·ę �l!;,,���i;-�!ta im. Lenina. a 
:i z zakwaterowaniem w hotelach pracowniczych (podejmu- 9 
5E jąc.;-m pracę absolwentom 1 7-7 OHP Kombinat przyznaje 9 
5 wyższe zaszeregowanie o jedną, a najlepszym o dwie grupy) a 
: e pomanie miasta Krakowa i jego historii oraz regionu. : 
= 

Hu TA ·,m. L E  N I N A 
Junacy zatrudn ieni są w Zakładach i Wydziałach = 

i Kombinatu Huta im. Lenina, w zawodach : : 
= 0 ROZLEWACZ STALI O WYTAPI ACZ STALI 5 
i5 0 MONTER - OPERATOR SPRZĘTU : 
= i KOMENDA 17-7 OHP im. BUDOWNICZYCH CIĘŻKIEGO : 
i;i HUTY LENINA W KRAKOWIE 

O SPAWACZ ELEKTRYCZNY E 
5ij 

- 0 SLUSARZ O FORMIERZ ODLEWNIK : 
: w porozumieniu z Wojewódzką Komendą OHP O OPERATOR RUCHU KOLEJOWEGO 5 ! 

C 
O OPERATOR URZĄDZEŃ HUTNICZYCH 5 

s ogłaszają P R Z V  J ę I A o MURARz nuDowLANY a 
;j O MURARZ PIECÓW PRZEMYSLOWYCH i§ 
: mężczyzn, w wieku 18-22 lat, na rok szkolny 1980/81 O STOLARZ O CIESLA 

i do OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY 17-7 PRZYCHODZĄC DO HUFCA KANDYDAT MUSI : 
;!; w Krakowie Nowej Hucie, · os. Stalowe 16  • pracować 
"" 

L • 
• pod.i.,osić swoje kwalifikacje zawodowe 

I
pracującego na necz Kombinatu Huta im. enma • zachować wlaściw;i postawę etycmo-mora1.n11 i k<>ieó:eńak,. 
W CZASIE POBYTU W HUFCU MOŻECIE PBZYJEZDZAJĄC DO NAS ZABIERZCIE ZE SOBĄ: 

!!! e k · · k-' --'•la e dowód oeobisty 
li] 

u vnczyc sz. vię ...,.._..,.. wową e ksiąieczkę wgjskową lub zaświadczenie o rejestra.c.ji 
= • rz��;��

ć 

..,:a�fe1;�:'a��ty:i:� 
dla p!"&e\ljlitcych • ostatnie świadectwo sz.kolne

I e roz.począć naukę w Srednim Studium Zawodowym. po ukoń- • 4 zdjęcia formatu legitymacyjnego 
51! cz.eniu któcego uzyskacie wyk.szt.ałcenie średnie t.echnkzne • ostatnie świadedwo pracy (dotyczy osób wcze!niej .zatrud- a
= e zdobyć atrakcyjny zawód drogą szkolenia na kursach spe- nionych) . _ 
= cjaltstyc.znych (w ramach godz.in pracy) e r.zeezy osobistego użytku, w.raił. ze środkami utn.ymani-a na : 
55 e uzyska<: bardrz.o dobre zarobki (średnio około 4:.500 zł) okres przyjęda. 

· 

!1
5 

:!! e zdouyć prawo jau!y kategorii  „B" WARUNKIEM PRZYJĘCIA JFST : :i 
5 e wyjechać na wycieczki zagranicane, z 50 proc. dofiinen"1J-

e ukończ.en.ie 18 roku życia, a nie przekroczenie 22 lat = !i waniem. e dobry stan zdrowia -
5i PONADTO HUFIEC GWARANTUJE : e posrndanie wymaganych dokumentów. § i e be,.płatne zakwaterowanie w hotelu 1 kategorii, w poko- Szczegółowych informacji udziela na miejscu Komenda i§ 
§ e �i��!ie�i;-�,!°�;;;;t dziennie, za odpłatnością 18 z.Il 17-7 OHP - telefony 436-83 i 495-00, wewn. 70-30. ;i 
- e dodatkowy dzień wolny od pracy (l raz w miesiącu z IllO'l:- DOJAZD DO HUFCA z DWORCA GLOWNEGO PKP: il 
§ liwością łączenia do 3 dni na odwiedzenie rodziny) • tramwajem linii „4" 5! - e wszystkie świadczenia przysługujące pracownikom Kombi- e autobusem pośpiesznym „A" w kierW1ku Nowej Huty (wy- -
i$
_ 

natlł., j.ak ekwiwalent węglowy plus wynagrodz.enie z. tytu- siadać jeden przystanek przed Kombinatem}. i_ lu Karty Hutnika; nagroda z !inansu zakładowego) 
SKORZYSTAJCIE z OFEROWANEJ SZANSY ZDOBYCIA :i 

§: 
e atr�kcyJne spędzenie czasu wolnego w sekcjach za;ntereso- WYKSZTAŁCENIA ORAZ. ATRAKCYJNEGO I DOBRZE wań działających w hufcu, w Domu Kultury Kombinatu 

WYNAGRADZANEGO ZAWODU HUTNIKA/ == - oraz w Klubie Sportowym „Hutnik" Kraków (do bezpłat-

=5 
nego k.:>rzyslania _są sale sportowe,_ boiska, basen pływacki, Ilość miei· SC ograniczona ! � 

= 
lodow1sko, sala kmowa, strzelnica itd.} = 
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Lcqenda Tatr 
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z Ci:yll' ln ik;1m :  - l:hot·!a/., p•·awdc;: 
mó .,· iąc, to -=am nit '  wiP :'7.�. aby 
m ogla o.na być prawdziwa. i\fiano­
wicie opm\"bda  <", ::c miejscowe 
PTT K ma ekip(,' n nvmtHwo-budo­
wlaną. pro\\ ."!d7.<\t4 b:ę.iąl'C rcmrm-
t.v schron i <,k i !rn:·1.:h obi<'któ,v 
Towarzy�h,·,1. OtOi. pr){J obno w 
ostatnim nk ·T--= il- r-k;pa skłndnła się 
z samych :v lko  t.1,w. n:·;1 t o,\·ników
umysl r;,,.,· 1·h: nic 1.:t i ·,.idn i :ila zaś 
ani jL'dlH'�n robr,t.n ik;:;. '.\l imo to
wy:{onYwał:l pla11 .  

Bardzo proszt;, n:<'.:·h .i.e Zarz�1d 
Oddziału pe info:·mujt> :  czy to pra-­
wda ? A je.i.t· l '.  ni(.'"Jlnl\\"da, to pro�i­
my o przed,-,ta ·.v:enie w kilku c:ho­
cia.:.by zdan;aC'h, jak wygląda spra­
wa \Va.::z( · j  c-kip_v ?·emontowC'j ? 
Plotkę za .� notuję  jai<.11  d<•kawv do­
kument st . 1 • 1u um,dó\.'I." w P(}btc 
na jp.:jeni AD 1 !"181 1 · 

Jesienny nastrój 
Wicewojt'wod; Edw 1nl Ligi:.;za 

i jego ludzit• ro1..;lc1' ·u1<1 dk1 po­
stu:atów. Nid:·udno j<'<lnak pri:cwi­
dzicć, ż.e n ie .) C'Ch·n " n:o<:kodawca  
poczuje s i ę  7.�ndedzi11: .y i rozgory­
czony udzi (.'}011=1 odpr,\\ icdt;iq. Jeśl i  
np. chory poska?""_;.y i-i�. f.f' nie- mo­
i.e zdobyć pol rz('bn<.·f!I' l t•k:1 i zglru;i 
postulat kp'sLt.'!;11 za •)pa t:·zcn in ap­
tek, to mo;.na 1m1 o<l pi„ać ,,. dwo­
jaki spo.:ób. Alł)o :  . .  Szanowny Pa­
nie, uprzC' i inic Z;"1\\. : �1d.i miamy,  7.e 
zanpatrzc:n le  ,,: lC'ki na tc-rl'nie woj. 
nownsądeckh·J!•• uwarunk1n'l.·ane jl•st 
ogólną poda · <l kków v,, k raju ,  
a j ak  wiadomo. wy,-,t<·puj� tu przrj­
ści0\'\.·e t.rudn().;d'' ]ub l-t:t. bardziPj 
bczpośred ni 1 1 : . .  P,1n ic  k1H.:h:, ny, 
przykro nam, ie j-e-=t p..'1 n  chory, 
ale leków nir rn:i i dinhJ:  wied zą, 
kiedy będ,1 ''. Odt>O\•. - ir-dz.i te, cho­
ciaż �zczere i rzeczowe, najpr::J\\·do­
podobnicj wprowadzą -.,,,...1! 0.:knd:iw­
cę w stan. op i'-a 1r,· r:it;k:, e w wier­
szu mi�trza Gnl,·z.vn�kiq�1> : 

Tri.stis est 11 ni111 a nwa,  
'U.'H/ Ue. jo l: ,nr; w ·o .  (l(l mortem . . .  
Oto się )t's i 1 • 1i - ,w::da 
i nie nw l{ r n11 .4 c!nć lt ·  nu,rcic. 

Pro�ln kal k u l m·.ia 
Przed dv,,;oma laty zostalt•m 

�1.cz(:śliwym po�iadaczl�m pralki 
automatycznej .  Cieszyłem się jak 
d:r.if'cko. Po kilku na[)rawa<.:h gwa­
rancyjny<.:h pra kc sprzykrzy ło si� 
życic i zep�ula się ostatecznie. By­
ła na tyle uprzcJn.1.a. że uczyniła 
to na m i('!';iąc [)rzed upływem ,wa­
ra neji. Wymieniono ją na nową. 

Dru�a pralka również 1.e-p:;;ula się 
po paru miC'si�f·nch. Wy mieniono 
na nową. 

Trzecia pralka jeszcze :,;ię n.ie ze­
psuła. poniC'wał mam Ją w domu 
od nicda w na. 

A ternz poli-czmy: zapł aciłem za 
pralk<: 10 .100 1lotych, otrzymując 
za to sprz<:t wa rtości 3 1500 złotych, 
nil' licząc kosztów napraw gwaran­
cvjn�Th. Zgłaszam v,dęc po.stulał, 
ałw producent tych cudów techniki 
wy,)lacał ka;:dcmu, kto zgłosi chGć 
nahvda pralki. kwotę 5 tysiGCY 
zło l yrh w zamian za pisemne 
oświadczenie klienta, że rezygnuje 
on 7 zakupu pralki teraz i w przy­
s7.łoSci. Czlow:ekowi wpadnie do 
k! f':--zeni pi�ć patyków, a fabryka 
nie będzie miała zav.·racania głowy 
z produkcją b11bli i ralą swą zriło­
l!G bQdzie mogła ,v:i·-=łać na wczasy. 
I ma ter ia łu s ię  tyle nie nap'mjC', 
i Zcl panujc zd rowa, �zczC"ra atmo-

Fot . .  '-.. KROH sft· .. a. 

R 
ozpalrujac C'alr,ksztalt konkrc•t­
ny1.:h zagadn ic1l na realnej pla­
szcz.yini(' naszej rzec1.ywisto�d. 

powinni�m�· położyć szczcj"!ólny na­
cisk na to by zwracać bacznit.•jszą 
uwag-:: na dogl<.;lme zanalizowanie 
problemów, któn• nie raz i nic d„va 
trriktowati{any n i C'zym pny�lowio­
wego Kopciuszka. Wychodząc z ba.­
z.V konkrt' lnych poczynań w ,\. it•lu 
dziedzinach, wypra(·ujemy program, 

sw1c:c1( si(; propag:andzic pozytyw­
r:ych wznrc.:ów osnbowych. Niestety, 
galopada bufonady werbalnej po­
drp:!a za sobą permanentną fluktu­
acje; konkretu, ('O w konsekwencji 
odclzi; i ływujf' n if'korzysłrtif' na wiele 
d1iedzin praktyki społecznej. 

Prezcnlo\vaną powy7ei nr0b]0rna­
tykę należy konsekwentnie i systt:'­
maty(·znic uwz.cl�cłn iać w nakre-;h1 -
niu zadań. Jesl to bowiem jedyna 

/Felieton na te,nat 

l.onkretnqch zaqadnieri 

uwzględniaj<}ey cały szereg oddn­
ków naszego żyda. Powinniśmy oto­
czyć największą troską kwestie, 
związane bezpo�n:dnio ze sferą spo­
łeczną. Dysponujemy wszak szeroką 
bazą obiektów i µla<·ówek, gotowych 
podji1Ć rzucone hfłsla i włączyć sit.; 
w nurt codzicnnf'j praktyki, a n ic 
trakto\\'a(· .id po mac-o.!:lzcmu. Rzc.'­
('z_vwisto:;<.: dowiodła , że można i na­
lei.y batować na w,vsokokwaliJiko­
wnnC'j kad rzc. kt /lrej ,vszak dO('ho­
wali:-'.:my się i kt{ira stanowi intc­
�ralny -elemen t calC'j populacji pol­
skiej. 

Sformułowania ,  jakich się dopra­
cujemy, powinny prov-:adziC do 
wniosków o charakterze obligatoryj­
nym, co b<;di:ie miało ,vażki, a nit�­
k icdy decydujący ,.,...pływ na kształ­
towanie  postaw mlodl'g:o pokolenia,  
przC'budowę k�o sfory świadomości. 
Jest to pl"zcdd s ptawa prioryteto­
wa, dotyl'z.aca H<l s 1,.,·sz:vstki(•h.  Nah•­
żv ('}iminowa{· mndcl(" Tl('�i.l tywnC', 
w szczególn<1śd kon:--umpcyjnc, n po-

droga, wiodąca do  celu. Nic można 
w żadnym wypadku zwlekać z za ... 
paleniem zielonego Swiatla dla 
wszelkich mądrych in icjatyw. Nale­
ży z całą otwartością, w atmosfe­
rze si:czcro.'..ei i wzajcmnl"go szacun­
ku, postawić sobie pytania. intere­
sujące obie strony, na  które musi­
my odpowicdziC'ć sobie sami, n ie  
trac�c z onu człowieka w całej je­
go złożoności, na  ró;:..nych szczeblach. 

Samo życic zmusza nas do wni­
kliwej anal izy nakreślonych powy­
żej zjawisk, 7.ycic niesie również ca­
ły szereg optymalnych rozwiązań. 
Zadanie to musi być natychmiast 
docC'nionc i uznane za swoje przez 
zdrowe ciało narodu i jego czujne 
or.c:any. 

Na zakoi1czcnic pragnę podkr<'ś­
lil\ że sprawą kluczową, ktbrą na­
leży ują(' z szcrst.C'j perspektywy, 
ni(" unikajac . subil·klywncµ:o punktu 
widl:l'nia, ic 'st przestr1.C'P-:::inic tcrm i­
nó\i.· wswdzi<> tam, gdt.ic- warunki 
na to poLwata ja .  

Czy .&by na l)e,, nu wszyscy Cz;ytelnit•y poznali od razu, że ca ły  po­
wyi.szy kkst, lo bełkot.? Jeśli ktoś tl"'ll s it:: nabra�. to  n iecha.i wie: epi­
demia pustoslou ia pot·z,·nila' S7kmłv r1·,wnif'ż " jf'C"O Ufllyśle. Jed'"·ny 
ratunek to syst.ematyuna lektura klasyk11w i więl"f"j zaurania do wlas­
nec-& zdrowec:-o ro:1s�.dku. 

S,:ano" n�· Cz:_\ telniku! Gd.)' 7Ctknirsz się z przemim ienie-m czy arty­
kułem, sklatfającym sic: z takich oto rraze-só" , wie-dz, ie autorem jest. 
oszust albo glu1> i ec, lub c7.łou ick chory, klóry nie t.vlko mim i i pisze, 
�df' rOn nil"Ż r»J·ś l i  " ten sposób (u ile mo:ina naz" ać to rl;t•<; fen iem). 
\\' kaid)·m zaś pr:.t:) padku jN,t to człou iek niehczuiecznv dla otoczenia, 

KOll ZY.�1''\.IC' IE  Z ',,\SZYC' II l'SLl'G ! Fol. A. KROII 
�====m=::::c.;::;;;=::::---======:..... 

So bota i niedziela 

na ekran·e TV 

Sobota 

t•ROGltAM I 

6.00-6 .30, 13.30-15.25: Telewi­
"X!"jne Technikum Rolnicze; 15 .25 :  
progra m dnia; 1 5.30:  ,.rieśń siln iej­
:;,:a od ,:-rzmotu ... " - historia hym­
nu narodowego; 1 5 .55: obiektyw; 
16. 15: dt.iennik; 16.30: program dla 
dzieci .,Sezam"; 17 .00; Telewizja 
Mlodyd1 ;  1 7.30: z cyklu „S wiat, 
który nie może zaginąć" - ,.Zwie­
rzęta, które uratował vrzesąd" ; 
17.5:i: sprawozdania z meczów I ligi 
piłkarskiej;  18 .50:  , ,Dobranoc"; 
19.00: . ,Estra da folkloru" - polska 
muzyka ]udowa; 19.30: dziennik;  
20. 10: ,,Do krwi ostatniej", odc. 1 
scrialll telcwizyjn('go Jerzego Hoff­
mana; 2 1 . 1 5 :  ,.Bl isko i daleko" -
progra m reporterów; 21 .45: kronika 
Konkurs u Chopinowski<'go; 22 .05 : 
kabaret „Dudek" w reż. Edwarda 
Dziewo ń�kiego. 

r!<OGRh!\f II  

16 .55 program dnia ;  1 7.00: ,.8.'· C:· 
z tobą" - recital Z. Sośnickiej; 
17.20: .,Tekkino sprzed lat" -
,,\Voj na domowa" odc. 1 2 ;  l 7.30: 
.. W PC\\ ien sposób'' - społeczno­
-obyczajowy dokument fabula ryzo­
wany; 19 . 00: piosenki tygodnia;  
19 . 10 :  kronika;  r n .:r n :  dziennik tell-­
wizyjny. 

, .Spotkania. w dwójce" 

20. 1 5 :  ,.Halo, tu  orkiestra i ba­
let te1eu izji czechosłowackiej'' -
widowisko rozrywkowe z uckiałem 
Hanny Vondra�kowej ; 2 1 . 1 5 :  ,.Wul­
kan,y świata - Niragongo•• - film 
dok.; 22.05: ,,MOj Londyn" � o..,ta­
tni  odcinek serialu obycza jowego ; 
22.55: , ,Uśmiech spod pan.sola" -
piosenki ,  fragmenty kabaretów, po­
pi::;y cyrkowe, gagi filmowe; 23. 1:l :  
„Poeci recJ• tują wi('rs1.e" - Joanna 
Kulmowa. 

Niedziela 

l'ROGRA!\I I 

6 . 10-7.30: Te lewizyjne Technikum 
Rolnine; 7.30: . ,Ala.rm przeciwpo­
wodzio" y t.r" a"; 7 .40:  .,Nowocze• 
sność w domu i zagrodzie"; 8. 10 ; 
eme-rytury dla rolników -� porad­
nia; 8 .55 :  program dnia ;  9.00: Tele­
ranek TDC, w programie m.  in. 
„Niedżu iedi pana Adamsa" film 
przygodowy ; 10.20: ,,Antena"; 10 .45 :  
Republik i  radzieckie - ,.Tam, gdzie 
tańczy mołdawian in ,  ziemia chod,i 
pod nogami" - film dokumentalny:  
1 1 .35: reportaż f i lmowy; l 1 .55: spra­
wozdan ia z meczów I ligi piłki noż­
nej; 12.45: dziennik;  13.05: roln icze 
rozmowy „Gdy się powiedziało 
A . . .  "; 13.35: pr()gram dla dziec i  -
„rrzy�ody Sindbada", ,,Przygoda z 
syreną", 14 .00:  blok programowy 
,,T) !ko w niedzielę"; 19.00: wieczo­
rynka , 19.30: dziennik: 20. 10 :  ,.Z bic­
gi<'m lat, z biegiem dni'' - od c. 7 ;  
21 .50 :  sporl<>wa niedziela, 22 . 10 :  
,.Tylko w niedzielę" - c.d .  

l'ROGRAM II 

10 . 10 :  ,,Kri»tkofalowcy" pro-
gram wojskowy. 

,,Spotkania w dwójce" 

10.40: przeboje tygodnia; 12.05: 
,,z  biegiem lat, z biegiem dni" -
odc. 7; 13.40: ,.Popołudnie fauny 
i rtory"; 14.25: ,,W starym kinie" -
nasi ulubieńcy Flip i Flap; 1 5.35: 
, ,Spotkanie z gu.·iazdą" - Matia Ba­
zar; 16. 15 :  sportowy magazyn spra ­
wo1.da v.·czy; 17.40: ,,Milion po'°od­
nycb nutek" - program rozrywkQ­
wy z ud:dalcm piosenkarzy i zespo­
łów węgierskich: 18 .00 :  Teatr Sen­
sacji - Raymond Chandler - .,Bli ­
sko serca''. reż. R. Bugajsk i ;  19.05 : 
,,Odwh.-dziny" - film krótkometr. 
reż. R. Piwowarskiego. 

19.30: dziennik. 

,,Spot kania w dwójce" 

20. 15 :  , ,Życie na ziemi", odc . 
.,PJerwsu! lasy" - serial popular­
nonaukowy; 2 1 . 1 5 :  p iosenki z kaba­
retu Olgi -Lipińskiej ;  2 1 .45 :  ,.Dia,r­
,noza śrn i"'""i" - film krym. 

., 


